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P U B L IK O W A N Y  N A  STRON IE  3 TEKST P IO T RA  JA R O S Z E W IC Z A  U K A Z A Ł  S IĘ  PO RA Z  P IE R W SZ Y  W  1949 R. 

N A LA M A C H  „P O LSK I Z B R O JN E J", W  15 N U M ERZE TEGO P ISM A . P IOT R JA R O SZ E W IC Z  B Y Ł  W ÓW CZA S 

W IC EM IN IST REM  O B RO N Y  N A RO D O W EJ.

W  O K RES IE  D R U G IE J W O JN Y  Ś W IA T O W EJ P IOT R JA R O S Z E W IC Z  P R ZE B Y W A Ł  W  ZSRR . OD  1943 RO K U  B YŁ  

W  I  A R M II W O JS K A  P O LSK IEG O , G D Z IE  P E ŁN IŁ  FU N K C JĘ  ZASTĘPCY DOW ÓD CY  DO SPRA W  P O L IT Y C Z ­

NYCH.

W  P U B L IK O W A N Y M  N A  STRON IE  3 TEKŚCIE  P IO T R  JA R O SZ E W IC Z  O P IS U JE  OSTATNIE C H W IL E  PRZED 

ST YC ZN IO W Ą  O FEN SYW A  A R M II R A D Z IE C K IE J I  W O JS K A  P O LSK IEG O  O R A Z  P IERW SZE  W R A Ż E N IA  Ż O Ł ­

N IE R Z Y  W K R A C Z A JĄ C Y C H  NA W Y ZW O L O N E  TERENY.

TYGODNIK SPOŁECZNO • KULTURALNY

P rzed 28 laty —  17 stycznia 1945 roku ruszyła znad W isły radziecka ofensy­

wa. W  dw a dni później wojska radzieckie wyzwoliły Łódź. Hitlerowcy 

w pośpiechu opuścili miasto. Nic tak szybko jednak, aby swego odejścia 

nie przypieczętować jeszcze jedną potworną zbrodnią. Pierwsze dn i wolności osnu- 

w al dym  spalonego w ięzienia na Radogoszczu.

To było 28 lat temu. Radość pierwszych 
dni wolności przerywana była chwilami 
strachu. A jeśli jeszcze wrócą? Ale na Pla­

cu Wolności otoczone tłumem ludzi stały 
czołgi radzieckie. Grzmot dział szybko prze­
toczył się na zachód, a wszystkimi drogami 
ciągnęły bojowe wozy Armii Radzieckiej z 
wymalowanymi białą farbą napisami: „Za 
zwycięstwo", „Na Berlin". 1 to już była 
pewność. Klęska Hitlera stawała się bliska 
i ostateczna. Trzeba było brać się do odbu­
dowania tego, co ostało się przed bomba­
mi, pociskami artyleryjskimi, a przede 
wszystkim przed zachłanną grabieżą hitle­
rowców, przed ich obłąkańczym dążeniem 

do zniszczenia wszystkiego.

Zaczął się czas odbudowy, czas organizacji 

nowego życia, wędrówki na Zachód po zra­

bowane przez Niemców maszyny. Był to 

czas pierwszych pociągów, pierwszych ton 

węgla, pierwszych metrów tkanin, pierw­

szych szpul przędzy — już dla siebie, już 

we własnych fabrykach, które wtedy upar­

cie numerowano, aby jak najszybciej po­

zbyć się dawnych, kapitalistycznych nazw.

Tak było wówczas. A później był Wyścig 
Pracy — zainicjowany przecież tu w Łodzi 
— było referendum, walka z bandami, szu­
kanie nowych dróg w państwie, w którym 
władzę przejęli ludzie pracy. Tak było 
wówczas. Dziś fakty te i wydarzenia są dla 
blisko połowy narodu polskiego tylko i wy­
łącznie faktam i z naszej, najnowszej histo­
rii. Jakże szybko rzeczywistość, której 
świadkowie i uczestnicy są jeszcze wśród 
nas, staje się historią. Ale jest to historia, 
o której stale trzeba przypominać. Nie 
tylko dlatego, że leży ona u podstaw na­
szej współczesności. Również i dlatego, że 
ludzie powinni pamiętać o grozie wojen, w 
których życie oddają miliony ludzi, o ce­
nie zwycięstwa, opłaconego przez całą ludz­

kość.

Każda kolejna rocznica wyzwolenia Łodzi 
jest dla nas — jej mieszkańców — okazją 
do spojrzenia wstecz, do oceny tego, co zro­
biliśmy przez ten czas od chwili, kiedy 
przyszła wolność. Tak czynią mieszkańcy 
innych miast Ziemi Łódzkiej, tak czynią
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później
ludzie w całym kraju. Chwalimy się tym, 
co zrobiliśmy, czego dokonaliśmy wspólnym 

trudem przez minione lata wolności, przez 
czas nam dany. Czy zawsze mamy powody 
tylko do dumy i zadowolenia? Myślę, że 

dziś, kiedy będziemy dokonywali przeglądu 
naszego dorobku z 28 lat wolności, powin­
niśmy przede wszystkim pamiętać o tym, 
że można zrobić więcej, że stać nas na to, 
że nie zawsze pracowaliśmy ze wszystkich 
sił.

W 28 lat później rozpoczynamy budowanie 

drugiej Polski, a nie jest to przecież tylko 

wyraz naszych narodowych ambicji, jest to 

również i przede wszystkim wynik naszych 

narodowych potrzeb. W ramach tej drugie) 

Polski jest też miejsce na drugą Łódź — 

miasto nowoczesne, w którym będzie się 

nam dobrze żyło i pracowało, miasto sło­

necznych osiedli, nowoczesnej architektury, 

zautomatyzowanych fabryk, dobrze wyposa­

żonych szkół, miasto nauki i kultury. Wizja 
takiej Łodzi rodzi się w koncepcjach plani­

stów, w pracowniach projektantów, a także 

na placach budowy. Ale realizacja tej u>(- 

zji, jej przekształcenie w rzeczywistość bę 

dzle zależała od nas wszystkich, od tego, 

jak będziemy pracowali, z jakim i nowymi 

inicjatywami potrafimy wystąpić, jak bę­

dziemy myśleć o przyszłości i myśl tę wcie­

lać w życie.

Patrząc śmiało w przyszłość nie zapomi­
najmy jednak o tych, którzy przed 28 la­

ty odeszli od nas, którzy ofiarą swego ży­
cia stioorzyli nam warunki dla twórczej 
działalności. Oddawali swoje życie na fron­
tach 11 wojny światowej i później w obro­
nie tego, co nad Wisłą rodziło się nowe, 
z myślą o przyszłej, lepszej Polsce, o oj­
czyźnie dla nas wszystkich, w której nie bę­
dzie gorszych i lepszych, w której wszyscy 
znajdą pracę i dach nad głową. 1 taką 
Polskę budujemy, Ddlatego, świętując co 
roku kolejną rocznicę wyzwolenia, czcimy 
pamięć tych, którym zawdzięczamy naszą 
współczesność. Jej kształt zależy już tylko 
od nas samych.

LUCJUSZ WŁODKOW SKI

Jan  Dziewałtowski —  G intow t — „Łódź" (olej).

IWAN KONIEW

MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

P amiętam jak szczegółowo studiował 

ten plan Stalin. Ze szczególnq uwagq 

rozważał na mapie rejon Śląskiego 

Zagłębia. Była tu ogromna aglome­

racja przedsiębiorstw, kopalń z potężną obudo­

wą nadziemną, różnego rodzaju budowli prze­

mysłowych. Wszystko to wzięte razem przedsta­

wiało bardzo poważne przeszkody dla działań 

manewrowych wojska w czasie natarcia.

Nawet na mapie rozmiar przemysłowego 

okręgu Śląska i jego potęga wyglądały impo­

nująco. Stalin, jak zrozumiałem, podkreślając 

tę okoliczność, wskazał palcem na mapę, obry­

sował ten rejon i powiedział:

— Złoto!

Było to powiedziane w taki sposób, że wła­

ściwie nie wymagało dalszych komentarzy.

Dalszy ciąą na str. 5



ŚWIATA

W stosunkach radziecko-francWskich po jaw iła  się nowa 
jakość —  nieoficjalne wizyty. Z laką wtaśnie przez dwa 
dni przebywał w Z SR R  prezydent Francji —  O. Pompidou, 
któremu towarzyszył m in. spraw zagranicznych — M. Schu­

m ann. Rozm ówcam i gości byli: L. B re in iew  i A. Gromyko, 
a miejscem spotkania, co m. in. podkreśla nieoficjalny cha­
rakter wizyty, Zaslaw  — miasteczko położone tuż obok M iń ­
ska. Sekretarz generalny KC PZPR  i prezydent Francji 
om ów ili węzłowe problemy m iędzynarodowe oraz stosunki 
bilateralne, stw ierdzając, że m iędzy obu kra jam i panu ją 

stosunki zgody i współpracy. Rozmowy przebiegły w atm o­
sferze więcej n iż  serdecznej i zakończyły się przyięciem 
wspólnego kom unikatu , z którego dow iadujem y się o przed­

miocie zainteresowania rozmówców.
Szczególną uwagę L. Hreżniew i G. Pom pidou poświęcili 

sytuacji iv Europie. W kompleksie porozum ień w ielk iej w a­
gi z zadowoleniem  odnotowali rów nież układ m iędzy rzą­
dam i N RD  i NRF. Podkreślili, że ich kraje duże znaczenie 
przyw iązu ją  do europejskiej konferencji na temat bezpie­

czeństwa i współpracy i dlatego uczynią wszystko, aby kon­
sultacje przygotowawcze w Helsinkach szybko doprowadziły 
do osiągnięcia ogólnego porozum ienia, a konferencja odbyła 

się w  najbliższych miesiącach.
Uczestnicy dwustronnego szczytu wyrazili duże zaniepo­

kojenie kontynuowaniem  wojny i obcej interwencji w ln- 

dochinach. Toczące się obecnie w Paryżu rokowania po­
w inny nieziałoczme doprowadzić do politycznego uregulo­

wania konfliktu.
W rozmowach uznano, że droga do całkowitego i po­

wszechnego rozbrojenia, co jest ostatecznym celem wszyst­
kich kroków rozbrojeniowych, prowadzi przede wszystkim 

przez rozwiązanie problem ów  rozbrojenia nuklearnego.
Przedmiotem zainteresowania iv zasławskich rozmowach 

były także stosunki dwustronne, do rozw oju których przy­

w iązuje  się szczególną wagę. W myśl podpisanego w Paryżu 
porozum ienia — opracowano ju ż programy w dziedzinie 
współpracy gospodarczej, technicznej i przemysłowej na lat 

10 i w najbliższym  czasie zostaną one podpisane.
Prez. Pompidou zaprosił L. Breżniewa do Francji, a za ­

proszenie to przyjęte zostało z zadowoleniem. Tak więc 
miejscem kolejnych rozm ów  na szczycie będzie ziem ia fran ­

cuska.
Dw udniow ym  rozmowom w Zasław iu prasa św iatowa po­

święca wiele miejsca. Komentatorzy podkreślają, że bieżący 

rok będzie na jpraw dopodobnie j rokiem  niezwykle ważnych 

konferencji, które zdecydują o przyszłości naszego konty­
nentu. Szczyt Breżniew  — Pom pidou poprzedził te w yda­
rzenia i pozostaje z n im i w ścisłym zw iązku. UP1 pisze 
nawet, że był to „najważnie jszy szczyt w  h ls to tii ttarego 

kontynentu". Sam  Pom pidou pow iedział o n im :
„Mówiono, że ten nowy szczyt pow in ien dobrze się zakoń­

czyć.-Zakończył się lepiej niż m ów iono”. '

W  m in ionym  tygodniu nasza uwaga kierowała się rów ­
nież u> inną stronę — do Delhi, gdzie przebywał z o fic ja l­

ną wizytą premier Piotr Jaroszewicz.
Indie odgrywają w tzw. trzecim świecie dużą rolę po li­

tyczną i ekonomiczną. Na wiele problemów m iędzynarodo­
wych m ają zbieżny z nam i pogląd, aktywnie opow iadają 
się w  sprawach europejskich. Indie domagały się uznania 
granicy na Odrze i Nysie I m iędzynarodowego uznania NRD, 
w idzą celowość europejskie) konferencji na temat bezpie­
czeństwa i współpracy. Ju ż  na tych przykładach dostrzec 
można, że neutrałizm  Ind ii jest aktywny i zaangażowany.

Nasze stosunki gospodarcze cechuje duża dynam ika roz- 

uY>)u handlu. Fakt, że ok. 20 proc. obrotów Polski z trze­

cim św iatem  przypada na Indie, ma swoią wymowę. Ale 
możliwości są jeszcze większe. Indie szybko się uprzemy- 
sław iaja i przedm iotem naszego handlowego zainteresowania 

w tum kra ju  nie są tylko surowce.
W  toku rozm ów  w Delhi podpisano protokół handlowy, 

zapow iadający podwojenie obrotów towarowych w ciągu 

trzech najbliższych lat oraz protokół o wynikach rozm ów  
na temat dłurrolalowej współprncy ekonomiczno-handlowej. 
Protokół handlow y na lata 197.9— 75 przew iduje wzrost 
obrotów  do 200 m in  doi. i obejm uje wiele dziedzin prze- 

mysłou>ych. W arto zwrócić uwagę, ie  szeroki jest wachlarz 
towarów rynkowych, które zamierzamy im portować z Indii.

Dokumenty końcowe o rozmowach polsko-indyjskich opu­
blikowane zostaną w  chw ili, kiedi/ Czytelnicy bedą już 
m ieli w reku ten num er ..Odgłosów". Będzie wśród nich 

wsnólna deklaracja o pr-yjaźni i wsnAłnracu m iędzy Polską 
i Ind iam i. Dorobek rozm ów  można więc uznać za poważny.

*

Skoro fn i plszemu o w izytach —  poieiedzmy jeszcze o 
tnkiei. która w najbliższym, czasie nie dojdzie do skutku. 
W  ostatnich dniach R iab i Dom dni do zrozum ienia, że p la ­
now ana wrześniej nodróż nrez. Ni.rona do zachodniej Ku­
rorty nie będzie m ia ła  miejsca? w iosną br. Co spowodowało 

zmin-ne zam ierzeń9
O tóż to jest irłaśnie  najciekawsze: w edłua croinii wiel.u 

komentatorów odroczenie wizyty nastęnuje wskutek nega- 
tuwneno stanow iska. inkie niektórzy nolitycu zachodni jn- 

W f wobec am erykańskiej nolitnki kontvnuov'ania w om y w 

Wl»tr>am1* Ten fpkt. jak również an tiw m oruk ińsk i'’ demon 

strać je, nie stwarzają atmosfery sprzyjającej podróży.

W. SŁA W S K I

ROK TRZECI
Trzeci rok pięciolatki, trzeci rok po 

G rudn iu . Z dum q m ów im y o naszej 
pracy w ciągu dwóch ostatnich lat. 

Potw ierdzają to efekty materialne 

naszych poczynań, jak  i nie m niej 
ważne skutki psychologiczne w po- 
łtac i lepszego samopoczucia Pola­

ków. Jednak nasza najw iększa uw a­
ga skierowana jest w przyszłość. 
Tę dalszą i zupełnie bliską, jaką 

jest podjęcie batalii o wygranie ro­

ku 1973.
Potw ierdza to przebieg krajowej 

narady aktywu partyjnego i gospo­
darczego w Warszaw ie w dn iu  8 
stycznia. Potw ierdza to spotkanie 
kierownictwa partyjnego i państwo­
wego z przedstawicielam i przodują­

cych miast, dzielnic i pow iatów , 

potw ierdza to odpow iedź klasy ro­
botniczej na apel kierownictwa o 
dodatkową produkcję.

Myśl przewodnią krajowej narady 
najlep ie j charakteryzowało hasło 

nad prezydialnym  stołem, słowa 
wypisane na tle biało-czerwonych 
1 czerwonych sztandarów ABY P O L ­
S K A  RO SŁA  W S IL Ę  A LU D ZIE  

Ż Y L I DOSTATNIEJ. Te słowa stały 
się ju ż  czymś znacznie więcej n iż 

hasłem, gdyż na trwale weszły w 
krwioobieg społecznej świadomości, 
stały się wytyczną do dzia łan ia dla 
m in is tra i robotnika, dla działacza 
partyjnego i naukowca, dla twórcy 
dóbr kulturalnych i ro ln ika  — dla 

wszystkich.
Obszerne wystąpienia I sekretarza 

K C  PZPR  i premiera, dyskusja, po­
tw ierdziły, że m im o ju ż  osiągnię­
tych sukcesów stać nas na więcej. 

7.2 wiemy doskonale, co i jak  robić, 
I musimy to wykonać, a w łaściw ie 
zrobić więcej niż zakreślono to w 
trudnym  i am bitnym  planie na rok 
1973. A również usunąć te wszyst­

kie mankam enty, które m im o do­
brych w yników  całej gospodarki, 

jeszcze wystąpiły w ub. roku.
„Narada odbywa się w m om en­

cie _  pow iedział Edward G ierek — 

kiedy najtrudniejsze jeszcze przed 
nam i. Aby osiągnąć ambitne cele, do

których zm ierzamy, m usim y znacz­
nie przyspieszyć tempo, wydłużyć 
krok, usunąć wszystko co nam  jesz­

cze przeszkadza".
Prem ier Jaroszewicz w  swoim re­

feracie zwrócił uwagę na te słabo­
ści i niedociągnięcia. Należą do 

nich: brak dyscypliny, o czym 
świadczy fakt, że codziennie ok. 700 
tys. osób jest nieobecnych w pracy. 
To ogromna strata energii powodu­

jąca niepełne wykorzystanie istnie­
jącego ju ż  potencjału gospodarcze­
go. W iąże się z tym również niewy­
konanie planów  przez pewną licz­
bę przedsiębiorstw. Rok 1973 musi 
przynieść znaczącą poprawę w go­

spodarce materiałowej, musimy za­
oszczędzić więcej surowców i m a ­
teriałów. O randze problemu może 
świadczyć zapow iadane na n a jb liż ­
szą przyszłość plenum  KC PZPR 
poświęcone tym problemom. Dalsze 

kierunki dzia łan ia to w alka o wy­
soką jakość produktów  na rynek 
wewnętrzny i zagraniczny, ilość i 

jakość usług, zapewnienie rolnictwu 
dalszego postępu. Trudne, ale nie­
zbędne dla osiągnięcia zamierzonych 
celów gospodarczych i społecznych, 

będzie zrealizowanie zadań inwesty­
cyjnych. W  program inwestycyjny 
jest. w  br. zaangażowane 390 m ld 
zl i należy wszystko zrobić na rzecz 
terminowości oddawania obiektów i 

skracania cykli inwestycyjnych.
Dwa lata od G rudn ia  były jakby 

okresem przygotowawczym, czasem 

nabierania wielkiego oddechu, przed 
obecnym w ie lk im  krokiem. Słowa 

wypowiedziane przez Edwarda G ier­
ka tuż po V II P lenum  KC potw ier­
dziły się. Ten okres m am y ju ż  za 
sobą. Teraz wchodzim y w  ten akty­
wny nurt, stajemy do wyścigu z 
najlepszym i, stajemy przede wszy­
stkim  do wyścigu z czasem. „M usi­
m y się spieszyć — podkreślił to w y­

raźnie I sekretarz K C  P ZP R  — ko­
nieczność tę duktu je waga proble­

mów, jakie stoją przed Polską i p i l­

ność potrzeb, które pow inniśm y za­
spokoić. M usim y się spieszyć, gdyż

takie jest prawo nasze) epoki. K io 
nie dotrzyma kroku postępowi spo­
łecznemu, naukowemu, techniczne­
mu, cyw ilizacyjnemu, ten może bez­
powrotnie pozostać w  tyle”.

* ^  *
Problemom, które w ynika ją z re­

alizacji zadań na rok bieżący i za­
daniom . jak ie  w zw iązku z tym 
stoją przed frontem ideologiczno- 
propagandowym, poświęcona była 

ostatnia narada w Komitecie Łódz­
k im  PZPR, prowadzona przez sekre­
tarza K L  tow. Jerzego Chabelskie-

S°-
W obszernym wprowadzeniu do 

dyskusji kierownik W ydziału Propa­

gandy K L  tow. Zb. Kaliński przed­
staw ił zebranym aktywistom par­
ty jnym , kierownictwom prasy, ra­
dia i TV, najważniejsze zadania w 
pracy ideowo-wychowawczej i dzia­
łalności propagandowej bieżącego 

roku. W swej wypowiedzi zaakcen­
tował szczególnie wyeksponowanie 
w działalności propagandowej ideo­

wych treści V I Z jazdu PZPR , oraz 
ideowe motywacje w ludzkie j dzia­
łalności, konieczność docierania do 
najszerszych kręgów społeczeń­

stwa, a przede wszystkim klasy ro­
botniczej. z problemam i rozwoju 
gospodarczego i jego roli w  zaspo­
ka jan iu  potrzeb społecznych; z za­
gadnieniam i polityki inwestycyjnej, 
racjonalnego zatrudnienia, oszczęd­
nej gospodarki materiałowej itd. W  

parze z działalnością iderwo-wycho- 
wawczą i propagandową musi na ­

stępować dalsza pogłębiona eduka­
cja ekonomiczna społeczeństwa.

Podsumowując dyskusję sekretarz 

K L  tow. J. Chabelski wskazał na 

istniejące a jeszcze nie w  pełni wy­
korzystane możliwości podnoszenia 
poziomu pracy propagandowej, któ­

ra w  całokształcie zadań, których 

realizację podejm ujem y, ma swoją 
w ażną i odpow iedzialną rolę do 

spełnienia.

I . W.

n  DODATKOWA PRODUKCJA. D o-
difelśdwiplprocrtkcję zobowiązują-'się daó ' 
w odpowiedzi na apel partii l rządu ro­
botnicy wielu fabryk Lodzi 1 wojewódz­
twa łódzkiego.

B  LODZ OŚRODKIEM PRZEMYSŁU 
Ri.CZYNOWEGO. W Lodzi pracuje 1U 
przedsiębiorstw przemysłu maszynowego. 
Udział ich produkcji w całej produkcji 
przemysłowej miasta stale powiększa się. 
Obecnie powstały warunki dla dalszego 
rozwoju przemysłu maszynowego w Ło­
dzi. W najbliższym czasie rozbuduje się 
„W ifamę", „Polmo" 1 „Majed", a w in­
nych fabrykach tego przemysłu wprowa­
dzi slfj nc-we maszyny i urządzenia. Nie 
sianie się to Jednak samo. Teraz wszyst­
ko zależy od załóg tych fabryk, od ze­
społów kierowniczych, od tego, czy po­
trafią szybko 1 właściwie sprecyzować 
programy rozwoju produkcji i unowo­
cześnienia bazy technicznej i czy potra­
fią szybko i sprawnie wprowadzić je w 
tycie.

Unowocześnienie łódzkiego przemysłu 
maszynowego to nie tylko wprowadzenie 
nowej techniki, to również lepsza dyscy. 
pilna pracy, to wyższe kwalifikacje, a 
także umiejętność wykorzystania tych 
wszystkich możliwości, Jakimi fabryki 
te już dysponują i jak im i będą dyspo­
nować po modernizacji.

Zadanie przecież jest proste; produko­
wać nowoczesne wyroby w nowoczes­
nych warunkach, ale zadania tego n'*kt 
nie zrealizuje poza załomami łódzkich 
fabryk przemysłu maszynowego. A szan­
sy tej nie można zmarnować.

H  ABYŚMY BYLI ZDROW I! Tego so­
bie wszyscy możemy szczerze życzyć. 
Same życzenia Jednak nie wystarczą.
0 zdrowie trzeba też dbać, trzeba je 
pielęgnować. Temu celowi ma służyć 
Narodowy Fundusz Zdrowia, z zasobów 
którego będą powstawały szpitale 1 o- 
środki zdrowia. I właśnie dlatego, abyś. 
my wszyscy byli zdrowi, abyśmy o to 
zdrowie mogli skutecznie dbać Prezy­
dium Łódzkiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu I Łódziki Komitet Narodo­
wego Funduszu Ochrony Zdrowia odwoła­
ły się do pięknych i patriotycznych tra. 
dycjl ora? do ofiarności sooteczeństwa 
Łodzi, apelując „do wszystkich obywate­
li miasta Łodzi o podjęcie dobrowolnych
1 powszechnych wpłat na Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia".

Q  W KUTNIE obradował niedawno 
Komitet Powiatowy PZPR. Na posiedze­
niu tym wybrano i sekretarza KP PZPR. 
Został nim dotychczasowy przewodni­
czący Prezydium PRN w Kutnie — Józef 
Biedrzycki.

BI CENTRUM ŁODZI doczekało się już 
projektu. Obejmuje ono obszar między 
ulicami: Kościuszki, Główną. Wodną. 
Tuwima. Kilińskiego 1 Narutowicza. W 
tym rejonie stanie Centralny Dom To­
warowy oraz kompleks instytucji kultu-

J

ralnych r galerią sztuki, filharmonią 1 
•ttWiMna kirtaml'. 'Z n a jd ź  sl'ę tutaj rtż o- 
śrocjki informacji kulturalnej 1 handlo­
wej'.

B  „WESELE" — barwny film Andrzeja 
Wajdy według dramatu Stanisława Wy­
spiańskiego — doczekało się wreszcie 
premiery. Wiele się o tym filmie mówi. 
lo i pisało, a niektórzy prorokowali, że 
pójdzie na osławione pńtkl, gdzie spo­
częło już wiele nieudanych filmów. 
I oto . Wesele'1 mamy już na ekranach. 
A wśród wykonawców same aktorskie 
znakomitości: Maja Komorowska, Emi­
lia Krakowska, Ewa Ziętek, Daniel Ol­
brychski, Andrzej Łapicki, Czesław Nie­
men, Mieczysław Voit, Franciszek Piecz­
ka i Marek Perepeczko.

T

■  „KPIARZ" po dłuższej przerwie 
wznowił swoje wystęipy. Nowy program 
kabaretu reżyserował Mieczysław Ste­
fański. Teksty dostarczyli: Antoni Ma­
rianowicz, Jerzy Afanasjew, Jan  Piet­
rzak, Ryszard Marek Groński, Andrzej 
Jarecki, Janusz Kofta, Adam Kreczmar. 
Nie zabrakło wśród nich 1 autorów 
łódzkich: Igora Slklrycklego, Wiesława 
Machejko 1 Ryszarda Czubaczyńskiego.

y  DNI OLIMPIJCZYKA W PABIAN I­
CACH. Dni te odbędą się w tym roku 
w Pabianicach. Rrozpoczynalą się 1 mar­
ca 1973 roku. Powołano już komitet or­
ganizacyjny. Pabianice będą gospodarza­
mi ogólnopolskich Imprez.

m  NACZELNIKOM POMYŚLNOŚCI ży­
czymy w związku z rozpoczęciem przez 
nich Urzędowania. Ale przy okazji mała 
refleksja. Oto „Gazeta Ziemi Piotrkow­
skie!" podała nazwiska i zawód naczel­
ników i>min w powiecie piotrkowskim. 
Interesujące to zestawienie. Wśród

dwunastu naczelników jest 4 agrono- 
fuów,' Z 1'nżyrfierów rolników, 3 dotych­
czasowych przewodniczących GRN, 2
pracowników powiatowych rad narodo­
wych i jeden pracownik sądu. A więc 
kwalifikacje, a także doświadczenie. 
Przejście z powiatowej rady narodowej 
do pracy w gminie stało się obecnie 
a w a n s e m  To Już wiele mówi o ran­
dze i znaczeniu gminy w systemie ad­
ministracji. o zmianach zachodzących w 
metodach zarządzania gospodarką wiej­
ską.

gg „CZARY" W PIOTRKOWIE TRY­
BUNALSKIM, Tak nazywało się kino, 
którego Już nie ma. Jak obliczyła „Ga­
zeta Ziemi Piotrkowskiej" w 62-tysięcz- 
nym mieście jeszcze w 1911 roku bylo 
1121 miejsc w trzech kinach. Obecnie 
Jest Ich już 977. W dodatku drugie kino 
„Hutnik" przeznaczono do likwidacji, 
gdyż w miejscu, gdzie ono atol pobieg­
nie w niedalekiej przyszłości arteria ko­
munikacyjna. Czy w zamian za to Piotr­
ków otrzyma nowe kino? Na to pyta­
nie nie ma Jednoznacznej odpowiedzi.

„Gazeta Ziemi Piotrkowskiej" podjęta 
batalię o uratowanie secesyjnego bu­
dynku, w którym mieściło się kino 
„Czary" 1 zachowanie go dla kultury.

„Nadwerężony" secesyjny budynek 
„Czarów" — pisze gazeta — wart Jest 
jeszcze dzisiaj mimo wszystko zdecydo­
wanie więcej i w przeliczeniu na pienią­
dze, 1 w przeliczeniu na kulturalną war­
tość tego obiektu".

Życzymy sukcesów w walce o rpzwój 
kulfury w Piotrkowie Trybunalskimi

■  ORKIESTRA SYMFONICZNA Z RA. 
Do.HSKA przeżywa kryzys. Prawdę po­
wiedziawszy nie ma Już Mlędzyspólclziel- 
nianej Orkiestry Symfonicznej w Radom­
sku, o czym donosi „Gazeta Radom­
szczańska", ą w jej miejsce pozostał 
zespól kameralny składający się z nie­
dobitków swojej poprzedniczki. I ten 
zespól lada dzień skończy naturalną 
śmiercią — rozpadnie się. Czyni się 
wprawdzie próby uratowania go, ale czy 
będą skuteczne?

■  OD PRZYBYTKU GŁOWA NIE BO.
LI — powiedzieli sobie w Łódzkim K lu­
bie Sportowym 1 zafundowali piłkarzom 
aż dwu... trenerów. Okazuje się bowiem, 
że Paweł Kowalski, który do tej pory 
przygotowywał drużynę — pozostaje, 
a dodatkowo przychodzi Kazimierz Gór­
ski — trener reprezentacji narodowej. 
Co z tego wyniknie? Poczekam na re­
zultaty wiosenne) rundy ligowych roz­
grywek. Oby bylo jak najlepiej 1

M. RODAK

Redaguje zespól: JE R Z Y  W A W R Z A K  (redaktor naczelny), K A R O L  BADZ1AK, K O N RA D  FREJ- 

D L ICH , A N D R ZE J G RU N  (redaktor graficzny), BOG DA  M A D EJ, A N DRZEJ M A K O W IE C K I, 

CEL IN A  PALU CH  (redaktor techniczny), W Ł O D Z IM IE R Z  ST OK OW SK I (zastępca redaktora na­

czelnego), M A R E K  W A W R Z K IE W IC Z , JE R Z Y  W IL M A Ń S K I, LU CJU SZ  W L O D K O W SK I (sekre­

tarz redakcji).
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PIOTR JAROSZEWICZ

Listy do „Odgłosów” 
prosimy adresować: 

Redakcja tygodnika „Od­
głosy” ul. Piotrkowska 96 
(skr. poczt. 358)

90-950 LOD2 

Dla listów poleconych, 
kierowanych bezpośrednio 
do redakcji:

90-103 LODZ

Juz mijała pierwsza dekada stycznia 1945 

roku, ale jeszcze nikt nie wiedział dokładnie, 

kiedy nastqpi wielka ofensywa Armii Radzieckiej 

znad Wisły, ofensywa, która miała przynieść wy­

zwolenie i dorobek rewolucji lipcowej 1944 r. 

pozostałym ziemiom Polski. Mimo to jednak 

każdy żołnierz radziecki i każdy żołnierz naszej 

I Armii dostrzegał, jak nieustannie koncentro­

wały się nad Wisłą olbrzymie rezerwy ludzi, 

sprzętu bojowego itp. Coraz gęściej zaludniały 

się wioski i lasy bliskiego zaplecza frontu świe­

żo przybyłymi z g-łębokich tyłów jednostkami ar­

tylerii, lotnictwa i czołgów.

ru, osłonięte gęstą mgłą, 

ruszyły główne siły I A r­

m ii wzdłuż W isły na po łu­

dnie, na teren pow iatu gar- 

wołińskiego, by stam tąd, po 

sforsowaniu Wisły, uderzyć 

ze skrzydła na Warszawę.

Radosny i n iezapomniany 
to był wymarsz. Rozkaz ka­
tegorycznie nakazywał 
przegrupować wojsko jak 
najszybciej i jak  najciszej
— maskując każdy ruch. 
Trudno jednak było do­
wódcom wykonać to zada­
nie. Kolum ny szły radośnie 
gwarząc. Od czasu do cza­
su zrywał się, tłum iony 
szybko, zbiorowy, radosny 
śmiech lub śpiew. A rm ia 
ruszyła w wytęskniony od 

czasów obozu w Sielcach 
nad O ką — bój o Warsza­
wę, o tę stolicę najdroższą,

o której z tęsknotą śpiewali 
żołnierze na ziemi radziec­
kiej, o którą walczyli cięż­
ko przez cztery miesiące w 
„żółtym  w iślanym  piachu”. 
Wszystkie braki radosnego 

marszu wyrównywała zreszlą 
przyroda — mglą gęstą, za­
wiesistą, w której tonęły 
nasze pu łk i i dywizje.

ły puste okopy. Po drugiej 

stronie wszędzie ślady wal­
ki, płoną liczne ogniska. Są 
zabici i ranni. Świeże ślady 
wybuchów  artyleryjskich, 
poszarpano w ik liny  i drze­
wa, druty kolczaste, rozbite 
bunkry i gniazda oporu.

Ju ż  na m ałym  odcinku 
brzegu widać, jak  silnie u- 
mocnill się Niemcy.

Tuż za wałem  w iślanym , 

przy rozbitej na pół chału­

pie — duże ognisko i krzą­

tanina. To nasi lekarze o- 

pa tru ją  rannych. Jest ich 

sporo — najczęściej ranni 

od m in. Rozm aw iam  chwilę 

z rannym i — skarżą się je ­

dynie na to, że pojadą z po­

wrotem na drugi brzeg, że 

nie będą Warszawie. Za­

trzym ujem y się około go­

dziny na łące za walem. 

Drogi nie ma — idą nią na­

sze czołgi, grupy fizylierów  

oczyszczają drogę i „prze­

czesują” teren, w ykańczają 

rozsianych Niemców.

Nastaje rzadziuchny św it
—  w idać trochę .  szerzej.

Polskie Wojsko! Czy będą 
brać do wojska? Czy jest 
Polski Rząd w Lublin ie? 

Czy będzie Polska niepo­

dległa — czy pod Rosją? 
Dziesiątk i innych, różnych 
pytań — nie sposób odpo­

wiedzieć od razu na wszy­
stkie.

Proszę generała Pop ław ­
skiego, by zgodził się za­
trzymać chwilę w Piasecz­

nie, bo chciałbym  coś po­
wiedzieć do ludzi.

W  ten sposób odbył się 

pierwszy wiec za Wisłą. Za­

trzym ujem y czołg. Stajemy 

razem na czołgu ponad tłu ­

mem. Mów ię może piętnaś­

cie, dwadzieścia m inut. Mó­

w iłem  gorąco i szybko. 

Chciałem  wszystko powie­

dzieć — rozwiać wszystkie 

wątpliwości. T łum  coraz 

większy. P łaczą kobiety,

mów. Nasi śniegiem próbu­

ją  gasić pożar. Wody n i­

gdzie nie ma. Marszałkow­

ska cała w gruzach, zasypa­

na śniegiem, nie do przeby­

cia, pomiędzy gruzam i w i­

jąca się w ąziutka ścieżka. 

Na Szucha — zasieki — sto­

ją  jakieś rozbite działa, me­

ble, trupy niemieckie, świe­

że ślady walki. Polna nie­

co dostępniejsza. S tam tąd 

nadjeżdża dowódca dyw izji 

z meldunkiem : „Warszawa 

w olna!” W alk i toczą się ty l­

ko gdzieniegdzie na zacho­

dnich przedmieściach. L i­

kw idu je  się drobne grupki 

Niemców. Drogi odwrotu 

zamknięte. Dowódca A rm ii 

każe jeszcze raz dokładnie 

referować sobie sytuację.

■ ■ ■ e h b h m

przetrzymywani w magazynie, 

a w efekcie pozwoliło uniknąć 

zamrożenia duiych środków In­
westycyjnych.

W takim układzie organiza­
cyjnym proces realizacji budo­
wlanej i montażowej maszyn, w 
procesie realizacji budowy od­
powiada postulatowi skrócenia 
cyklu przekazania realizowanej 
inwestycji do użytku przy pla­
nowo ukierunkowanej polityce 
zysków.

Wysiłkiem całej załogi oraz 
przedsiębiorstw wykonawczych, 
dzięki ich zaangażowaniu i 
sprawnej organizacji pracy plan 
roku 1972 wykonany został w 
104 proc., w tym roboty budo­
wlane 102,1 proc.

Dyrektor - 

mgr i n i. B. LANDYCZKOWSKI

W ielka Arm ia W yzwoleń­
cza, a wraz z nią i I Arm ia 
szykowały się do nowego 

potężnego skoku — za W i­
słę — do Odry, do Berlina, 
do Bałtyku, do ostateczne­
go zwycięstwa nad hitlery-

mal co dzień zapadały mgły 
— świetne mgły — sojusz­
nicze. Żaden lotnik nie­
miecki nie mógł nic w ypa­

trzyć z powietrza. W tak łe 
mgliste wieczory i noce sty­

cznia 1945 roku na wszyst-

POMYSLY

w an Widok w felietonie „In- 
barri a — znaczy pomysłowość4* 
Cj;*» wybrzydza na obscenl- 
Vvv° w.Vskoki poetów „Nowego 
ląt razu“* ezy futurystów sprzed 
J  Robi to jednak w sposób, 

$y 7  Przypomina metody pra- 
 ̂ >at 50-tych. Reprodukowano 

Gę.’, fotografię rozebranej mo- 
*tvi . °Patrywano podpisem w 
Dan ’»oto» j^ka pornografia 

noszy się na łamach kapitali- 
Wfcnych gazet".

Wi<lok cytując owe obu- 
nin fr&Rmenty, czyni podob­
aj-' Czy nie stać go na now- 

Pomysły?

ILONA BARSKA

OD REDAKCJI

Są pomysiy stare 1 dobre — 
stosowane przez felietonistów 
od pokoleń. To na marginesie. 
Merytorycznie jednak trudno 
się z Panią zgodzić. Jeśli chcę 
coś wykpić, muszę napisać, z 
c z e g o  kpię i tu już żadne 
omówienia nie są możliwe. Dla­
tego cytaty z futurystów i 
„Nowego Wyrazu" wydały ml 
się konieczne w tym właśnie 
felietonie Zwłaszcza, że te pier­
wsze weszły już nawet do his­
torii literatury — a te drugie, 
być może, wejdą. Bez względu 
na nasz do nich stosunek. Sło­
wa ,,stosunek" proszę nie ro­
zumieć tak dosłownie i bez po­
czucia humoru, jak zrozumiała 
Pani mój felieton.

WIDOK

RAJSKIE OWOCE

Przeczytałem Interesującą
„Prezentację44 Szczepana Pie­
niążka, napisaną przez red. 
Bogdę Madej. Nasunęło mi się 
Jednak pytanie. Czy rzeczywi­
ście ów „rajski owoc" to były 
banany czy morele? W młodo­
ści słyszałem wersję, że były 
to owoce granatu.

Wyda‘e mi się to prawdopo­
dobne, ponieważ granatowce 
(Punica granatum) pochodzą z

Azji Mniejszej, a przecież h i­
potetyczny raj mieścił się wła­
śnie w Azji Mniejszej, w rejo­
nie rzek: Tygrys i Eufrat. Więc 
chyba granaty były owym raj­
skim jabłkiem, zwłaszcza, że o- 
woce granatu — zwykle czer­
wone Jak jabłka, przypominają 
wielkością ten właśnie owoc. 
Argument, że liście banana mo­
gły służyć do okrycia, też ni­
czego nie przesądza, bowiem 
także liście granatowca są 
spore I tzw. zimotrwałe, a 
więc nadające się przez rok ca­
ły do okrycia.

mgr WŁADYSŁAW GRAŻYŃSKI

OD REDAKCJI:

Owocu granatu nie widzie­
liśmy, w raju nie byliśmy, u- 
bieramy się w gotową konfek­
cję. Naprawdę trudno nam w 
tych sprawach wyrokować i ra­
czej wierzymy takiemu fachow­
cowi, jak prof. Szczepan Pie­
niążek,

„LAMENT NA KIBICÓW’* 

Pozwalam sobie na podzięko, 

wanle za napisany artykuł pt. 

„Wielki lament na wrednych 

kibiców”, zamieszczony w ty­

godniku „Odgłosy1' z 24 grud­

nia.

Propozycja do głębszej analizy 

problemu warszawskiej Legii o- 

raz zabrzańskiego Górnika za­
chęciła mnie „kibica-amatora” 

do podziękowania oraz podzie­

lenia się pewnymi uwagami.

Sądzę, że już nadszedł czas, 

aby „ludzie pióra” (dziennikarze) 

zaczęli pisać artykuły bez za­

mówień i ofert przynoszących 

im oklaski tłumu, pieniądze o- 

raz stanowisko społeczne. Przy­

znaję, że postawa społeczeństwa 
oraz prasy wobec Legii była 

wręcz demagogiczna. Wierzę, że 
obecnie społeczeństwo zacznie 
chociaż trochę logicznie myśleć 

oraz przestanie nawzajem pod 

sobą kopać doły.

ANTONI ZYSEK, Łódź

„MINĄŁ ROK”

W „Odgłosach” nr 1 z 7.1.1973 
roku opublikowano artykuł Lu­
cjusza Włodkowsklcgo pt. „Minął 
rok” . W związku z tym dyrek­
cja Przędzalni Czesankowej Anl- 
lany „Polanil” w budowle pra­

gnie ustosunkować się do tej 
części artykułu, która traktuje
o naszym przedsiębiorstwie.

Autor artykułu stwierdza m. 
In., że chociaż roboty budowla­
ne prowadzone są w dobrym 
tempie, to jednak ogólny rezul­
tat jest mierny ze względu na 
opóźnienia dostaw maszyn. Dla 
kompleksowej oceny problemu 
dostaw maszyn dla przedsię­
biorstwa czujemy się w obo­
wiązku wyjaśnić autorowi arty­
kułu, co następuje:

Wyposażenie w maszyny 
przebiega zgodnie z planowany­
mi w czasie dostawami.

W ramach założeń osiągnię­

cia efektów ekonomlczno-inwe- 

stycyjnych specjalnej filtracji 

poddano terminy dostaw urzą­

dzeń pochodzących z krajów 

kapitalistycznych, które stano­

wią około 80 proc. całego parku 

maszynowego. Chodziło bowiem

o zgranie dostaw maszyn z ter­

minem oddawania poszczegól­

nych węzłów budowlanych, w 

których to następować będzie 
montaż urządzeń pochodzenia 

zagranicznego. To świadome 

działanie zapewniło nam, że 

maszyny sprowadzane z zagra­

nicy za dewizy w ostatnim mie­

siącu ubiegłego roku nie będą

W yda j! ^ ro lk a ży f Tak ''Jest. 

Warszawa wołna. Trzeba 

natychmiast „.zawiadomić, 

dowódcę frontu i rząd w 

Lublinie.

W racamy do Sztabu A r­

m ii, który ju ż  na dobre roz­

lokował się w Piasecznie. 

Warszawa zaludnia się w o j­

skiem. Ale nie ty lko w o j­

skiem. Obok żołnierzy m a­

szerują z tobołkam i, z ko­

szykami, z dziećmi na ręku 

cywile-warszawiacy. W ra ­

cają — wrócili do wolnej, 

choć zniszczonej stolicy.

Na ru inach pow iew ają 
m iejscam i pierwsze biało- 
czerwone chorągwie, p ierw ­

sze po sześciu latach, pier­
wsze po tragicznym  wrze­
śniu 1939 roku. Po drod/e 
do Piaseczna w idzimy ju ż 
tłum y warszaw iaków , któ­
rzy śpieszą do zniszczonych 
domów. Rozpoczyna się 
pierwszy dzień nowego ży­
cia wolnej Warszawy(...).

2|nem. I w I A rm ii rów­

nież trwała intensywna, go­
rączkowa praca. Szkoliliśmy 
gwałtownie nowych żołnie­
rzy i oficerów, uzupe łnia li­
śmy braki w ludziach, bro­

ni i sprzęcie, doprowadzili­
śmy Arm ię do pełnej goto- 
wości bojowej.

Często odwiedzałem pod­

ówczas jednostki frontowe, 

^kopane  głęboko w w iśla­

ny brzeg. W rozmowach z 

2olnierzami najczęściej sły­

nąłem  niecierpliwe pyta- 

nie: „Kiedy pójdziemy na- 

»r*ód?” _  „Prędzej by na 

ru8i brzeg —  póki lód 

*r*yma” — m ów ili do mnie 

*°'nierze, kiedy około 10 

U czn ia  odwiedzałem lin ię 

r°ntu w rejonie Karcze­

wa.

A 2;ma była w yjątkow o 

al! Trzymały lekkie,
stałe mrozy, śniegu nie 
za wiele — drogi utar- 

' Pewne. W ieczorami nie-

r  ol? tfBi

kich drogach prowadzących 
ku W iśle było ' zazwyczaj 
rojno i gwarno. Wojska fło- 
śpiesznie przegrupowywa- 
ły się. Późnym  wieczorem 
zwykle, aż do rana, słychać 
było gruchot czołgów i ja z ­
got ciągników , które w ta­
czały na wyjściowe pozycje 
ciężką artylerię.

Krótka była moja rozmo­

wa z dowódcą A rm ii gćn. 

Popław skim  w pam iętnym  

dniu, gdy nadszedł wresz­

cie % Dowództwa Frontu 

rozkaz bojowy. Nie przypo­

m inam  sobie je j dokładnie, 

ale wydaje m i się, że z 

uśmiechem, ściskając mi 

mocno rękę, powiedział: 

„ Już jest —  idziemy na 

Warszawę i dalej. Zapo­

znajcie się u generała Stra- 

żewskiego ze szczegółami 

rozkazu”.

Reszta ju ż  była jasna. 

Wszystko bowiem było go­

towe. Tego samego wieczo-

< ’ * ' -'Jorro‘1 im
Wieczorem 16 stycznia ru* 

szyły naśże oddziały .przez 

W isłę fta ‘ śżerbltim ‘frtAcfe' 

od Bielan do Pilicy. N ie­

przyjaciel zdezorientowany 

i przerażony sukcesami A r­

m ii Radzieckiej, która roz­

poczęła głębokie oskrzydle­

nie stolicy, m iejscam i w y­

cofuje się, ale często stawia 

zacięty opór. Toczą się os­

tre, zażarte potyczki. Nasi 

piechurzy gwałtownie prą 

naprzód. Na szerokim od­

c inku na południe od Góry 

K a lw arii I A rm ia  forsuje 

g łów nym i siłam i W isłę, je ­

dnocześnie z północy, od 

strony Bielan, na warszaw­

ski brzeg wdziera się 2 D y­

w izja Piechoty.

W  nocy x 16 na 17 stycz­
nia 1945 roku Sztab I  A r­

m ii przekracza Wisłę. Je- 
dziemy w illisam i po zam ar­

zniętej rzece, jak  po stole. 

Na naszym brzegu pozosta-

W zdłuż brzegtr sporo zabi­

tych Nierfi'c&w. Nasi 'mówią, 
fe  'to nie sg . prawdziw i, 
Niemcy podobno ' właso- 
wcy czy galicyjscy faszy­
ści z SS, rzeczywiście na 
kołnierzach zabitych widać 
znaczki SS — ale to wszy­
stko jedno. W idocznie 
Niemcy postawili na pier­

wszą lin ię  doborowe, w ier­

ne oddziały — to lepiej, nie 

ma ju ż  ich. Górę Kalw arię 

m ijam y bez postoju. Miasto 
puste, ludność nie zdążyła 
powrócić. Przed nam i sły­
chać gęste strzały. Czołgi 
napotkały jak iś opór gdzieś 
w rejonie na lewo od P ia ­
seczna.

Spotykam  na szosie do­
wódcę Arm ii. Jesteśmy o 
paręset metrów za naszą 
pierwszą lin ią , która w kra ­
cza do Piaseczna.

W  Piasecznie na rynku 
spory tłum  ludzi, w ita ją  ra ­
dośnie własne wojsko, ob- 
skoczyli nasze czołgi, na­
szych żołnierzy — pytają 
trwożnie, czy N iemcy nie 
wrócą? Czy to naprawdę

płaczą też niektórzy męż­

czyźni, kiedy wznoszę 

okrzyk * -na o»cść wolnej, 

niepodległej Polski Demo­

kratycznej. Na zakończenie 

śpiewamy Rotę — niektórzy 

śpiewają ją  klęcząc.

W  godzinę później jeste­
śmy w Warszawie. Pierwsi 
warszawiacy jeszcze są w 

drodze —  na piechotę nie 
zdążyli dotrzeć.

M iasto puste, martwe. 

Gdzieniegdzie w idać grup­

k i naszych fizylierów  i sa­

perów — łowców m in. Je- 

dziemy Puławską — coraz 

większe ru iny, coraz okrop­

niejsze ślady barbarzyństwa 

zdziczałych hitlerowców. 

Gdzieś na Mokotowie w y­

buchła strzelanina. Coraz 

gęstsza —  k ilka  wystrza­

łów  z działka szturmowego 

i spokój.

W jeżdżam y na plac Unii. 

P a li się k ilka  ocalałych do-
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— Dziś już nie da rady -  powiedział pan Miecio 

z „Motozbytu” . -  Kasę zamykają o piętnastej, 

zresztą trzeba wymienić ten pęknięty zamek 

u drzwi — niech pan już zaczeka do jutra...

Nie było innego wyjścia. Doktor Janowicz nie 

miał ochoty wlec się po raz drugi pekaesem 

z krańca województwa.

— Ale jutro będzie na mur-beton? — zapytał.

— No, wie pan, postaramy się — ręka pana 

Mięcia wykonywała na blacie stolika nieskoor­

dynowane ruchy. Bardzo zręcznie przykrył d ło­

nią dwie czerwone setki podsunięte przez 

klienta.

— Wszystko gra -  powiedział. — Jutro o dzie­

siątej.

Dwie czerwone setki przekonały także recep­

cjonistę w hotelu „Central” , który zaklinał się, 

że wszystkie wolne pokoje zajęła właśnie dele­

gacja plantatorów maku.

W  mieście Janow icz nie m ia ł znajom ych, nie znał 
zresztą Lodzi, pochodził z małego miasteczka, a medycy­

nę studiował we W rocław iu. W pokoju hotelowym raz 

jeszcze przeliczył pieniądze — 100/ tysięcy zostawił w 
niebieskiej kopercie, ukrytej, zwyczajem większości męż­

czyzn, w tylnej kieszeni spodni. Pozostałe trzydzieści scho­

wał do portfela.

Było ju ż  ciemno, gdy usłyszał na korytarzu radosne glo­
sy plantatorów  maku. „Panie prezesie, zero pięć żytniej 

n ikom u nie zaszkodzi... W „T ivoli“ da ją sztryptys — tego 

pan w Piotrkow ie nie zobaczy...".
— Żytnie nic żytnia, ale zjeść coś trzeba —  pow iedział 

do siebie Janow icz i zaczął się ubierać.

W restauracji hotelowej na parterze było pusto 1 nie- 

przytulnie — doktor wyszedł na ulicę. Skręcił w lewo 
i zaraz po paru krokach zobaczył napis „Coctail-bar". 
Wejście po schodkach, przez okno w idać było niew ielką 

salkę, prawie pustą.
— Słucham pana — potężna blondynka za barem spoj­

rzała wyczekująco.
— Cholera, m iałem  coś zjeść —  pom yślał Janow icz 

i pow iedział: — Koniak i kawę.

Pierwszy był ,Badel", polem rosyjska „Brandy". —  „Pli- 

skę“ mam w moim Siekierzynie — pomyślał doktor i zam ó­

w ił jeszcze kieliszek „U nicum ". C iem na baniasta bute­

leczka pachniała W ielkim  Św iatem .

K iedy wychodzi! z „Coctail-baru“ 'wąska ulica Lodzi 
jakby nabrała rumieńców. Lud/ie , jacyś sympatyczni, 
snuli się w różne strony i w ogóle życie zrobiło się pięk­
ne... P lantatorzy maku mów ili coś o „T ivoli“ . Zapytał 

kogoś, czy daleko. Okazało się — tuż za rogiem.

W „T ivoli“ tańczono, striptease był również i doktor J a ­
nowicz poczuł się zupełnie jak w Paryżu. Przy sąsiednim 

stoliku siedział sympatyczny facet z brodą w towarzystwie 
dwu ■ n iebrzydk ie j dziewczyn. Kiedy artystka na estradzie 
pokazywała bliznę po operacji ślepej kiszki, facet z brodą 

puścił do Janow icza oko.

Doktor uśm iechnął się.

Po chw ili siedzieli ju ż  razem, Ludzi znających życie nie 

trzeba przekonywać, że ju ż w pól godziny później przy 

stoliku siedzieli — Krzysio Janow icz, Piotrek, A licja i Mo­

nika...
Piotrek zadysponował „zero pięć", ale Janow icz ośw iad­

czył, że kelner też człowiek pracy, po co ma się fatygować 

dwa razy, więc lepiej pójść na „całość".
— No to polecimy całością — zgodziły się panie i zro­

biło się bardzo sympatycznie.

W  głowie Janow icza zapaliła  się czerwona lam pka 
ostrzegawcza, gdy Piotrek zaproponował, aby pojechać do 

niego. Nadal było jednak sympatycznie i doktor nie chciał 

odmawiać. W Lodzi wszędzie jest blisko —  postój taksó­

wek był tuż obok „ t iv o li“ .

W domu P iotrka jednak postanow ił się mieć na bacz­

ności. Mało to razy czytał w gazetach, jak się kończą ta­

kie przyjaźnie z nieznanym i lud źm i?  Co chw ila spraw­
dzał, czy koperta z pieniędzm i jest na swoim miejscu — 
wreszcie wydedukował sobie: „Nawet jak  m i się zerwie 
film , nawet jak  mnie zechcą obrobić — myślał — na pew­
no nie będą szukać forsy w płaszczu. W idzie li przecież 

pieniądze '<n pórtWIO**.

Wyszedł do przedpokoju i w półm roku namacał płaszcz. 

Kopertę z p ieniędzm i wsunął do wewnętrznej kieszeni 
i uspokojony wró^i'1 do towarzystwa. Niestety —  na krót­

ko. Potem zerwał m u się jednak film ...

K iedy otworzył oczy, zobaczył na jp ierw  swoją m ary­

narkę rzuconą na krzesło. Płaszcz leżał na podłodze. Na 
korytarzu plantatorzy maku tupali donośnie, ktoś głośno 

ponaglał, przypom inając, że na dworzec PKS jest dość 

daleko...

Janow icz sięgnął do m arynarki. W  portfelu znalazł 

pieniądze. Przeliczył. Dwadzieścia siedem tysięcy pięćset. 
„Ładnie" — pomyślał — „dwa i pól patyka poszło". Uspo­

kojony wstał i włożył rękę do kieszerri płaszcza.

Koperty nie było.

☆ #  ☆

S
tarszy sierżant w Komendzie M iasta kręcił g łową 

z dezaprobatą.

— Toście się urządzili, obywatelu,

Doktor Janow icz rozłożył ręce.

—  Więc mówcie, jak  było —  sierżant sięgnął po długo­

pis.
— Nic wiem , nie pam iętam , zerwał m i się film . W iem  

tylko, że byliśmy w „T ivoli“, potem pojechaliśmy taksów­

ką.
— Z „T ivoli‘‘ na prawo czy na lewo?

Janow icz westchnął.
— Czy ja  wiem... Pam iętam  tylko, że to ju ż  było przed­

mieście. Domek na przedmieściu. Takie stare uliczki, 
dom ki z ogródkam i. Ten domek m ia ł nawet werandę...

— Panie, to mogło być gdzieś koło Brusa, mogło być na 

Stokach i równie dobrze na Widzewie... N ic pan więcej 

nic pam ięta?
— Niestety.
— Coś m i się w idzi, że samochodu pan na  razie me k u ­

pi. M ilic ja  nie potrafi robić cudów. Cała pańska nadzieja 

w tym, że to byli stali bywalcy nocnych knajp . A lbum y 

ze zd jęciam i ju ż  pan obejrzał?
— Niestety, to żaden z tych facetów.
— My tu mam y karanych, ale to mogli być inn i, któ­

rzy do naszego pam iętn ika nic trafili, lecz zna ich perso­
nel knajpy. Jak zwracali się do kelnerów: panie W ładziu , 

panie Zdzisiu?
— Nie, chyba nie... Jedna z pań nawet nic w iedziała 

gdzie są toalety...
— O czym rozmaw ialiście?
— Normalnie, o samochodach, o wszystkim i o niczym. 

Taka bezładna rozmowa przy wódce. Pam iętam  jednak 

im iona: Piotr, A lic ja i Monika...
— To nic nic da. Zeby pan chociaż pam ięta ł jakieś 

szczegóły z tego mieszkania...
— Niestety. Mieszkanie jak mieszkanie, nic nie pam ię­

tam ; było radio, bo ktoś w łączył nocny program, byl 
przedpokój, bo w isiały tam płaszcze — napraw dę nic w ię­

cej... Strasznie się urządziłem , zróbcie coś, panowie...

— M ów iłem  panu, cudu nic zrobimy.

iV #  ☆

D
oktor Janow icz w rócił więc do Siekierzyna pekaesem. 
M inęło wiele miesięcy zanim  jakaś służbowa ko­

nieczność przygnała go do Łodzi. Jechał z niechęcią 

— przypom inało m u to ową kosztowną przygodę.

Zbliża ło  się Boże Narodzenie i może dlatego odruchowo 
zatrzymał się przy ogromnej w itrynie, zastawionej po­

ciesznymi M ikołajam i. Nagle, za szybą zobaczył Piotrka. 

Stal przed ladą i rozm aw iał z ekspedientką.

Janow icz wycofał się dyskretnie pod sąsiednią wystawę 
księgarni i czekał. Rozglądał się rozpaczliwie, ale jak  na 

złość nie było w pobliżu m ilic janta. Za chwilę Piotrek 
ukazał się w drzw iach i ruszył w górę Piotrkowskiej. 

Janow icz poszedł za nim.

Brodacz skręcił w prawo — doszedł do alei Kościuszki 
i zatrzymał się na przystanku. Doktor m inął go wraz z tłu- ) 
mem przechodniów i stanął także. Nadjechał tramwaj 

„21" — Piotrek wsiadł do pierwszego wagonu. Janow icz 

wskoczył do drugiego.

Jechali dość dtugo. T ram waj skręcił w lewo do Piotr­
kowskiej, potem w prawo, potem znów w lewo... W wago­

nach zrobiło się pusto — Janow icz w idział plecy broda­
cza, stojącego na przednim  pomoście. Wreszcie na którymś 
przystanku Piotrek wysiadł i skręcił w boczną uliczkę. 
Teraz doktor przypomniał sobie — ten szereg domków —*| 
i w końcu uliczki ten właśnie z werandą. Z daleka w i­

dział jeszcze jak  brodacz w łasnym kluczem otwiera drzw i 

wejściowe...

Zawrócił do głównej ulicy. Akurat przejeżdżała wolna 

taksówka. „Na komendę m ilic ji"  — powiedział.

•ćr ☆

W
iosna wybuchła tak jakoś niespodziewanie i Piott 

rzucił swój płaszcz na antresolę. Chom ikował tam 
stare, niepotrzebne ciuchy, jakieś sterty czasopism, 

które „mogły się przydać", ale nigdy się nie przydawały, 

schodzone buty, wyleniale pędzle...

A lic ja  nie zaglądała nigdy za antresolę, wiedząc, że jest 

tam osobliwy śm ietnik Piotra. Gdzieś w końcu kwietnia 
wyciągnęła jednak spod sterty starych łachów plik gazet. 
Robiła właśnie kilka plansz pierwszomajowych, nie chcia­

ła  zachlapać podłogi.

W pychając z powrotem wyłażące z antresoli ciuchy 

usłyszała, jak  zaszeleścił papier w starym płaszczu Piotra. 

Oczywiście — zajrzała.

W niebieskiej kopercie spoczywała pokaźna paczka 

banknotów . Zatkało ją. W iadomo — każde z nich miało 
swoje sprawy, swoje prace i zarobki, ale nie przypuszcza- 
ła, że Piotr tak przemyślnie ukrywa przed nią pieniądze. 
„Zaskórniak-gigant" —  pomyślała, wrzucając płaszcz 

z niebieską kopertą na antresolę.

Przez tydzień nie ruszała tych pieniędzy, ale przecież 
nie dawały je j spokoju. Pytać nie chciała, bojąc się iro­

n ii Piotra. Mogła się założyć o komplet kosmetyków Ma* 

Factora, że P iotr powie.
—  No cóż, trzeba się z tobą ożenić. Wchodzisz w ro« 

żony, szperasz po moich rzeczach, żądasz wyjaśnień...

Nie chciała takiej rozmowy, nie chciała psuć tego i 
dwuletniego współżycia. Więc m ilczała i próbowała za­
pomnieć o niebieskiej kopercie. „Tam nie ma żadnycł1 
pieniędzy, nic nie w idzia łam , nie moja sprawa..." — tRO' 

w iła  sobie.

A le któregoś dnia Piotr wrócił zły i zrezygnowany 

Oto jest okazja wyjazdu na miesiąc do Włoch, mogliby 
we dwoje — Florencja, Wenecja, Rzym — byłoby pięknie, 
ale skąd wziąć 20 tysięcy... Piotr wówczas , powiedzia • 

„A la, wszystko bym dał, żeby móc z tobą pojechac na^ 

miesiąc w tak p iękną rajzę...".

—  Wszystko? —  zapytała A licja.

—  Tak, wszystko.

—  Więc dobrze, zdobędę te 20 tysięcy.

—  Ciekawym , skąd.

— Nieważne, w swoim czasie dowiesz się, ale teraz nl® 

pytaj. M am swoje sprawy i zarobki, tak jak  ly maS 
swoje sprawy i s w o j e  p i e n i ą d z e  —  podkreślił*1 

ostatnie słowa. i
— Na razie m am  tylko swoje sprawy, pieniędzy m 

niestety trochę brakuje...

—  Więc ja  uzupełnię ten brak.

P iotr nie pytał więcej.

W  końcu czerwca wyjechali do W łoch. Przed wyjązdetf 

tyle było wydatków („nie zaplanowanych" jak m ów iła Ali'

' cja), że zawartość niebieskiej koperty stopniała pra\Vic

0 połowę.

Po powrocie ilość „nie zaplanowanych" wydatków  ja '5' 
by nieco podskoczyła. „Czyżby Piotr zapom niał o pienia' 

dzach w płaszczu" — myślała A licja, w y jm ując  z kopert-' 
kolejne banknoty... Do głowy przychodziły jej fantastyce' 

ne pomysły. Oto Piotr kup ił ten płaszcz na ciuchach, m 
nie wiedząc o kopercie z pieniędzm i. Oto dostał honorf 
rium  za jakąś większą robotę, poszedł na wódkę, zer\vfl 

mu się film  i zapomniał... „Bzdura, chciałabym zobaczy 

pracę P iotra za 100 tysięcy złotych".

Słowem — nie było żadnego logicznego uzasadnienia d'1,1 

tych pieniędzy bezczelnie i realnie tkw iących w kiesze(' 
starego płaszcza. Niebieska koperta stała się w k o ń ^  

obsesją A licji. Podświadomie chciała wyczerpania tef^ 
konta. Całkiem  św iadomie robiła wszystko, aby lo życze' 
nie stało się faktem .

P iotr nigdy nie przyw iązywał specjalnej wagi do P'®J 
niędzy, nie bardzo orientował się w cenach, powtarz® 
zawsze, że ma na głowie ważniejsze sprawy. Od dawfl® 
ju ż  m alow ał drogim i holenderskim i farbam i, które Alicl* 

kupowała w komisach i w „Desie". Nosił zagraniczne k®1 
szulki i swoim  zwyczajem stare „polo" wyrzucił na antrę'1 
solę. Na im ieniny dostał od A lic ji magnetofon „Philipsa \ 

który dziewczyna kupiła w sklepie „Pekao", przepłacają 

oczywiście konikom  z alei Kościuszki. Stare wygi w m1' 

wyczuły, że klientka zupełnie się nie orientuje w kursi 

bonów.

Marzenie A lic ji, żeby ów  bank na antresoli przestój 
wreszcie istnieć, coraz bardziej stawało się realne. Prze'| 
czuwała, że bomba wybuchnie — nie w iedziała tylko j al‘;

1 kiedy...

Kiedy zadzwonił dzwonek i w  drzw iach ukazał się te< 

człowiek w towarzystwie dwu milicjantów^, ■kiewj 
usłyszała, jak  w podnieceniu m ów i coś o 100 tysia 

cach, kiedy spojrzała w nic nie rozum iejące oczy P io tra^  

pojęła nagle wszystko...

Sto tysięcy poszło na drobne wydatki.
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CASANOVA

Catsanova. Imię, 
które obrosło legcn- 
dą. U pań wywołuje 
przyspieszone bicie 
serca, u panów głę­
bokie westchnienie 
zazdrości. Jego bo­
gate życie stało się 
tematem dziel lite­
rackich, filmów — 
przypomnijmy tylko 
pełnometrażowy film
o młodości Casano- 
vy, czy telewizyjny 
z serii „Słynne u- 
cieczki“ , a nawet 
dzieł muzycznych — 
słynny Wenecjanin 

Jest tytułowym bohaterem opery L. Różyckiego.
Była to rzeczywiście niezwykła postać łącząca w sobie 

harmonijnie walory ciała z zaletami ducha. Szczególnie im ­
ponował ogromną ukalą zainteresowań, fenomenalną pamięcią 
i wielkimi zdolnościami narracyjnymi. Ksiądz, filozof, ma­
tematyk, alchemik, poeta, pisarz, tłumacz, przemysłowiec, 
przedsiębiorca w jednej osobie, przyjmowany był na wielu 
dworach europejskich, mimo iż nie pochodził z wybitnego 
rodu.

Nad wszystko przedkładał jednak rozkosze życia i dlatego 
do historii przeszedł jako awanturnik, cieszący się ogrom­
nym powodzeniem u płci pięknej. Nieco inaczej rysuje się 
jego postać w świetle pamiętników, które spisywał w ciągu 
ostatnich czternastu lat swego żywota. Nie są one bowiem 
kroniką pobytu w alkowach i sypialniach dam różnych sta­
nów. Wręcz przeciwnie o »»ty©h rzeczach4* pisze Casanova 
bardzo dyskretnie i z dużą subtelnością. „Pam iętniki" są 
przede wszystkim wspaniałym portretem epoki — wieku 
XVIII, przedstawionym żyw'o i malowniczo, z wielką spo­
strzegawczością i ogromnym lLteraekim talentem.

Warto również zwrócić uwagę na fakt, że w swych licz­
nych podróżach po Europie trafił Casanova do Polski na 
dwór Stanisława Augusta, którego sekretarzem pragnął zo­
stać. W rezultacie jednak po pojedynku 7. Branickim,, oczywiś­
cie o kobietę, wyłudziwszy od króla pieniądze opuszcza nasz 
kraj. Opis tego epizodu zamyka pamiętniki postaci, którą 
uważano za klasyczny typ uwodziciela, czym zubożano jej 
osobowość. A. N.

„Pamiętniki Casanovy“, Wyd. Czytelnik, 1972.

„WILKI”

Wśród ostatnich nowości, jakich dostarczyło nam Wydaw­
nictwo Poznańskie w swojej „firmowej" Serii Pisarzy Skan­
dynawskich, znalazła się powieść 78-letn.iego Mikkjela Fon- 
liusa „W ilk i", Autor czterdziestu powieści 1 czterech tomów 
opowiadań, jeden z popularniejszych pisarzy norweskich, sze­
rzej znany również poza granicami swego kraju, jest także 
wielkim podróżnikiem, który niemal na pamięć poznał Nor­
wegię, zwiedziił między innymi Kanadę i Afrykę, uczestniczy! 
w wyprawach polarnych.

M ikkjel Foohus, to rzecznik ochrony przyrody (za co 
zresztą został specjalnie odznaczony) i ta pasja znajduje od- 
bLcłe w Jego twórczości prozatorskiej. Także w „W ilkach". 
Akcja książki, napisanej w roku 1933, toczy się na północy 
Norwegii, w Laponii, a niecodziennymi w dzisiejszej litera­
turze bohaterami powieści są zwierzęta: w ilki 1 renifery, za­
ciekle walczące o przetrwanie srogiej zimy. Jak to często 
bywa w literaturze skandynawskiej, także u Fonhusa, egzy­
stencja ludzi Jest integralnie związana z życiem przyrody, 
a prawa rządzące ludźmi i zwierzętami, mają ten sam s<u- 
rowy i bezwzględny charakter,

Mikkjel Fonhus, „W ilki", Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 
1972, s>ta\ 137, cema 18 zl. Pry,okład: Teresa JęUcLeiWicz,

NASZ R O D O W Ó D

Marla Turlejska dala się poznać Czytelnikom interesującymi 
publikacjami z najnowszej historii Polski. Ostatnio ,, Czy­
telnik11 wydal nową Jej książkę. Jest to zbiór trzynastu arty­
kułów w większości napisanych w ciągu ostatnich pięciu 
lat. Dotyczą one — zgodnie z zainteresowaniami autorki — 
najnowszych dziejów narodu polskiego. Znamienny Jest ty- 
tui tego zbioru: „Spór o Polskę".

Książka Marii TurlejskieJ nic Jest przeznaczona tylko dla 
czytelników Interesujących się historią. Autorka we wstępie 
stwierdza, że „pamięć społeczna rzutuje na decyzje i posu­
nięcia zarówno poszczególnych ludz.i, Jak grup, w a rat w i klas 
społecznych. Doświadczenia czasów m inionych, dawne klęski 
1 powodzenia, interpretowane z określonego punktu widze­
nia, kształtują nasze postawy i sądy, a zatem 1 nasze za­
chowanie społeczne". Jest więc to książka dla tych wszyst­
kich, którzy chcieliby zrozumieć współczesność, szukając JetJ 
genezy w najbliższej narodowej przeszłości.

W „Sporze o Polskę" Maria Turlejska dzieli się refleksja­
m i na temat najważniejszych wydarzeń ostatnich lat. Jest 
więc tu i refleksja na temat startu <lo dwu różnych nie­
podległości: tej po pierwszej wojnie światowej i tej — po 
drugiej. Są uwagi na temat początku działalności konspira­
cyjnej w czasach drugiej wojny światowej, uwagi na temat 
planów generała Władysława Sikorskiego. Jest szkic o po­
wstaniu Polskiej Partii Robotniczej, o pierwszych walkach 
partyzanckich i o dziejach Komendy Głównej Armii Krajo­
wej. Są też szkice o powstaniu państwa ludowego — Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Ju ż choćby ten pobieżny przegląd tematów, zawartych 
w „Sporze o Polskę", pokazuje, te jest to analiza dwu róż­
nych koncepcji Polski, analiza bez której trudno poruszać 
się po współczesności. „Każda epoka prowadzi dialog sama 
z sobą — stwierdza Maria Turlejska. — Musimy go usłyszeć'.

Maria Turlejska, „Spór o Polskę", Czytelnik, Warszawa 
1972, str. 395, cena: 3« zl.

SKANDALICZNA EDYCJA

O książce dr med. Theodora Hendrlka Van de Vclde, by­
łego dyrektora K liniki Ginekologicznej w Haarlem, pt. „Mał­
żeństwo doskonale" wiele osób słyszało, natomiast na pewno 
mniej widziało Ją i czytało. Toteż zapowiedź (sprzed co na j­
mniej półtora roku) jej wznowienia wzbudziła spore zaintere­
sowanie. Choćby dlatego, że Jak w przedmowie do obecne­
go przekładu z 77 nowo opracowanego wydania (!!) piszo 
jej tłumacz dr med. hab. Kazimierz Im lelińskl: „W polskiej 
literaturze popularno-naukowej nie istnieje dzieło o charak­
terze „Małżeństwa doskonałego” . Wydano Już wiele prac, 
które omawiają tematykę współżycia seksualnego raczej od 
strony psychohigienicznej 1 psyclioprofilaktyczncj. Natomiast 
aspekt fizjologii i techniki współżycia seksualnego Jest w 
nich zupełnie pomijany lub omawiany dość pobieżnie.”

No i  wreszcie ukazało się „Małżeństwo doskonałe”. Nie 
mamy zamiaru recenzować tej książki, która powinna być 
raczej intymną lekturą Polek i Polaków i nie wspominali­
byśmy o niej, bo 1 tak Jej w księgarniach pewnie już me 
ma, gdyby nie jeden znamienny fakt. Wydawca: Państwowy 
Zakład Wydawnictw Lekarskich doskonale orientował się. ze 
książka i tak pójdzie spod lady. Po co miał więc zadawać 
sobie trud w miarę przyzwoitego przygotowania tej edycji? 
50-tyslęczny nakład „Małżeństwa doskonałego” wydano w 
żałosnej formie; bez twardej oprawy, bez obwoluty, na na j­
gorszym papierze. Książka ta przypomina kiepskie broszury, 
np. o walce ze stonką.

A dla porównania warto przypomnieć, ie Inne wydawni­
ctwo: Państwowe Wydawnictwo Naukowe wydało w 197U ro­
ku książkę dr med. hab. Kazimierza Imiellńskiego pt. „Ero­
tyzm”, jakże bardziej starannie, mimo że nie można JcJ 
porównać pod żadnym względem z „Małżeństwem doskona­
łym”. „Erotyzm” w niemal luksusowym wydaniu kosztował 
45 zł podczas gdy „Małżeństwo doskonale”, będące wyrazem 
lekceważenia czytelnika kosztuje 50 zł.

B.M.

Dr med. Th. H. Van de Velde, „Małżeństwo doskonale”, 
PZWL, Warszawa — 1972, Str. 323, cena: 50.—

Dalszy ciqg ze str. 1

Należało więc przedsię­
wziąć kroki w kie­
runku jak  na jw ięk ­

szego zabezpieczenia tego 
potencjału przemysłowego, 

tym bardziej, że po wyzwo­
leniu te rdzennic polskie 
ziemie w inny były być 
zwrócone Polsce. I  dlatego 
w myśl naszego planu, ude­
rzenia wojsk kierowały się 
na okrążenie tego regionu: 
na północ i na południe. 
Jednakże nie ukrywam , że 
kiedy S talin tak mocno, 
znacząco pow iedział „złoto", 
pomyślałem , że należy z 
jeszcze większą uw agą i 

głębiej przestudiować
wszystkie możliwości nic 

tylko wyzwolenia, lecz i 
uratowania Śląskiego Zagłę­

bia.

W  tym  czasie przyczółek 
sandomierski był na jm oc­

niejszym naszym przy­

czółkiem na W iśle: szeroki 
na 15 km  i g łęboki na 
60 km . To pozwalało nam  
na rozmieszczenie na n im  

dość znacznych sił.

Tak więc operacyjno-stra­

tegiczne zadania stojące 
przed 1 U kra ińsk im  Fron­
tem były wielkie. Do ich 

wykoi)^MUt* m ieliśmy po­
w ażny Siły. W  owym czasie 

byjkfc U mw około 1.200.0JMK 

;y, n.SBO czołgów i 
pancernych, ponad 

7.000 dzia ł i incmUlerzy, 

.380 samolotów S iła  była 

ogromna I Frrtnt dysponując 
taką  potęgą, zdolny iiył wy­

konać stojące przed n im  

zad^hle KtratMIczne.

Dokładnie ot; p iąte j rfcno 

po k ró tk im  pecz mocnynl 

ogniu artyleryjskim , przed­

nie bataliony rzuciły s tó  do 

ataku I szybko zajęły pierw ­

szą transzeję obrony pnW |  

ciw nika. Ju ż  z pierwszych 

doniesień stało się jasne, że 

wróg nigdzie nie odszedł, 

że zna jdu je  się tu, na 

m iejscu, w  strefie dzia łan ia 

wszystkich zaplanowanych 

przez nas uderzeń ognia 

artylerii.

Ogień dział przy całej 
swojej krótkości był na tyle 
silny, że wywołał u  nie­
przyjaciela wrażenie po­
czątku ogólnego przygoto­

w an ia  artyleryjskiego. 

W ziąwszy dzia łan ia  przed­

nich batalionów  za ogólny 
atak naszych wojsk, faszyś­

ci spróbowali zatrzymać ich 

wszystkim i swoim i środka­

m i ognia.

Liczyliśm y na to. Przed­

nie bataliony zająwszy 

pierwszą transzeję, zaległy 

pomiędzy pierwszą a drugą.

I  w  tym  w łaśnie momencie 

rozpoczęło się przygotowa­

nie artyleryjskie. Trwało 

ono godzinę 1 czterdzieści 

siedem m inut. A  było tak 

silne, że sądząc z w ielu 

zdobytych dokumentów , 

przeciwnikow i zdawało się, 

jakoby trwało ono co n a j­

m n ie j pięć godzin.

Zacząwszy przygotowanie 

artyleryjskie, wbrew zwy­
czajow i nie wycofaliśmy do 
ty łu  przednich naszych ba­
ta lionów  zajm ujących p ierw ­

szą wrogą transzeję. Każda 
bateria była zw iązana z 
m iejscowością w  myśl koor­
dynat na siatce geodezyjnej, 
tak, że działaliśm y z wyra­

chowaniem , jak  się to mów i, 
staraliśmy się trafić kom a­
row i w  oko. Na mapach u 

wszystkich obserwatorów i 
dowódców baterii zna jdo­

wało się dokładne oznacze­
nie pierwszej transzei, ju ż  

zdobytej przez nas oraz po­

łożenie drugiej, gdzie zna j­
dowały się jeszcze nicmicc- 
ko-faszystowskie wojska.

Od artylerzystów w ym a­
gano jednego — dokładnej 
pracy. I  oni nie pom y lili się 

an i razu. W  każdym  razie 
na  całym froncie wojsk na­
cierających n ik t nie podał 
alarmowego sygnału: „Prze­

stańcie —  strzelacie do 
swoich!

Takie przygotowanie plus

narzucone od początku tem ­

po natarcia plus zdecydo­

wanie i um iejętności do­

wódców, dowódców korpu­

sów, dyw izji, brygad, za­

pewniły nam  możliwość 

szybkiego wyjścia ku rze­

kom i przeprawy zan im  po­

jaw iły  się wojska nieprzy­

jaciela.

W  centrum i na prawym  
flanku zgrupow ania uderze­

niowego sytuacja rozw ija ła 
się wyjątkowo pomyślnie. 
Na lewym skrzydle frontu 
także dojrzewały istotne dla 
nas sprawy. 59 A rm ia Ko- 

rownikowa i GO A rm ia Ku- 
roczkina wykorzystując suk­
ces naszych wojsk na g łów ­
nym uderzeniu. szybko 
przesuwały się ku K rako­

wowi. Rejon Krakowa był 
zawczasu umocniony, przy­
gotowany przez nieprzyja­

ciela do obrony i stanow ił 
swego rodzaju fortecę, za­
m ykającą podejście do Z a ­

głębia.

Przyw iązując w ielkie ope­
racyjne znaczenie w  wy­
zwoleniu Krakowa, zdecy­
dowaliśmy wykorzystać 

część drugiego rzutu Fron­
tu d la utworzenia nowej 

grupy uderzeniowej na od­
cinku krakowskim . Takie 
ugrupowania p o s ta ły  utw o­
rzone w  skład/ie 21 i .VI 
A rm ii. K raków  interesował 

nas nie tylko Jako klucz do 
W g łę b ia , lecz tak/e Jako 

znaczne miasto i druga,* 

p rastara  stolica PolsUi.

W arunk i d la pom yślnej 
ofensywy na odcinku kra­
kowskim , a późn iej śia-^klm 

układały  się pomyślnie.

5 A rm ii fiwarAyJ* 
s k ie j j jadow n t 3 Gwardyj- 

ska A rm ia  Pancerna Rybal- 
kl, działające na odcinku 
częstochowskim, ju ż  zagra­

żały K raW m ow i z północy, 

a na lewo od nas 15 stycz­
n ia  rozpoczął natarcie 4 

Front Ukraiński.

Uderzenia 1 I i  Frontu 
Ukraińskiego na oba 
flank i 17 A rm ii nie­

m ieckiej, w gruncie rzeczy 
stworzyły zagrożenie je j 
okrążenia. Pod naciskiem 38 

, A rn iii gen. K . (5. . Moskalen- 
k i wchodzącej wówczas w 
skład 4 Frontu U kraińskie­
go. którym  w  owe dn i do­
wodził gen. I. E. Pietrow, 

hitlerowcy zaczęli cofać się 
bardziej na południe i za­

chód od Krakowa, co po­
zwoliło wojskom naszego 

lewego skrzydła wyjść na 

przedpola K rakow a ju ż  pod 
koniec 17 stycznia,

Oczywiście nie od rzeczy bę­
dzie powiedzieć parę słów o 
sile nieprzyjacielskiego oporu, 
z którym zetknęliśmy się w 
ogóle podczas tej operacji. Do 
rozpoczęcia operacji niemlecko- 
-faszystowskle dywizje (w 
szczególności znajdujące się na­
przeciwko przyozółka sando­
mierskiego) były w pełni skom­
pletowane i posiadały w swo­
ich składach do dwunastu ty­
sięcy żołnierzy i oficerów. Mó­
wiąc Inaczej, dywizja piechoty 
nieprzyjaciela liczebnie odpo­
wiadała naszym dwóm dywl. 
zjom piechoty. Siła imponująca 
i od samego początku czekaliś­
my, że faszyści będą walczyć 
z uporem, tym bardziej, że za­
rysowywała się perspektywa 
działań naszego wojska Już bez­
pośrednio na terytoriach Trze­
ciej Rzeszy.

19 stycznia rano pojecha­
łem na punkt obserwacyjny 
59 A rm ii gen. Korowniko- 

wa. A taku jące wojska dru­
giego rzutu podciągały pod 
Kraków  dla zadania bezpo­
średniego ciosu z północy 1 

północnego zachodu. Z  pun ­

ktu obserwacyjnego rozpo­

ścierał się w idok na miasto.

W spólnie z dowódcą arm ii 
oceniwszy sytuację na m ie j­

scu, zdecydowaliśmy skiero­

wać dodatkowo do tej arm ii 
Gw ardyjsk i Korpus Pancerny 

pod dowództwem gen. Połu- 
bojarowa na okrążenie K ra ­
kowa z zachodu. W  połącze­
n iu  z dz ia łan iam i 60 A rm ii 

wychodzącej w  tym czasie 
ku południowo-wschodnim 

i północnym przedmieściom 

Krakowa, ten manewr gro­
ził okrążeniem  krakowskie­

go garnizonu.

W ojska 59 A rm ii ju ż  przy­
gotowały się do ataku. Przed 
n im i stanęło zadanie wejść 

do m iasta z północy i z

północnego zachodu I zająć 
mosty na W iśle — pozba­
w ia jąc tym samym nieprzy­

jacie la możliwości zorgani­
zowania obrony w mieście.

D la mnie było bardzo w a­
żnym osiągnięcie b łyskaw i­
cznego dzia łan ia  wszystkich 

rodzajów  wojsk biorących 

udzia ł w ofensywie krakow ­
skiej. Tylko nasza szybkość 

mogła uratować Kraków  od 
zburzenia. A my pragnęliś­
my zdobyć go niezniszezo- 

nym. Dowództwo Frontu za­

niechało ostrzału arty lery j­
skiego i bom bardowania 

miasta. Natom iast umocnie­

nia podejścia do miasta, na 
których była oparta nieprzy­

jacielska obrona, owego ran ­
ka poddaliśmy silnem u o- 
gniow i artylerii.

Skorygowawszy na pun ­
kcie obserwacyjnym przy­

szły atak, ja  i Korownikow  
pojechaliśmy w illisam i bez­

pośrednio do podległych jć>- 
m u ugrupowań bojowych. 

Korpus Połubojarow a ju ż  
wkraczał do m iasta z za­
chodu, a na krańcu półno­
cnym na całego toczyła się 

bitwa. Nasze przesuwanie 
się bylo pomyślne. H itle ­

rowcy prowadzili ogień do 
naszych wojsk z karabinów ,
a u to m a tó u v k ą ra b in ów  m a-

szynowytJł, arm al, a nawet 

z czołgów, lecz n i«  bacząc 
na i jjetonacje
czuło *1' m im o w*tystko, że 

tag?) ogień gaśnie i w rzeczy­
wistości opór w rogi został 

Już złamany. Nlebr/nieczeń- 

stwo okrążenia paraliżowało 

nleprfy jadc lską decyzję 

mocnego trzym ania * ię  m ia ­
sta. Korpus PołuboJan>\v;i 

łada moment mógł pnęc iąć  

ostatnią drogę w iodącą n a l 
zactirtłT. N ieprzyjacielow i no-1 
zostawała ty lko jedna dro-i 

ga —  n a  południe, w góry.
I wróg zMRjHtt&pośpiesznie 

cofać się.

W  tym przypadku my nie 

p lanow aliśm y przecięcia o- 

statniej drogi odwrotu h it ­

lerowców. Gdybyśmy to u- 

czynili, musielibyśmy póź­

n ie j dość długo karczować 
ich i musielibyśmy oczywi­

ście, zburzyć przy tym m ia­
sto. M im o kuszącej chęci 
zamknięcta' "Kotła, rozporzą­
dzając zresztą po temu m o­
żliwościam i. nic uczyniliśmy 

tego. Postawiwszy n ienrzy ja. 

clela przed realnym  za­

grożeniem okrażęnia, nasze 

wojska wyrzuciły go z m ia ­

sta bezpośrednim uderze­

niem  piechoty i czołgów.

Do wieczora wojska gen. 

Korownikow a, grom iąc a- 
riergardy nieorzyjacieia, 
przeszły prze* całe miasto, 

natom iast oddziały 4 Gwar- 
dyjskiego Korpusu P an ­
cernego z północnego za­
chodu i oddziały 60 A rm ii 
ze wschodu i północnego 
wschodu spowodowały u 

przeciwnika poważne straty 
podczas opuszczania K rako­
wa jak  i po jego całkow i­
tym opuszczeniu. Dzięki u- 

m ie jętnem u dzia łan iu  wojsk 
Korownikow a, Kuroczkina i 
Połubojarow a stare i n a j­

piękniejsze miasto Polski 
zostało zdobyte w  całości i 
nieuszkodzone.

Mówi się, ie w ciągu długiej 
wojny żołnierskie aerce przy­
zwyczaja się do zniszczeń. 
Lecz Jakby to serce nie bylo 
zahartowane, a pogodzić się z 
ruinami nie może. I to, że wła­
śnie takie miasto jak Kraków 
udało nam się wyzwolić w ca­
łości. było dla nas wielką ra­
dością.

Nawiasem mówiąc faszyści 
podłożyli w mieście wielką Ilość 
min — pod wszystkimi ważniej­
szymi przedsiębiorstwami, pod 
licznym! zabytkowymi budowla­
mi. ł.ecz wysadzić Ich Już nie 
zdążyli. Nie zdążyły wybuchnąć 
miny z opóźnionym zapłonem. 
W clą-;u nlerwsze! doby sape­
rzy, zarówno armijni Jak 1 
frontowi, pracowali nie szczę­
dząc rąk.

W tym dniu, w czasie walk, 
dojechałem zaledwie do pół­
nocnych rejonów miasta, a na­
stępnego dnia widziałem Już 
oczyszczone marszruty z wizy­
tówkami saperów: „Oczyszczono 
z m in", „Min nie ma", „Rozmi­
nowano".

Wojska posuwały się naprzód 
i 20 stycznia Już przejeżdżałem 
przez Kraków razem z oficerami 
sztabu Frontu na nowy punkt 
dowodzenia.

c zekało na nas nowa 

zadanie —  zdobyć Za­
głębie.

Jeszcze wieczorem 19 
stycznia, w dn iu  zdobycia 
Krakowa, oceniając perspek­

tywy w alk  w rejonie Z a ­
głębia, zrozum ieliśmy, że 
wróg jest zdolny skupić tam 

mocne' zgrupowanie sił: do 

dziesięciu — dwunastu dy­
w izji nie licząc pojedyn­
czych i specjalnych jedno­

stek.

Stanęły przed nam i trzy 

zadania, łączące się w kon­
sekwencji w jedno: rozbić 

śląskie zgrupowanie nieprzy­
jaciela bez większych ofiar 
z naszej strony, wykonać to 
w najkrótszym  czasie i w 
m iarę możności zachować 

nienaruszony przemysł Ś lą ­

ska.

Zdecydowano: okrążyć re­

jon Zagłębia pancernym i 
zw iązkam i taktycznym i, a 
następnie w spółdziałając z 
ogólnowojskowymi a rm ia ­

m i ataku jącym i Śląsk z pó ł­

nocy, wschodu i południa, 

zmusić hitlerowców  pod 
groźbą okrążenia, do w y j­
ścia na odkrytą przestrzeń i 

tam  ich rozbić.

Wieczorem 23 stycznia, 

według danych naszego 

zw iadu. został okrettpny 
skład zgrupowań przeciwni­
ka broniących Śląska. I I- 

caył on dziesięć dyw izji p ie ­
choty. dt\ie dyw izje pancer­
ne, kilka tak m w c h  grup 

bojowych, dw ie samodzielne 
brygady. sześć samodziel­
nych pułków , dwadzieścia 

^ P P W n m  o d z i elfie bataliony.
w tym kilka szkolnych oraz 

■aeMMg^tarny ofiierskl. Po­
nadto w najbliższym  czasie 

m ożna było spodziewać się 
przybycia dwóch lub trtech 
dyw izji plechftty 1 Jednej 

.trw iz ji pancernej.

W  tym  czasie, zupełnie 

blisko Śląska, podeszły 21 
i 59 Arm ie. Znajdow ały się 

one tuż obok Bytom ia i pro­
wadziły boje o Katowice. 60 

Arm ia, a takująca z po łud­

nia, zajęła Oświęcim.

Decyzja o zrezygnowaniu z 

okrążenia śląskiej grupy 
wroga wkrótce przyniosła e- 
fekty. Pod silnym naciskiem 

wojsk radzieckich, bojąc się 

okrążenia, hitlerowcy zosta­
li zmuszeni do pośpiesznej 

rejterady w przygotowane 

przez nas „wrota”.

Do dn ia  29 stycznia cały 
śląski rejon przemysłowy 
był oczyszczony od nieprzy­

jaciela, zdobyty w całości, 
bez zniszczeń. Liczne zakła­

dy, w chw ili naszego wej­
ścia, pracowały pełną parą i 
nie zaprzestały produkcji 

także później.

Sądząc z danych, którym i 
dysponowaliśmy, po szeregu 

ataków  na wroga na gołym 
polu, z całego jego zgrupo­
w ania na Śląsku, zostało nie 
więcej n iż dwadzieścia pięć
—  trzydzieści tysięcy żo ł­

nierzy tworzących najro ­

zmaitsze rozbite i poszatko- 
wane jednostki. To było 

wszystko, co udało się wy­
prowadzić z owego dom nie­

manego kotła, z którego zre­
zygnowaliśmy w ostatniej 

chw ili.

Oczywiście, prócz tego, 

przegapiliśmy paru hitle­
rowskich generałów, któ­
rych mogliśmy wziąć do 
niewoli. Lecz nie żałowałem 
tego. To, co wygraliśmy, 
rekompensowało wszystkie 

nasze przeoczenia.

Według naszych obliczeń w 
ciągu dwudziestu trzech dnJ 
działań I Front Ukraiński roz­
gromił dwadzieścia jeden dy­
wizji piechoty, pięć dywizji 
pancernych, dwadzieścia sie­
dem samodzielnych brygad pie­
choty, dziewięć brygad artyle­
rii i moździerzy, nie wspomina­
jąc o wielkiej ilości licznych 
specjalnych pododdziałów i ba­
talionów samodzielnych.

W czasie całej operacji zosta­
ło wziętych czterdzieści trzy 
tysiące jeńców, a zabito, we­
dług naszych obliczeń, ponad 
150 tysięcy żołnierzy 1 ofi­
cerów. Wśród zdobyczy naliczy­
liśmy ponad pięć tysięcy dzlal 
i moździerzy, ponad trzy tysią­
ce czołgów, ponad dwieście sa­
molotów oraz wielką ilość ró­
żnej Innej broni i sprzętu bo­
jowego.

Opracował: EUGENIUSZ IWANICKI
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Koiespondencja 

własna 

z USA

N owy Jork jest jak modny obecnie typ 

kobiety — nie piękny, ale interesujący, 

więcej nawet — fascynujący. W  tej 

ogromnej metropolii (blisko 12 milio­

nów mieszkańców) mieści się m iniatura naszego 

świata, coś na kształt XX-wiecznej Wieży Babel 

— mieszanina ras, narodowości, religii, obycza­

jów, języków, strojów. Miasto kontrastów i 

sprzeczności. Miasto nieustających konfrontacji 

kulturowych i kulturalnych.

NOWY JORK I AMERYKA
Amerykanie pow iadają: 

Nowy Jork to nie są Sta­

ny Zjednoczone. I chyba to 

prawda. Za granicam i No­

wego Jorku rozciąga się in ­
ny kra j, urzekający przy­

wykłego do ciasnoty Euro­

pejczyka ogromem prze­
strzeni, bezkresnością kra jo ­

brazów, sielankowością m a ­
łych miasteczek I ukrytvch 
w  cieniach ogródków drew ­
nianych w illi w kolonialnym  

stylu. W ydawałoby się —  
w iek X IX . I ty lko wspa­
n ia ła  sieć autostrad, k rążą ­
ce nad głowam i odrzutow ­
ce. dalekie sylwety miast —  
kolosów świadczą, że to jed ­

nak wiek X X .
Niektórzy m ów ią: w ielka 

prow incja. Istotnie, m ie­
szkańcy tego k ra ju  ży ją w ła ­
snym. isolowanym życiem, 

pochłonięci problemam i 

własnego podwórka, w 
gruncie rzeczy obojętn i dla 

spraw odległego świata.
Pobyt w Stanach jest dla 

Europejczyka lekcją pokory 

i mądrości. Może jednak po­

nad m iarę rozdmuchaliśmy 
znaczenie tego. co działo się 

i dziele na tvm tak m ałvm  
1 prze ludnionym  starym 
kontvnencie. Dla przeciętne­
go Am erykanina węzłowe 

wydarzenia europejskiej h is­
torii, wybitne nazwiska l i ­
teratury. postacie wodzów, 

polityków . geniuszów są 
ćzvmś niemal zupełnie nie­

znanym , więcej —  nle^na- 

czącvm. Jego hórw.ónt m y­

ślowy wvDełnionv jest in ­
nym i w ydarzeniam i, posta­

ciam i. ty tu łam i. Zrazu Eu- 

rooejezyk trak tu je  z poear- 
dą Am erykanina —  igno­
ranta. Po pewnvm czasie po­

jaw ia sie jednak refleksja. 
P r7vwvkliśm v m echan i­

cznie uważać to, co euro­
pejskie. za m iarę wartości i 
m iarę tę nrzykłndać do ca­

łego świata. N ajtrudn ie j 
przychodzi człow iekowi 
św iadomość względności. 
Abstrakcyjna wiedza o w ie­
lości kultur, tradycji, sooso- 

bów myślenia na naszym 

globie nie przeszkadza nam 
wcale tkw ić w opWka<-h te­
go, co nasze i z filozoficzną 

wyższością natrzeć na to. co 
inne, m iast próbować zro­

zum ieć to, oo nasze w  per­
spektywie tego, co inne.

Z drugiej strony Europej­

czyk m ając poza sobą nader 

bogate i krwawe dośw iad­
czenia historyczne lepiej 
po jm uje wzajemne zależno­

ści istniejące w dzisiejszym 
świecie. W Stanach ten pro­

ces pojm owania dopiero się 
zaczyna. Przełomowym mo­

mentem okazała się wojna 
w W ietnam ie. Toczona o ty­
siące m il od granic kraju , 

wbrew opin ii myślącej 
większości społeczeństwa, z 

biegiem czasu ponurym  cie­
niem położyła się na życiu 
wewnętrznym  Stanów . M y­

ślę tu nie ty lko o daninie  
krw i, o wydatkach obciąża­

jących budżet państwowy, 
lecz o wzroście przestępczo­

ści i narkom anii.

W głośnym filmie Fili Kuzana 
„Goicie" odnajdujemy gorzką 
prawdę, Jż brutalne prawa wol­
ny prowadzonej w odległych 
dżunglach Wietnamu przenikają 
do amerykańskich domów — 
tradycyjnych bastionów ż '’da 
prvwatno-rod/innego. Dla Ka­
zana — a postawa Jego 'nie na­
lepy do odosobnionych — nie 
sposób w zn ieć barierę oddzie­
la ląca wolne i ookól. akcepta­
cja gwałtu I przemocy jako me­
tody działania spowodować m u­
si nieobliczalne spustoszenia w 
świadomości przceletnego oby­
wateli. Wojna w Wietnamie po­
ruszyła sumienia moralistów, 
nade wszystko lednak przyczy­
niła sie do głcboklcł radvk|ill- 
zacll I unolItve*nl«nla powa­
żnej części społeczeństwa ame­
rykańskiego, a zwłaszcza mło­
dego pokolenia. I

N
owy Jork to nie są 
Stanv Zjednoczone. 
Nowy Jork to Amery­

ki okno na świat. W ydaje 
się. że szczególne znaczenie 

tego miasta poczęło się w 
okresie obe im uiacvm  schy­

łek lat trzvdziestvch i la ­

ta czterdzieste nns^e^o stu­

lecia. kiedy to wlnśnie tułaj  
naptvwali uchodźcy z h itle ­

rowskich Niemiec, z Francji, 

z oęarnW e i pożoga woinv 
Eurooy. Bv?o wśród nich 
w ielu wvh't.nvch artystów, 

intelektualistów . uczonych. 
Bvło wśród nich wielu czo­
łowych przedstawicieli eu­
ropejskiej awangardy: ma- 

ia rzv. filmowców . poetów. 

Ich aktywna działalność po­

zostaw iła trwałe ślady. No­
wy Jork przeobraził się w 

jeden z  ośrodków aw angar­
dy, zwłaszcza w dziedzinie 

film u i plastyki. Tu rozw i­

nął się potężny nurt kina 
podziemnego, tudzież am b it­

nej. niezależnej produkcji 
film owej. Tu kw itł op-art i 
pop-art. Błyszczały nazw i­

ska W arhola, Rauschenber- 
ga, Lichtensteina i innych. 
Greenw ich V illage —  dzie l­

nica cyganerii urosła do 
rangi nowojorskiego Mont- 
martre*u. stając s>'ę ozdobą i 
turystyczną atrakc ją miasta.

ITIIcaml Villagc dniem I nocą 
snule się tłum malowniczo przy­
odzianych postaci płci obojga. a 
rozmaitych ras I narodowości. 
Jest tu gwarnie, wesoło i kolo­
rowo. Ho dobrego tonu nalepy 
przyjazne pozdrawianie nawet 
nieznajomych. Wzdłuż ulic, czę­

sto w piwnicach mieszczą sic 
sklepy, |aklch nie sposób zna­
leźć w Innych. ,. solidnych** 
dzielnicach Nowego Jorku.

!\loźna tu kupić modne w 
kręgach artystyczno-młodzieżo­
wych egzotyczne szaty, skupy- 
wane na wschodnich bazarach, 
kożuchy z Pakistanu, tureckie 
bluzy 1 szarawary, dziwaczne 
sandały I szale, suknie świad­
czące o niezwykłej wprost fan­
tazji krawieckiej, bogaty asor­
tyment szalenie modnych rze­
czy spłowiałych, sprawnych o- 
ra7 lekko zszarganych (droż­
szych oczywiście odpowiednio 
od zupełnie niemodnych rze­
cz v nowych 1 całych).

Można tu także kuoić wyko­
nywane przez miejscowych 1 Z8‘•

. granicznych artystów rozmaite 
cudeńka z drzewa, ceramiki 1 
skóry niespotykana gdz/re in­
dziej biżuterią, ręcznie {palne; 
wane plakaty, służące ku o- 
zdobie mieszkań. Jeden z nich, 
w związku z panu|acvm szałem 
odchudzania, cłosl wielkimi li­
terami. Iż ..seks nie ma kalo- 
rii“. Poniżej tabela Informują­
cą. Ile kalorii traci się przy 
poszczególnych czynnościach e- 
rotycznych.

Są również plakaty treści po­
litycznej, na przykład: „spę­
dzajcie wakacie w Wietnamie. 
Za każdy dzień bez bombardo­
wania zwracamy pieniądze’*. Są 
pomysłowe karvkaturv Vlxona. 
Iistv gończe, wyznacza lace na­
grodę za głowę nlelaklego Je­
zusa Chrystusa, cieśli z zawo­
du. który z własnej woli za­
pragnął pochopnie zbawiać 
ludzkość. I twierdził, że należy 
kochać bliźniego swceo. Mala­
rze tutejsi chętnie oddają swój 
nedzel na usłucl zasobnych eo- 
ścl. a Uczni astrołoepwlc u d z ie ­
lała dokładnych Informacll do- 
tvezł»c'*ch nalbliższel przyszło­
ści osób zainteresowanych oraz 
reszty kuli ziemskiej.

FAJERWERK 
WIATR ROZDMUCHAŁ

Kiedy przyjechałem na miejsce, dopalały się 

resztki domów, obór, stodół... Pośród zgliszcz 

błqkali się ludzie otumanieni niespodziewaną 

klęskq i szybkim biegiem wydarzeń ostatnich 

godzin.

Antoni Dutk iew icz cho­

dzi) bezradnie, tzy m ia ł w 
oczach. Od czasu do czasu 
przystawał przed pryzmą 

zwęglonego żyta, wymłóco- 

nego tuż przed świętami, 

brał w garść nadpalone 

ziarna i przesypywał je z 
ręki do ręki. Patrzył na zwę­

glone ścięrwa świli. Po

świętach m iały Iść na spęd.

U sąsiada, Zygm unta Su- 

lińskiego też nie lepiej. I tu 

z dymem poszedł dom, sto­

doła ze zbioram i, obora 

wraz z trzema ja łów kam i i 
szóstką tuczników, maszyny.

W G rabow in ie  poszło z dy­

mem 14 budynków : dwa do­

my mieszkalne. 1 obór.

5 stodół. Spłonęło kilka 
sztuk bydła, trzoda chlewna, 
konie, kury, maszyny roln i­

cze, zboże...
— Spałem —  opowiadał 

Jan  Piotrowicz. —  Obudziło 
mnie głośne pukanie  do ok­

na i krzyk. Poznałem po 
głosie sąsiada, Ignacego J a ­

błońskiego, który wołał: S ą­

siad! Sąsiad! Pali się! W sta­

wajcie!

Ubrałem  się czym prędzej 

1 wybiegłem do kuchni. Za 
oknem było jasno .Jak w 

dzień. K iedy znalazłem  się 
na dworze, zobaczyłem jak 

płonie stodoła i szopa W in ­
centego Juszczyńskicgo. Szo-

OsobliwoS*’ dzielnicy stanowią 
sklepy urządzone na wzór sta­
roświeckich salonów, a pełne 
wszelakich dziwności, warto­
ściowych 1 Jarmarcznych, anty- 
cicnychiciinebll, tub gramofono­
wych secesyjnych zwierciadeł, 
starych fotografii, wachlarzy itd. 
Sprzedawcy w stylowych stro­
jach, na ogół z połowy ubie­
głego stulecia, spoczywają nie­
dbale w gustownych fotelach, 
słuchając muzyki niczym gos­
podarze oczekujący gości. Nie 
■zauważyłam, by cokolwiek Ku­
powano w tych do późna w 
nocy otwartych salonach, ale 
wszyscy chętnie do nich zaglą­
dają. Stanowią o uroku dzielni­
cy, w której chyba najpełniej 
wyraża się tęsknota tej metro­
polii supertechniki, supernowo- 
czesności f superfunkcjonalnoścl 
— do rzeczy starych, bezuży­
tecznych, dziwacznych, do fan­
tazji i spontaniczności, do tra­
dycji i historii wreszcie.

W
Village m ieszkają za ­

rów no ci, których o- 
prom ienił ju ż  blask 

sukcesów, jak i ci. którzy 
noszą buławę m arszałkow ­

ską w tornistrze. Ściągają

pa przylegała do moich za ­
budowań, a w iatr w iał 

w łaśnie z tam te j strony. By­
łem bezradny, w idząc jak  o- 

gień przerzuca się na moje 
budynki, a później zabudo­

w an ia  sąsiada...

W
ieś G rabow ina w 

powiecie sieradzkim  
podobna jest do 

w ielu innych wsi w 

województw ie. Większość 

zabudowań kryły tu słom ia­
ne strzechy, przylegające 

nieomal do siebie. Nie sły­
szano tu o uchwale Prezy­
d ium  W RN  w Lodzi, zale­
cającej wym ianę pokrycia 
dachów w iejskich zabudo­

wań. Nie słyszano o tej u- 
chwale i gdzie indzie j. W  
roku 1971 m iano dokonać 
wym iany dachów na 4.181 

budynkach, ale prace te zdo­
łano przeprowadzić tylko na 

2.416 budynkach, co stanowi 

zaledwie 57 proc. rocznych 

zamierzeń. Nie zdołała też 

zapobiec nieszczęściu kw iet­

niowa kontrola bezpieczeń­
stwa przeciwpożarowego. 

Dziś nawet nic wiadomo, 

czy ktoś z kontroluiących 
pofatygował się na strychy

tu ludzie odległych za ­
kątków’ świata. Tworzą. M a­
rzą o laurach 1 fortunie. 

Zdobyw ają w pocie czoła 

pieniądze. Organizu ją- i ga­
lerie, wystawy, kabarety. 

Artystyczny styl życia nie 
wyklucza wcale um ie jętno­
ści organiracyjno-reklamo- 

wych. Konkurencja jest bar­

dzo silna. By znaleźć się na 
szczycie drabiny nie wystar­
cza ty lko talent. Trzeba mleć 
dużo energii, siły przebicia, 

chęci walk i i ryzyka. Nowy 
Jork jest miastem bogatym, 
które stać na popieranie i 

kupow anie sztuki. M ilione ­
rzy. trochę dla próżności i 

fasonu, a trochę dla rekla­
my i ulg podatkowych chęt­

nie p rzy jm u ją  rolę mecena­

sów sztuki i kultury . Rocke­
feller —  jr. idąc śladem 
swych świetnvch poprzedni­

ków  z epoki Renesansu, po­

w iedział. iż  sztuka rłie po­

w inna być m argina lnym  oz-

zabudowań Wincentego J u ­

szczyńskicgo, żeby sprawdzić 
kom iny. Bo stąd w łaśnie 

wydostała się iskra, od któ­

rej spłonęło pół wsi. Zresz­

tą wszyscy wiedzą, że kw ie­

tniowe kontrole są fikcją. 
Mów i się o tym i pisze. Oto 
27 kw ietn ia 1971 r. tak pisał 

o tym ,,Dziennik Łódzki".

.....Kom isje powoływane

przez gromadzkie rady na ­
rodowe są fikc ją — składa­

ją  się przecież w większoś­

ci z gospodarzy, którzy u 

siebie to lerują niejedno... i 
dopiero kontrole gospo­

darstw, przeprowadzane 

przez pracowników  etato­

wych straży spełnia ją swoją 
rolę — m ów i por. Kazim ierz 

Wajszczak z Komendy W o­
jewódzkiej Straży Pożarnej 

w  Lodzi".

W  ubiegłym roku strażacy 

wyrywkowo skontrolowali 

w  województw ie ponad 21 
tys. gospodarstw. W powie­
cie poddębickim  — rejonie, 

gdzie wybucha co roku n a j­

więcej pożarów — skontro­
lowano (540 gospodarstw'. W 

120 obejściach stwierdzono 

213 wykroczeń, ale tylko 35

dobnlkiem  życia współcze­
snego człowieka, lecz jego 
centralnym  momentem. S ą­

dzę, że nie tylko popyt 
przyciąga jednak artystów 

do Nowego Jorku. Jest 
tym  jakaś chęć spróbowa­
nia swych s ił, s p r a w d z e n ia  

swych możliwości w m ie­

ście, gdzie ła tw o zg inąć i 
zatracić siię w  anonim ow ym  

tłum ie, ale gdizie zwycię­
stwo ma jeszcze autenty­

czny smak.
W  Village sąsiadują ze so­

bą rozmaite muzy. Mieszczą 

się tu awangardowe teatrzy­
ki, tzw. off-off Broadway. 

W ysław ia się Brechta. Arra- 

bala, Geneta, rodzimych 
dramaturgów  itd. Jednym  z 

większych ośrodków tego 

rodzaju jest Mercer Arts 
Center — siedziba k ilku  tea­
trzyków 1 kabaretów  arty­

stycznych. Odbyw ają się tu 
także imprezy filmowe, na 

przykład n iedawno —  prze-

osób ukarano m andatam i, 3 

sprawy skierowano do kole­

gium , a w 120 wypadkach 
wydano tzw. zarządzenia 

pokontrolne. Ciekawe, czy 
stan bezpieczeństwa w tych 
640 gospodarstwach uległ 

popraw ie?

Takie naszły m nie myśli, 

gdy opuszczając pogorzeliska 

w Grabow inie, udawałem  

się do W oli Zalewskiej, 

gdzie w tym samym dniu, 
w trzy godziny później, w y­
buchł drugi groźny pożar.

W oli Zalewskiej zje­
chało 26 jednostek. 
Z pomocą pośpie­

szyli ci, którzy gasi­

li ogień w G rabow in ie  oraz 
przyjechały jednostki pow ia­

tu poddębickiego: z Uniejo­
wa, Poddębic, W artkow ic, a 

nawet odległego Dalikowa. 
Dziesiątki czerwonych wo­

zów stało przy domach kry­

tych słomą, aby chronić je 

przed ogniem. Ale m im o to 
i tu spłonęło 6 stodół ze 
zbioram i 1 dom mieszkalny. 
Pożar wzniecił k ilkuletn i 

chłopiec —  syn miejscowej 
nauczycielki, który baw ił 

się „zim nym i ogniam i".

O
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gląd film ów  kasetowych, po­
święconych kobiecie.

W  teatrzykach awangardo­
wych przybysz z Polski z 

m iłym  sercu poczuciem sa­

tysfakcji obserwuje, jak 

duch grótowszczyzny unosi 
się ponad scenami. Dysku­

sje na temat Metd>dy M i­

strza Grotowskiego należą 
do obowiązkowych punktów  
programu spotkań z ludźm i 
teatru. Ogromne zaintereso­
wanie w zbudziła tu twórczość 

Brunona Schulza ru Kazał 
się angielski przekład jego 

opow iadań). Spotkałam  się 
(znów nie bez satysfakcji!) 
z  opinią, iż  jest to absolut- 
ny_ geniusz głębią, oryginal­

nością i bogactwem wyo­
braźni przewyższający o- 

krzyczanego (!) Kafkę. In ­
ne polskie nazwiska, popu­

larne w  środowiskach arty­

stycznych —  to W itkacy, 

Gombrow icz, Jan  Potocki — 
autor ..Rękopisu znalezione­

go w  Saragossie” (poznałam 

młodego człowieka, który 
marzy o sfilm ow aniu ..Rę­
kopisu”). no i oczywiście — 
Penderecki.

Teatry off-off Broadway, u- 

trzymywane przez fundacje, 

osoby prywatne, wspierane 

częściowo z funduszów Sta­

nowej Rady do Spraw  Sztu­

ki, nie są przedsięwzięciem 

komercjalnym . Posiadają 

stałe grono bywalców, re­

krutu jących się głównie spo­

śród artystów, in te lek tua li­

stów, studentów. Zespół zaś 

to, zazwyczaj grono entu­

zjastów . Część z nich do 

końca pozostanie w ierna ar­

tystycznym eksperymentom 

i sztuce czystej lub zaanga­

żowanej, część zaś robi ka­

rierę tra fia jąc  na w ielkie 

sceny Broadwayu oraz ekra­

ny kin. U lubieniec Nowego 

Jorku, n ieznany dotychczas 

w Polsce, autor, kom ik i re­

żyser film ow y w jednej o- 

sobie Woody Allen debiuto­

wał jako autor i aktor w 

kabaretach Vi!lage. W ielu 

reżyserów próbuje swych sił 

w  kinie, przeważnie w ra­

mach niezależnej nowojor­

skiej produkcji. W ym ieńm y 

dla przykładu dwóch: Ro­

berta Downey'a, autora 

„Pałacu Greasera” —  film u  

uznanego za jedno z na jbar­

dziej prowokacyjnych, d ra­

stycznych i ekscentrycznych 

dzieł 72 roku oraz Harry 

Jagloma —  twórcy poetyc­

kiej, lirycznej opowieści 

„Bezpieczne miejsce”. Oby­

dw aj zręcznie potrafili wy­

korzystać swoje dośw iad­

czenia sceniczne, w prow a­

dzając oryginalne rozw iąza­

n ia  i pomysły.

X  Muza za jm uje  zresztą 
poczesne miejsce w życiu 
Village. Pobliski hotel 

„Chelsea”, otoczony aurą 
skandalu i zgorszenia, sta­

nowi rodzaj O lim pu pod­

ziemnego kina. Zasiadają na 

n im  dostojni klasycy aw an­
gardy (współczesna aw an ­

garda ma to do siebie, że 
szybko się klasycyzuje) z 
Andy W arholem na ozele. 

M łodzi z należytą czcią i 

nabożeństwem oglądają ich 
dzieła w Anthology F ilm  

Archives, ożyli „ pierwszym 

w  świecie muzeum czystej 
sztuki f ilm ow ej”, prowadzo­

nym przez L itw ina z okolic 
B irży, poetę, krytyka i reży­

sera, nadto proroka i apo­
stoła Joriasa Mekasa. W m a­
łej salce o  wybitych czar­
nym pluszem siedzeniach

—  niszach, izolujących każ­
dego w idza od otoczenia, 

stwarzających nastrój kon- 

templacyino-m istervjny, wy­
świetla się 101 film ów  uzna­
nych przez Mekasa —  n a j­

częściej na przekór poglą­

dom oficjalnych historyków 
kina. za najbardzie j zna ­
czące wydarzenia artysty­
czne w  dziejach sztuki f i l­
mowej.

A rb itralne  stanow isko M e­

kasa charakterystyczne jest 

dla postaw obow iązujących 

w  Village. Każdy czuje się 

tu w  obow iązku głosić w ła ­

sne przekonania, najczęściej 

wbrew ogólnie przyjętym  o- 

p in iom , w  głębokim  prze­

św iadczeniu o konieczności 

ich głoszenia i dokumento­

w ania. Wszelka działalność 

jest sprawą wyboru 1 w y­

raża określoną Indyw idua l­

ność. Można by powiedzieć, 

że podobnie jak  dzieło sztu­

ki, jest podpisana przez lu ­

dzi, którzy za n ią stoją, k tó ­

rzy nada ją  jej prestiż i o- 

sobiste piętno.

N
a południowych k rań- , 
c ićh  V illage — w tak 
zw anym  Soho — w 

stosownie zaadaptowanych 
starych, pofabrycznych ha­
lach. mieszczą się pracow­
nie malarzy oraz liczne ga­

lerie. Panu je  tu ożyw iony 

ruch, zwłaszcza w dni we­

ekendowe. Organizu je  się 

festyny, kiermasze, happe­

n ing i, „sytuacje” .

V illage posiada oczywi­
ście swój organ prasowy, 

am bitny , poczytny, o lewico­
wym profilu tygodnik „Vil- 
lage Voice", redagowany 
przede wszystkim przez 
zespół artystów i krytyków. 
Na łamach „Voice” zna jdu ­
ją  odbicie spory toczone w  
barach, pracowniach i gale­

riach dzielnicy. Kruszy się 

kopie o formy 1 treści. „Voi-

ce” jest pismem konfronta­

cji. Redakcja chętnie udzie­

la głosu przedstawicielom 
skrajnie przeciwstawnych 

szkół I tendencji. Nie tylko 

w sprawach sztuki zresztą. 
Pisze się tu sporo na te­

mat rewolucji obyczajowej i 
seksualnej, kwestii m urzyń­
skiej, ruchu wyzwolenia ko­
biet, tudzież niezwykle dziś 
dla Stanów  znam iennego 

zjaw iska, jak im  jest nie ty­
le konflikt, ile rozłam po­

koleniowy (tzw i gap-genera- 
tion).

Lektura „Village Voice” 

pozwala lepiej zrozum ieć to, 

co decyduje o atmosferze 

dzielnicy i je j znaczeniu. Na­

wet jeśli nie powstają tu 

dzieła w ielkie, tworzy się 

ferment in telektualny. za­

czyn nowych poszukiwań. 

W spółistnie ją obok siebie, 

wsoółpracujac ze sobą ar­

tyści posługujący się roz­

m aitym i środkam i ekspresji, 

reprezentujący rozmaite o- 

rientacle. tradvcie narodo­

we i etniczne. Kształtu je  się 

n iew ątp liw ie  jak iś nowy 

model życia artystycznego, 

nowy model działalności in ­

tegrującej różne dyscypliny 

artystyczne. W  rezultacie 

wzajem nych kontaktów  1 

przenikania się odrębnych 

tradycji rodzą się nowe. nie­

oczekiwane wartości. Villa- 

ge nie przypom ina w ieży z 

kości słoniowej. Tętni ży­

ciem, Jest ekspansywne.

D
ziwnym zbiegiem oko­

liczności sąsiaduje z 
dzie lnicą włoską, czy­

li tzw. L ittle Ita ly  oraz 
chińską —  Chinatown. To 
jeszcze ieden przyczynek do 
soecyfiki Nowego Jorku. W  
Little  Ttalv panu ją  neapoli- 
tańskie obyczaje, w  oknach 
suszy sie bielizna, życie to­

warzyskie toczy się przed 

dom am i, piękni czarnowłosi 

c h k y w  nu en tk liw e canco- 

nv. Od cza.su do czasu w  

t'it4i«7W>h .łraitfw jncł) decho, 
dzi dn krwawych • ro^nraw  
mi»^zV członkam i m afii.

C h in a tow n1 'Wabi" licznych 

przechodniów  specjałam i 

chińskiej kuchni, tandetną, 

kolorowa eerotvką. ta jem n i­

czością Wschodu. Inne na­

cie też m ają  swoje dzie ln i­

ce lub  choćby skupiska, 

m niej wprawdzie m a low n i­

cze | atrakcyjne. M a ją  swo­

je kościoły, k luby, domv 

kultury , restauracje, kina. W  

październ iku 1972 roku w 

polskim  skupisku w  Broo­

klynie uroczyście otwarto 

k ino  polskich film ów  „Cho­

p in ”. Na pierwszy ogień po­

szedł przyjęty przychylnie 

przez spragnioną rodzimego 

hum oru publiczność —  

„Człowiek z M-3”. Ludzie cl

stopniowo wrastają w  Ame­

rykę. A przecież ku ltyw ują 

swoje narodowe obyczaje, 

tworząc na nowym konty­

nencie jakby m in iaturow ą 

■cząstkę Starego Kraju . Czym 

jest dla nich to miasto, do 

którego wejścia strzeże na 

poły komiczna i na poły 

groźna S tatua W olności? 

Czy daje im coś więcej nad 

złudzenie dostatku?

Każda nacja ma swoje święto. 
Polacy hucznie i z pompą ob­
chodzą Dzień Pułaskiego, Włosi 
urządzają dwutygodniowy kar­
nawał kti czci św. Januarego. 
Little Italy przeżywa wówczas 
wielkie dni. Nawet mafia od­
kłada na później swoje pora­
chunki. Chińczycy po sąsiedzku 
użyczają u siebie miejsca wło­
skim kramarzom. Ulicami ude­
korowanymi trójkolorowymi 
chorągiewkami spaceruje i tań­
czy rozbawiony tłum Z wyso­
kości ulicznych ołtarzy św. Ja ­
nuary dobrotliwym okiem spo­
gląda na małe Hindusięta 1 
Murzynlątka, podrygując \i takt 
„Santa Lucla“ . W takich mo­
mentach Nowy Jork ujawnia 
swe oblicze miasta plebefskie- 
go, które na równi z Chlebem 
kocha igrzyska. Każda, nawet 
najbardziej orjcjalna uroczy­
stość, ma tutaj w sobie coś 
z Jarmaeznego spektaklu 1 za­
razem zabawy, w której ehetnle
I aktywnie wszy .wy uczestni­
czą.

W  epoce telew izji i maso­
wej motoryzacji now ojor­

skie ulice, skwery 1 placyki 
tętn ią wciąż jeszcze w ła ­

snym. autentycznym życiem. 

Ludzie tłum nie  biorą udział 
w  w ielkich ulicznych kon­

certach muzyki jazzowej, 
(które z reguły przekształ­
cają się w  ogólną zabawę), 

w  występach tzw. teatrów 

ulicznych (o bardzo am b it­
nym często repertuarze), w 

awangardowych happen in­
gach ood gołym niebem, 

przychodzą na przedstawie­

nia Metropolitan Opera w 
Central Parku i koncerty 

muzyki kam eralne j na dzie­
dzińcach sorowadzonego z 
Europy klasztoru.

K iedy w  jednym  z w y­

twornych kin w  centrum 

M anhattanu odbywała się 

premiera „Rzym u” Fe llin ie ­

go, na ulicy rozłożyli swoje 

barwne stragany włoscy 

kupcy. ' N ie  była to li tylko 

kwestia handlowego instyn­

ktu. W  tej spontanicznej 

n ic jatyw ie wyczuwało się 

coś z k lim atu  dzieła, które 

za chw ilę m ieliśmy oglądać, 

dzieła stworzonego przez ar­

tystę prawdziw ie plebej- 

s kiego.

W
 powszechnej św iado­

mości u trw alił się o- 

braz Nowego Jorku — 
kam iennej pustyni, miasta 
draoaczy chmur. banków , 

Wall-Streetu, rekinów fi- 
nansiery. strasznych m ie­

szczan i dorobkiewiczów, 
Chciałam  zwrócić uwagę 

czytelników , że istnieje rów ­
nież i inny Nowy Jork. 

m niej znany i okrzyczany, a 
przecież ciekawszy.

Chłopiec podrzucał fa jer­

werk, w iatr zdm uchnął go 

na strzechę i starczyło. Wieś
—  typową ulicówkę — ura­

tował od zagłady wiatr, któ­

ry owego dnia nie w iał 
wzdłuż zabudowań.

W
 roku 1970 połowa 

pożarów m iała m ie j­

sce na wsi. Straty, 

jak ie  poniosła nasza 
gospodarka, wyniosły w ów ­

czas niemało, bo 433 m ilio ­
ny złotych. Tylko w woje­

wództw ie łódzkim  wybuchło 
775 pożarów, które straw iły 
976 wiejskich zabudowań. 

W  następnym, 1971 roku, 
spłonęło 1212 domów, obór i 
stodół, z czego 93,9 proc. 

m iało dachy ze słomy. O b li­
cza się, że około 230 tys. 

w iejskich zabudowań w wo­

jewództw ie łódzk im  posiada 
słom iane dachy, czyli około 
48 proc. stanu posiadania. 

Polowa w iejskich zabudo­

w ań m a ściany drewniane 

są to w większości sto­
doły, choć nie brak jeszcze 

drewnianych domów miesz­
kalnych.

Przy takim  stanie gospo­

darstw zapobieganie poża­

rom nabiera szczególnego 

znaczenia. Ale tu — nieste­
ty — m am y do czynienia z 
typową u nas akcyjnością. 

W  tym roku oprócz dorocz­

nych kontroli kw ietniowych, 
zbiegających się z „D n iam i 

ochrony przeciwpożarowej” , 
były też i inne akcje: „Po- 
rządek", „Bezpieczeństwo 

mojego gospodarstwa bez­
pieczeństwem m oje j wsi”, 

„W iosna, lato bez pożarów". 

A m im o to w ybuchają poża­

ry. W powiecie poddębic- 
kim , cieszącym się pod tym 

wzięciem jak  najgorszą sła­

wą, w roku 1971 ogień tra ­

w ił co 93 budynek. W nie­
których gromadach tego 

pow iatu, np. w rejonie Wi- 

lamowa, p łonął co 80 budy­

nek. W tym samym roku na 

każdych 1000 mieszkańców 
poddębickiego pow iatu po­

szło z dymem wszelakiego 

dobra za 123,6 tys. złotych. 

To dużo.

W  roku 1971 odnotowano 

w Lódzkiem  262 pożary w 

państwowych zakładach i 43 
pożary w spółdzielniach 

pracy, ale tylko 7,3 proc. 

tych spraw znalazło swój

sądowy epilog. Czyżby nic 

było w innych istniejących 
zaniedbań? Czy osoby prze­

prowadzające kontrole nie 
trak tu ją  swych obowiązków 

zbyt tolerancyjnie?

Kiedy byłem na miejscu 
pożaru w W oli Zalewskiej, 
zaobserwowałem pewną, nie 

waham* się użyć tego słowa, 
pogodę ducha pogorzelców 

(czego nie było w Grabo- 

winie). Tu, w W oli Zalew ­

skiej n ikt nie stracił inw en­
tarza i ty lko w jednym wy­

padku spłonął dom. P rzy ja­
dą na miejsce inspektorzy 

PZU, oszacują, wypłacą. Nie 
będzie większych kłopotów z 

nabyciem materiałów , wy­

buduje się nowe stodoły. 

W ładze dadzą ulgi podatko­

we. A przecież w ogólnym 

rachunku i tak powstały 
jednak straty. Co więc ro­
bić, aby ich un iknąć?

W
ydaje się, że jak  do 

tej pory nie wyko­

rzystuje się w pełni 

olbrzymiego poten­
cjału, jak im  są ochotnicze 

straże pożarne. Przecież m a­

my w województw ie 1575 

jednostek terenowych OSP,

które skup ia ją nie mało, bo 

ponad 40 tys. ochotników. 

Jest 140 ochotniczych stra­

ży pożarnych w zakładach 
pracy, do których należy

4 tys. osób. Ludzie  ci, uzbro­
jeni w pełne uprawnienia, 

mogliby zrobić dużo. Jak  do 
tej pory też nie wiele, albo 

zgoła nic, nie robi się w ce­

lu likw idac ji potencjalnych 
przyczyn pożarów. W ieś jest 

ju ż  zelektyfikowana, ale czy 

ktoś pomyślał o poinstruo­
w aniu rolników , jak  posłu­

g iwać się sprzętem elek­

trycznym? Dlaczego na wsi 

przepalone bezpieczniki „ li­
cuje" się grubym drutem , a 

nie stosuje się bezpieczni­
ków automatycznych? D la ­

czego przemysł produkuje 

żelazka, maszynki elektrycz­

ne i Inne urządzenia bez 

odpow iednich zabezpieczeń? 
Jest wiele podobnych zna­

ków zapytania i chyba nie 

akcje, ale codzienna, rzetel­

na troska o bezpieczeństwo 
może przynieść rezultaty.

MACIEJ  
ZD ZIENICKIi

Książka Janusza Skószkie- 
wicza „Śniadanie na trawie" 
(Wydawnictwo Łódzkie, 1972) 
porusza kilka problemów, a 
może trafniej byłoby powie­
dzieć, że autor, a za jego po­
średnictwem czytelnik, zadaje 
sobie szereg pytań. Czy ma­
my prawo do marzeń, zaw­
sze, w każdym wieku, czy 'e- 
piej się ich prędko pozbyć i 
żyć tak, jak nam się życie 
złożyło? Czy zawsze, do koń­
ca będziemy szukać spełnie­
nia się młodzieńczego ideału 
w drugim człowieku, kobiecie, 
albo mężczyźnie? Czy w ogó­

le taki wzór Istnieje — dla 
każdego inny — i czym on 
jest w istocie?

Czy wolno nam wkraczać w 
życie naszych dorosłych już 
prawie dzieci, wymagać od 
nich więcej, niż żądamy sami 
od siebie? Kto czyim będzie 
tu sędzią, dorosłe pokolenie
— młodych, czy może nieo­
czekiwanie — zupełnie od­
wrotnie. Czy w ogóle możemy 
się wzajem sądzić w tym, co 
jest po prostu wiecznie ludz- 
kie — w prawie do spełnie­
nia się naszego życia według 
naszych pragnień? Nawet, 
gdyby one okazały się póź­
nie) złudne, albo pozorne.

K S I Ą Ż K A

do człowieka, co można na­

zwać także humanizmem.

Książka jest wyrazem spo­

rej kultury artystycznej auto­

ra, posiada swoje korzenie w 

historii kultury w ogóle, co 

nie jest częstym zjawiskiem 

w literaturze.

Byłaby to naprawdę dobra 
książka, gdyby nie kilka man­
kamentów, poważnie ciążą­
cych na wielu jej zaletach. 
Powieść jest konstrukcją jako 
całość, wszelka sztuka jest

ZŁUDA I PRAWDA 
M A R Z E N

Już samo postawienie tych 

problemów należy zapisać na 

konto autora, zwłaszcza, że 

nie daje na nie uproszczonych 

odpowiedzi, zostawia każdemu 

i lU,rtkę: dhą własnych przemy­

śleń, zmusza do zastanowie­

nia. Jedną zaś z funkcji lite­

ratury jest nakłonienie czy­

telnika do samodzielnego myś­

lenia, zasianie w nim moral­

nego niepokoju.

Janusz Skoszkiewicz

Skoszkiewicz jest ,przy tym 

zafascynowany mitem „wiecz­

nej kobiecości". Jego wyraz 

tu powieści stanowi postać le­

gendarnej władczyni Egiptu

— Bereniki. Tej samej Bere- 

niki, której warkocz starożyt­

ni astrologowie wpisali w 

gwiezdną mapę nieba.

Bohater książki przez całe 
życie szuka swojej Bereniki. 
Nie przypadkowo najlepsze 
partie powieki, pisane poety­
cką prozą, to zaadaptowanie
— do celów nie tylko kon­
strukcji powieściowej, ale 
wyrażenia jej myśli — moty­
wu — historii i mitu o Berenice.

Skoszkiewicz odznacza się 

nie częstą u powieściopisarzy 

cechą — rozumie kobiety. Ma 

do swoich bohaterek sympatię, 

konieczny dystans, pozwalają­

cy na obiektywny stosunek

zawsze konstrukcją, chociaż 
odbiorca nie ma prawa na- 
wet się domyślać, jak ciężko 
ta konstrukcja została wypra­
cowana. Dobra konstrukcja 
książki to harmonijne połą­
czenie wszystkich elementów 
dzieła i żadna partia powieś­
ci nie może robić wrażenia na 
czytelniku, że została na siię 
wmontowana to całość.

„Śniadanie na trawie" jest 
niestety „posiekane”. Wydaje 
się czasem, że niektóre roz­
działy pisała inna ręka, którą 
gonił pośpiech. W powieści 
niczego nie wołno streszczać, 
każdy element fabuły trzeba 
budować.

1 tak zmyślony przez Izę

— jedną z bohaterek powieś­

ci — własny życiorys, jest 

streszczeniem, niedobrym

wtrętem w powieść. Podobny­

mi wadami odznaczają się re- 

trospekcje autobiograficzne 

głównego bohatera, chociaż 

nie s(( tak uderzająco nie­

zręczne i lepiej „siedzą" w 

tekście, niż przeszłość Izy.

Chyba po prostu la dość zło­
żona książka potrzebowała 
znacznie dłuższego czasu na 
opanowanie jej wielowątka- 
wości, niż sądził autor, albo 
zawiódł tu warsztat pisarski. 
Warsztat jednak to tylko u- 
porczywa praca i jego spraw­
ność zależy wyłącznie od pi­
sarza. „Śniadanie na trawie", 
liczące sobie 233 strony druku, 
zagrałoby pełnią swoich walo­
rów, gdyby autor dodał do 
niego co najmniej 100 stron 
na tzw. „puszczone wątki".

Na zakończenie jeszcze jed­

na uwaga, pisarz, jak ognia 

powinien się strzec sztampo­

wych zwrotów i sytuacji. 

Dzieicczyna pędząca autem i 

„podająca" usta swemu to­

warzyszowi — to za wiele, jak 

na wytrzymałość każdego re­

cenzenta. Gwoli prawdzie 

trzeba jednak dodać, że jest 

to jedyny w książce aż tak 

szmirowaty zwrot, bardzo łat­

wy do usunięcia, chociaż by 

przez redaktora powieści. 1 

skąd się wziął u pisarza, któ­

ry tyle poetyckich stron za­

pisał o Berenice?

BARBARA  
N A W R O C K A
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STEFAN SZPIH CER
Wreszcie wkroczyły oddziały 

radzieckie. Nasza chata również 

za ludn iła  się żołnierzam i. Gospo­
darze wytrzasnęli skądś samogon. 
Y^yraźnie popraw ił się nastrój, 
ale oficer polityczny, który ob ­
chodził swoje posterunki, szybko 
uspokajał zbyt podochoconych.

Zm ordow ani żołnierze radziec­
cy jeszcze dw a dn i pozostawali 

w Rudzie, po czym ich żelazny 

potok runął dalej.
W róciliśm y do K rakow a na 

Dębnik i.
Życic odrodzonej Polski i na­

sze osobiste zaczęło się na nowo
—  u mnie, nie w iem ju ż  po raz 
który, ale lym  razem doczekałem 
się w ym arzonej socjalistycznej 

Polski Ludowej.
Pierwsze tygodnie dały posmak 

dawno nie zaznawanego poczucia 
bezpieczeństwa, a beztroskie cho­
dzenie po ulicach i do kaw iarń 
było radosnym przeżyciem. Przy-

Po drodze, ju ż  w  szczerym polu, 
jacyś maruderzy odbierają pasa­
żerom w alizk i i w yrzucają je 
przez okna. Wobec opornych 
właścicieli waliz p rzy jm u ją  groź­

ną postawę. Część pasażerów 
i k ilku  uzbrojonych wojskowych 
zatrzym ują pociąg i w ygan ia ją 
bandytów z wagonu. I  teraz za­

czyna się prawdziwy western. 
Bandyci, kryjąc się za nasypem, 
zaczynają ostrzeliwać pociąg, 
zwłaszcza nasz wagon. Nasi zaś 
kropią do nich z krótkie j broni.

W Poznaniu na dworcu podob­
na sytuacja. P iątka  uzbrojonych 

łobuzów odbiera lam entującym  
kobietom walizk i, ale tu od razu 
i energicznie w kraczają m ilic jan ­
ci. S praw ia ją  tęgie lanie bandy­
tom i odbierają zrabowane rze­

czy. m J
Jcdzicm y dalej. Nareszcie Byd­

goszcz! Dalej jechać nie można, 
obow iązu ją przepustki. Lokujem y

Wszystko to wala się na park ie ­
towych podłogach, przysypane 

tynkiem  i gruzem. W idocznie w a l­
czono tu ta j o każdą ulicę. W idz i­
my kosz pełen wartościowych, ho­

lenderskich talerzy. KtoS nie zdą­

żył jeszcze wynieść. Spotykam y 
pokoje urządzone na wschodni 
sposób: mosiężne prześliczne na ­
czynia i inkrustowane stoliczki, 

ale częściowo połamane i zdepta­
ne. Ofensywa wojsk radzieckich 

m usiała być błyskaw iczna, bo w i­

dać, że Niemcy w popłochu o- 
puszczali m ieszkania.

Oglądam y Wrzeszcz. Przecho­

dzimy obok otwartego sklepu z 
m ateria łam i elektrycznym i: przy 
suficie wiszą żyrandole, na pó ł­

kach pełno towaru, a w głębi nie 
rozpakowane jeszcze skrzynie. D a ­
le j w idzim y warsztat krawiecki, 

a na stołach w a la ją  się stosy 
skrojonych m undurów  niem iec­
kich. Robi to wrażenie, jak gdy­
by krawcy wyszli na chw ilę do 
sąsiedniego pokoju na kawę. Na 

ulicy stoi luksusowy tapczan ze

może. A le m ó j w rażliw y żołądek 
odm aw ia przy jm ow ania twardego 
jak  podeszwa mięsa konserwowa­
nego w  beczkach (widocznie z 
zapasów m arynarskiej kuchni) 
i kartofli polanych nie w iadomo 
jak im  sosem. Towarzystwo w y­
trzym uje to —  ja  nie. Poszuku­
jemy jakichś kasz lub  czegoś 
ła tw ie j strawnego. Niestety —  bez 
rezultatu. W yżyw ienie, to dla 
mnie poważny problem, bo zaczy­

nam  chorować.

Z  ciężkim  sercem decyduję się 
na chw ilowy powrót do Krakowa, 
bo nie chcę przedwcześnie zło­
żyć swoich kości na piasku W y­
brzeża. Adam  deklaruje  chęć to­
warzyszenia m i: chce zobaczyć, 

co się dzieje w jego domu, ale 
obiecujemy sobie wrócić tu ta j 
n iebawem  z zapasami żywności, 
aby na przekór wszelkim  przeci­
w ieństwom  spełnić swoje i jego 
marzenia o zam ieszkaniu nad 

„W ie lką W odą”.

Zegnamy Wybrzeże. Korzysta­
my z pierwszej sposobności wy-

WYPRAWA
NAD WIELKĄ WODĘ
zwyczajaliśmy się do odzyskanej 

wolności.
K raków  w tym  okresie stanowił 

duży ośrodek życia kulturalnego 
kraju . Zewsząd —  z całej Polski, 
a ju ż  najw ięcej z Warszawy, na­
płynęło do m iasta tysiące ucieki­
nierów, Spowodowało to, że K ra­

ków gościł w ielu ocalałych z po­
gromu w ybitnych przedstawicieli 
środowisk naukowych, literackich 

i sztuki jak  również wybitnych 
przedstawicieli św iata finansowe­
go i gospodarczego.

Spotykam znajomych. Obok w y ­
bitnych warszawskich wydawców 

i księgarzy, w ielu znanych pisa­
rzy —  Kornela Makuszyńskiego, 

W ito lda Balickiego oraz cały ze­
spół praeowników Z.Ni im . Osso­
lińskich ze Lwowa, którzy w 

pierwszym etapie onarli się o 
Kraków , a późn ie j zńaitfzli swoją 

stałą siedzibę we W rocław iu. Spo­
tykam  Jana W iktora , Józefa B ie­
niasza, W ilam a Horzycę i innych.
Są też Błażejewscy, a nawet pre­

zes lwowskiego oddziału Tow. 
Szkoły Ludowej, dr Stefan Uhma, 
z którym niegdyś byliśm y na sto­
pie wojennej, a teraz tu ta j, w 
pogawędce kaw iarn iane j zapom ­

nie liśm y o tym.
Te zastępy uciekinierów , po 

odzyskaniu wolności, szybko za­
czynają opuszczać gościnny K ra ­
ków. je d n i z pierwszych w y ru ­
szają warszawiacy, ale w ielu z 
nich, zastawszy szkielety domów, 
zatrzym uje się w mało stosunko­

wo zniszczonej Lodzi, by tu ta j 

znaleźć punk t oparcia. Łódź, m ia ­
sto najbliższe Warszawy, stawszy 

się nagle jak  gdyby stolicą kraju , 
gościnnie w chłan ia  wszystkich.

Jeżeli chodzi o m nie i m oją ro­
dzinę: żonę i dwóch małych syn­
ków, to sam nie w iedziałem , co 
m am  zrobić. Posiadałem  nieco 
gotówki, uzyskanej ze sprzedaży 
wywiezionych z Warszawy, a 
szybko znajdu jących nabywców 
książek, ulokowanych w księgarni 
S. A. Krzyżanowskiego, który co 
pewien czas niezawodnie rozliczał 

się ze mną.
Zawsze fascynowało m nie m o ­

rze i szybko zdecydowałem się z 
Adamem M ilanem  na zw iadow ­
czą wyprawę na zdobyte Wybrze­

że. Ruszamy w trójkę: ja, Adam  
i jak iś jego kolega. Podróż w kra ­
ju . przez który przeszedł huragan 
wojny, zostaw iając zgliszcza do­
tąd jeszcze niezupełnie ostygłe, 

obfitu je  w  epizody jakby  żywcem 

wzięte z westernu.
Ju ż  pierwsze godziny w  prze- 

pe łnionym  pociągu, gdzie wszyst­
kie stany narodu przemieszały 
się z uzbro jonym i żołnierzam i, 

d a ją  posmak tego, co nas może 
jeszcze spotkać. Oto jak iś  mocno 
podchmielony opryszek zabiera 

się nic na żarty do swojej przy- 
padkowef sąsiadki. In terw en iu je ­

my w je j obronie, ale tam ten za­
czyna wymachiwać rewolwerem.

Czekamy na następny pociąg. 
Pociągi ruszały wtedy bez sygna­
łu i jeden z nich masakruje k i l­
ka bab, które akurat przełaziły 
pod wagonami. Wreszcie podsta­
w ia ją  nasz pociąg, więc szturmem 

zdobywam miejsce w  wagonie.

się więc w hotelu „od O rłem ”, 
po czym, przedstawiając u pełno­

m ocnika rządu dokumenty otrzy­

mane w  Krakow ie od starosty 
grodzkiego, dra Fiderkiewicza, 

i bez kłopotów otrzymujemy w 
Oddziale Bezpieczeństwa i Porząd­

ku Publicznego odpowiednie prze­
pustki na dalszą drogę.

Z Bydgoszczy jedziemy na 

otwartej platform ie, bo innych 
wagonów nie ma. Lokomotywa 
opalana jest drzewem i wyrzuca 
m iliony iskier wprost na p latfor­

mę. Obserwujemy ze zgrozą, że 
ubran ia  towarzyszy podróży za­
czynają się tlić. Na szczęście, 
niektórzy m a ją  pledy i kto może, 

chroni się pod nim i. Nad ranem 
przesiadamy się na wojskowe c ię ­
żarówki i wkrótce dojeżdżamy do 
Pruszcza Gdańskiego, stanow iące­

go przedmieście Gdańska.

Na polach pełno trupów . W o j­
sko chce nas zmobilizować do ko­
pania grobów, ale się nie dajemy. 
Dokumenty nas chronią. Po dro­
dze w idzim y szubienice z w iszą­
cym i sczerniałym i trupam i. To 
hitlerowcy karali śm iercią tych 
N iemców, którzy gotowi byli b ia ­

łym i flagam i w itać wojsko ra ­

dzieckie.

W  G dańsku m eldujem y się u 
pełnom ocnika rządu, członka KC 
PPR , tow. Kow alskie j. Na razie 

czekamy, pozostając do je j dyspo­
zycji. O trzym ujem y opaski biało- 
czerwone jako znak odróżniający 
nas od licznej jeszcze rzeszy 
Niemców, czekających na ew a­
kuację do Rzeszy. N iespodziewa­
nie stajemy się „ IIcrrcnvo lk iem ” , 

bo te „biedaczyny” Niemcy, po­
rzuceni przez swoich możnowład- 
ców, pokornie schodzą nam  z dro­
gi i zde jm u ją  czapki, chociaż n ik t 

tego od nich nie wymaga. Są 
nauczeni tego, bo przecież n iedaw ­
no jeszcze Polacy zmuszani byii 
przez nich do upokarzającego ge­

stu obnażania głowy, a poza tym  
uw ażali, zresztą wcale logicznie, 
że teraz oni są „an der Reihe”.

Hitlerowcy siedzą jeszcze na 
Helu i ostrzeliwują wybrzeże Z a ­
toki. Zajm ujem y pierwszą z brze­
gu w ilię na tymczasowe locum. 
Okazuje się, że jest to w illa  a d iu ­
tanta Foerstera. Znajdu jem y tam 
a lbum  z fotografiam i z polowania 
w lasach Białow ieży, dygnitarzy 
h itlerowskich w towarzystwie na­
szej śm ietank i —  z prezydentem 
1. Mościckim i innym i członkam i 
sanacyjnego rządu. Oddajem y ten 

a lbum  do tworzącego się b iura 

adm in istracji gdańskiej.
W illa  jest brudna, więc wołam  

Niemców z przeciwka — sporo ich 

jeszcze czeka na ewakuację —  1 
każę im  zrobić porządek. Tak —  

role się zmieniły.
Wkrótco jednak przenosimy się 

do stosunkowo mało zniszczonego 
Wrzeszcza, bo dotychczasowy te­

ren za jm uje  sztab wojsk radziec­
kich. W  opuszczonych w illach 
spotykamy sporo pozostawionego 

dobra. Bogate wschodnie dyw a­
ny, dużo porcelany, obrazy jesz­
cze wiszące na ścianach, wartoś­

ciowe książk i, które zawsze w zbu­
dzają moje zainteresowanie.

z łam aną jedną nogą, na razie n i­
kom u niepotrzebny.

Patrzym y na mieszkańców, cy­

w ilów , którzy krząta ją  się koło 
swoich m ieszkań i swego dobyt­
ku, przekonani, że zostaną ewa­

kuowani do Reichu. Często zw ra­

cają się do nas o różne w yjaśnie­
nia i o pomoc, bo głód zagląda im  
w  oczy. Muszą przetrzymać ten 
przejściowy okres do czasu, kie­
dy zostaną zlikw idow ane ostatnie 

punkty oporu na Helu i adm in i­
stracja polska zaprowadzi porzą­
dek. Na razie jesteśmy na fron­

cie.
W o jna trwa. Bezustannie słyszę 

znajom ą melodię pojedynku arty ­
leryjskiego. Zacietrzewieni h itle ­
rowcy ciągle jeszcze trzym ają cy­
pel helski, widocznie wierzą jesz­

cze, że jak iś  cud w ym yśli Ich 

oszalały fuehrer.
A my tymczasem codziennie 

m usim y odbywać pieszą w ędrów ­
kę do Gdańska, gdzie miejscowe 
w ładze nakazały wydawać nam 
jedzenie ze wspólnego kotła. W  
tych w arunkach Inaczej być nie

jazdu. Zabiera nas ciężarówka ad­
m in istracji, jadąca do Torunia. W 
Toruniu zatrzymujem y się u przy­
padkowo poznanego kolejarza, 

który słysząc, że nie m am y się 
gdzie podziać, ofiarowuje nam  po 

prostu gościnę u siebie.
Chodzę po Toruniu, mieście, w 

którym  się urodziłem . Og lądam  

zabytkowe gmachy, stary ponury 
kościół św. Jana, kościół św. M a­

rii, gdzie odbywał się m ój chrzest 
oraz zabytki ze wspaniałą histo­
ryczną bram ą. Toruń, na szczęś­
cie, nie zniszczony —  zaczyna ju ż 

żyć nowym  nurtem .
N azajutrz jedziemy dale j kole­

ją  1 zatrzym ujem y się w  Łodzi, z 
którą m nie w iąże tyle wspomnień. 
Spotykam  Jana Pujdaka, zajęte­
go w łaśnie organizowaniem  jak ie ­

goś przedsiębiorstwa. N am aw ia 

mnie, abym  na razie pozostał w 
Łodzi I pomógł m u w  jego po­
czynaniach. Jest to przedsiębior­
stwo optyczno-sportowe. W ładze 

lokalne naw o łu ją  do szybkiego u- 
rucham ian la  wszelkich warszta­
tów  rzem ieślniczych 1 hand lo ­

HENRYK HARTENBERG

RYSUJĘ SERCE 

ZIARNA
Porażony w idok iem  krw i 
P łonącej w rozdarciu m arm uru  
(Głaskanego ongiś najbie lszą dłonią)
Padłem  na kolana jak  ów pielgrzym  
Przed obrazem ob jaw ionym  —
Nie w iedziałem  jeszcze że w żyłach m arm uru  
B ije  fa la  odurzającej czerw ieni —

Porażony law in ą  słońca
Sp ływ a jącą  z wysokości ukrzyżowanego drzewa 
(Pod k tórym  przetoczyła się k u la  czasu 
M iażdżąc dzieciństwo) padłem  na kolana 
I  „zgięty w  kulistość” przeleżałem  długo 
Aż noc nasyciła się dniem  —

Nie w iedzia łem  jeszcze że w  ukrzyżow anym  drzewie 
U kryte jest serce potępionego św iata —

Porażony cieniem dostojnych bogów 
Schodzących ze śnieżnych szczytów O lim pu  
(Skąd Zeus ciskał gromy kute ręką cyklopów)
Padłem  na kolana w zyw ając „Geniusz Życia’
Ażeby rozw ik ła ł dzieje bogów tak bardzo zaw ile

Nie w iedzia łem  że w  papirusow ej Księdze p ™e* " a.®*e*ie, , n lń w . 
W pisano mnie wśród śm iertelnych którzy pokonają g iganiow

Porażony n iew idzia lnym  słowem
Które ociera się o naszą kość skórę i w yobraźnię
(Dzień w dzień to samo ja k  teraźniejszość i przeszłość
Jak  świadomość i niewiedza) schroniłem  się
W  dobrotliw ym  kam ien iu  gdzie barw y dźw ięku

L in ia  prosta i ks*tałt spojrzeń
Gdzie wszechświat praw dziw y —

N ie w iedziałem  że słowo (tak ja k  światło, woda i miecz)

K tóre tężeje w  szaleńczym ogniu
Spala przeciętność pustoszącą ziemię
W yzw ala  śm ierć z rozpaczy żywych
Kruszy ścianę (zbryzganą pomiotem ptaków)
Z akryw ającą drzewo trwożliwego poznania 
A  potem rysuje lin ię  zielonych z łudzeń —
To ju ż  m iłość wszechogarniająca 

Porażony w idok iem  k rw i cieknącej z kam ienia 
Padłem  na kolana i przeleżałem  długo 

Aż noc nasyciła sic dniem  
1 m ną  —

wych, a nawet małych przedsię­
biorstw przemysłowych. Za wszel­

ką cenę należy społeczeństwo 
w łączyć do odbudowy zru jnow a­
nej gospodarki. Na razie nie m am  

Innego zaczepienia, więc chętnie 
przystaję na propozycję Pu jdaka.

Przenoszę się z rodziną do Ło ­
dzi. Adam  M ilan  wyjeżdża z ro­
dziną do Gdańska. Na miejsce za­
m ieszkania obrali sobie O liw ę, 
gdzie z w ielk im  nakładem  sił re­
m on tu ją  zru jnow aną w illę. Po­
maga m u w tym  energiczna żona, 

pani Marysia.

W  Łodzi o m ieszkanie niełatwo.

Z dużym trudem  lokujem y się na 
peryferiach Chojen, w Józefowie, 
z którego muszę codzienie dojeż­
dżać do centrum  miasta. W kró t­
ce znajdu jem y mieszkanie przy 
ulicy gen. Karola Świerczewskie­
go. Nasza niezawodna przy jac ió ł­
ka, pani dr M. Szczodrowska, 
przenosząc się do Warszawy, od­

daje nam  swój lokal.

Książka i księgarstwo nieod­

parcie mnie przyciągają. N iezale­
żnie od wspomnianego przedsię­
biorstwa Fujdaka, organizuję m a ­
łe wydawnictwo, w którym  jako 

pierwsze pozycje w ydaję fan ta ­
styczną powieść mojego przy ja ­
ciela Jerzego Rychlińsklego 1 ja ­
kąś obrazkową książkę dla dzie­
ci. I  na tym  koniec, bo są duże 
kłopoty ze zdobywaniem  papieru 
i drukarni, a nie chcę angażować 
się w nabywanie pap ieru drogą 
„okazyjną”.

W  dziedzinie wydawniczej 1 
księgarskiej łódzkie środowisko 
wysuwa się na czołowe miejsce 
w  Polsce. Spontanicznie powstają 
p laców ki wydawnicze I księgar­

skie, które, powiedzmy sobie 
szczerze, nie k ie ru ją  się jedynie 
przeogromną potrzebą tworzenia 
tych niezbędnych społeczeństwu 

insty tucji kulturowych, ale rów ­
nie m a ją  na uwadze świetne in ­
teresy, zw iązane z popytem na 
książk i. Społeczeństwo, jak  gąb ­

ka, wchłan ia każdą ilość na no­
wo drukowanych książek. W zna­
w iany jest nieśm iertelny K ra ­
szewski, k ilkakrotnych nakładów  
doczekuje się ziołolecznictwo M u ­
szyńskiego, również prawniczo 
książk i natychm iast zna jdu ją  na ­
bywców. Szczególnie „Idą” ks iąż­
k i z obrazkam i dla dzieci i lite ­
ratura młodzieżowa. G łód  ks iąż­

k i jest olbrzymi.
Szczęściem, że placówki w yda­

wnicze 1 księgarnie zna jdu ją  się 
w  rękach doświadczonych i odpo­

w iedzialnych księgarzy-fachow- 

ców, którzy nie będą karm ili spo­
łeczeństwa lek turą bezwartościo­

wą.
Reaktywowane są w  szybkim  

tempie takie księgarnie, jak  
„G łów na Księgarnia W ojskow a”, 

prowadzi ją  Jan  Rogoziński, p ier­
wszy prezes Zw iązku  Księgarzy 

Polskich w Łodzi, a filię  Gebeth­
nera i W olffa  obejm uje je j daw ­
ny pracownik, W acław  Kozak. 
Józef Brzeziński organizuje p la ­
cówkę „Prasa Demokratyczna”, 
zaś jeden z najlepszych znawców 
poszukiwanych książek an tykw a­

rycznych, Tadeusz Męczyńskł, z 
ram ienia powstałego „Czytelnika”, 

obejmuje kierownictwo księgarni 
przy ulicy P iotrkowskiej, staw ia­
jąc wkrótce tę księgarnię na czo­
łowym miejscu. Muszę też wspo­
mnieć o Henryku Pakoslaku (na­
wiasem m ów iąc ostatnio w ym ie ­
nieni są m oim i daw nym i kolega­
m i z oficyny Gebethnerowskiej), 

który z polecenia „Społem” po­
wołuje  do życia hurtow nię „Spo­
łem ”. H urtow nia, ten niezbędny 
koordynator życia księgarskiego, 

odgrywa jak  gdyby cementującą 
rolę całego aparatu dystrybucyj­
nego, bowiem Pakosiak ściąga z 
caicj Polski wszystkie osiągalne 

wydawnictwa.
Rząd Polski Ludowej, jak  n a j­

bardziej zainteresowany w upo­
rządkow aniu tego chaotycznego 
stanu rzeczy, powołuje do życia 
pierwsze ośrodki wydawnicze. W 
roku 1948, na mocy dekretu Rady 
Państwa, powstaje przedsiębior­
stwo „Dom K s iążk i”, mające za 
zadanie uporządkowanie rynku 

księgarskiego 1 dystrybucji ksią­
żek. „Dom K s iążk i” prze jm uje 
sieć powstałych księgarń, koor­

dynuje ich działalność, a zara­
zem powierza kierownictwo tych 
placówek doświadczonym księga­
rzom, których, na szczęście, Łódź 
posiada pod dostatkiem. Prócz ju ż 
wym ienionych należy tu wspom­
nieć o pierwszorzędnych fachow­
cach, d ługoletnich pracownikach 

w księgarstwie, takich jak : K az i­
mierz Weber, Longin Kacprzyk, 
Jan  G ierańczyk, Stanisław  Sob­
czak, Bronisław  Kaczmarek, R y ­
szard Dynarzewski, M arian K a ­
niewski l innych. Dzięki n im  
księgarstwo łódzkie należy za li­
czyć do najlep ie j zorganizowanego 

wówczas środowiska.
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JAK POZBYĆ SIĘ 
UOMPLEKSU STIEIT ?

— Syrena — to nic samochód — powiedział ze śm ie­

chem instruktor kursu prawa jazdy.

Słyszałem to później wielokrotnie. Nie chcę być rzcczni- 

kiem firm y z Żerania, czy z Bielska-Białej, ponieważ po- 

Pvt na „Syrenę" i tak jest duży. Nie występuję też 
w im ieniu rozczarowanych, czy malkontentów , choć w 
01<resic gwarancyjnym  moja „Syrena” przeżyła 65 usterek, 

® Kierownik TOS, zapytany, czy ilość ta mogłaby upoważnić 
110 reklamacji całego wozu, odpow iedział:

~~ Panie! Przecież to normalne. Gdybyśmy wszystkim 
chcieli...

Kompleks „Syreny" wyzwoll- 

lo u mule Towarzystwo Kr/e- 

wlenia Kultury FlzycanęJ. To- 

War*ystwo to dało ml perspek- 

tyvvQ zwiedzenia świata dzięki

przydziałowi 100 dolarów. Nale­

żę do ludzi przychylnych każ­

dej formie turystyki zagranicz­

nej. Z moich prowizorycznych 

obliczeń wynikało, że aby dużo

zwiedzić nie potrzeba pomocy 

bogatego wujka, jedynie samo­

chód, który mieściłby śpiwór,

2 kanistry na benzynę, dużo 

Jedzenia wlącmie z Jajkami t 

kuchenką gazową z gwarancją 

na palnik.

Wszystko to miałem. I  miałem 

kompleks „Syreny**. Trasę wy­

znaczyłem sobie na mapie — 

nie mniej niż 5 tys. kilomet­

rów. Znajomym chwaliłem się, 

że Jadę do Austrii, Włoch, Mo­

naco 1 Francji. A oni patrzyli 

na mnie z zazdrością, dopóki 

nie dopowiadałem, że jadę „Sy­

reną41. Wtedy wzruszali ramio­

nami. Ba! Gdyby I wiedzieli, 

że na 10 dni przed odjazdem 

„Syrena** stanęła na torach 

tramwajowych przy ul. Zachód, 

niej z pękniętym przegubem 

skrzyni biegów. Tydzień przed 

odjazdem zgubiła poprzeczkę 

dźwigni kątowej skrzyni bie­

gów, w następnych dniach za­

lewała świece wywołała spię­

cie w przerywaczu świateł i w 

ostatnim dniu rzuciła na moje 

kolana przycisk klaksonu. Gdy­

by umiała mówić, powiedziała­

by chyba:

— Nie chcę widzieć Hofburgu, 

Wenecji, Capri. kasyna gry w 

Monte Carlo. Zostaw mnie na 

Bałutach w adaptowanej na 

garaż stajni, gdzie zdarłam w 

młodości lakier na drzwiach i 

błotnikach.

Byłem jednak nieubłagany. 

Kompleks „Syreny" dochodził u 

mnie do szczytu. Zdecydowa­

łem wybić go klinem. Ruszy­

łem na zachód z Kudowy, z 

pewnością, że jednak wrócę 

„Syreną**. Nie chciałem zrobić 

zawodu Towarzystwu Krzewie­

nia Kultury Fizycznej. Nie po­

dziękowałem też celnikowi za 

radę, aby nie pozostawiać „Sy- 

reny“ przy cmentarzyskach sa­

mochodów, bo...

Zgodnie ze wskazówką kie­

rowcy polskiego TIR, nie poje­

chałem przez Hradec Karlove i 

Brno do granicy czechosłowac- 

ko-au&triacklej, tylko w kie­

runku przejścia granicznego za 

Znojmą. Po&zukIwanJe drogo­

wskazów trwało krótko. Już 

wieczorem powitałem wojskowe­

go czeskiego, stojącego przed 

szlabanem, okrzykiem: Co to 

już granica? Nie chciałem po 

ciemku zdobywać Wiednia, wró­

ciłem więc, by zaparkować na 

rynku Znójmy. Cofając, zaha­

czyłem rurą wydechową przy 

ścieku o koci łeb. Zmartwia­

łem i miałem koszmarne sny o 

TOS.

Rano powitano mnie w cze­

skim warsztacie nie jak natręta. 

Cięcie rury palnikiem acetyle­

nowym, dospawanie w środku 

nowej i założenie na nowych 

gumowych podwieszeniach

trwało nie dłużej niż godzinę. 

Poczułem nagle Jak kompleks 

„Syreny** zaczął się zmniejszać.

Na autostradzie do Wiednia, 

kiedy dokonywałem drobnych 

wykroczeń w przepisach drogo­

wych. sądziłem, że to z kurtua­

zji dla cudzoziemca kierowcy 

nie stukają się w czoło i nie 

pomawiają mojej matki o złe 

prowadzenie się.

Wieczorem, kiedy z Wiednia 

Jechałem w klerumku Grazu, 

spotkałem na stromej drodze 

wielokilometrowe zatory, powo­

dowane przez ciężarówki. W 

czasie jazdy w dół na wolnym 

kole samochód mój wyróżniał 

się tym, że wymagał, aby jed­

nocześnie naciskać pedał ha­

mulca 1 pedał gazu. W Innym 

wypadku zapalała się czerwona 

lampka kontrolna, gasł silnik, a 

możliwości nic było, aby prze­

dmuchać dyszę wolnych obro­

tów. Wiedziałem, że kiedy sil­

nik zgaśnie, z tylu nie będą 

trąbić 1 chociaż widziałem na 

poboczach rozbite samochody,

N i e  t y l k o  d l a  d z i e c i
Nową opowieść Ewy 

^raw sk ie }  „Przygody K>jpfr» 
ucia i Króla Maciusia". roz­

poczynają znane nam dobrze 

W ?  sobie raz...” Nin

cl LZ} ak ba*ń w trady
cyjnym rozumieniu te] for­

n i r  P: d aW W i- K i° S “ d°- 
hni fa Przede wszystkim 
bohaterowie tytułowi. Bo ko- 
00i właściwie z woli autorki 
^prezentują? Czy jest t0 tyl-

o dwóch sympatycznych zre- 
a wielce infantylnych, 
obdarzonych przez złoi- 

J » y  los — żonami i dziećmi 

ki tonów, robiących z wdzię- 
jedynie to, na co mają 

otę, czy też po prostu pa- 
k Serdecznych przyjaciół, z 
^  ln!/ baśni rodem, gdzie 

nie tylko jest moż- 
n. e< ale nawet nic nikogo 
loe dziwi. 1 chociaż osobiście 

° a*abj/m — zamiast tych 

Kii J ICfl żonatych dzieciaków 

chłn iedVnie dwu psotnych 
p̂ ów — zgodzić się trze- 

Ost * c* monarchowie Ewy 

etul°Wskiei S(* inni- Nie lubią 
!et!/ i wszelkich ceremo-

*}hłó
nie mają zbyt wiel-U UJ tCl*

chęci na „królowanie”,

nie doceniają wartości kruszcu 
i z prąuHlziwą- rHadotciąjt Ciiftlu 

.k ie ,. z\ote. korony .zamieniają 
na dużo wygodniejsze, bo tek- 
tuneiv.eh prtyziPtnrłfritW&Oslati. 
mi o całość królestwa obar­
czając małżonki, nie tyle 
groźne, co komiczne megiery, 
zupełnie obojętne dla losów 
powieści.

O wiele ciekawsze i milsze 
od obu par wydają się małe 
królewny — Esmeraldka i 
Moniczka, toteż z chwilą 

wprowadzenia ich na widow­
nię zmienia się — jakby za 

dotknięciem różdżki czarno­
księskiej atmosfera książki. 
Gdzieś daleko, daleko ze swy­
mi kłopotami panowania zo­
stają Gucio i Maciuś, ludzie 
bezpośredni wprawdzie i nie­
frasobliwi, wyżej ceniący tort 
śmietanowy i barwnego la­
tawca niż brylanty i grono­
staje, ale mimo wszystko dość 
konkretni i praktyczni. Autor­

ka porzuca lekko kpiący ton, 
w jakim  opisuje życie i oby­
czaje dworu (funkcje urzędni­

ków królewskich, dekorację 
orderem Śpiewającego Kanar­
ka, lekarza kurującego wy­

łącznie aspiryną, ucztę koro- 
•inacyjną, dp zkuiinnia przypp-. 

miuajflca przyjęcie dla. . ma-, 
łych, bardzo łakomych dzieci), 

i ’ pcnixzifm>iprastinrt naturalnie 
prowadzi nas w Krainę Cza­
rów. Ten specyficzny klimat 
baśniowy podkreślają nie tyl­
ko znane rekwizyty, takie jak 
tajemnicze, skrzypiące schody, 
rzeźbione w kwiaty drzwi, 
piec z tysiąca cudownych ka­

felków, magiczne okno na 

świat, złote serduszko dzwo­
neczka, przepyszne, kolorowe 
kwiaty... Owa baśniowość opo­
wieści zostaje podkreślona nie­
jednokrotnie. „Nie może się 
nam stać nic złego, przecież 
teraz jesteśmy w bajce” — 
stioierdza w pewnej chwili 
jeden z bohaterów, a ui roz­
dziale 18, ostatnim, sama pi­
sarka informuje, iż „bajka 
kończy się szczęśliwie”.

Powstaje zatem pytanie — 
czemu — w zamierzeniu au­
torki — ma posłużyć ta prze­
dziwna historio, o Guciu i Ma­
ciusiu, Moniczce i Esmeraldce?

Sądzę, że nowa powieść 
Ostrowskiej pragnie dowieść 
niezbicie, iż w świecie zacza­

rowanym niepotrzebne jest 
„mędrca szkiełko i oko”. Jed­
nocześnie stanowi obronę praw 
każdego z nas do marzeń, 
snów, nadziei i piękna. Pisar­

ka powiada przecież:
„1 jeżeli ktoś z was ma, tak 

' naprawdę* mlnetuoiiie.■■■■>własnfi„ 
marzenia,. pozuMcie irrk. być z 
wami. Choćby to były zupel?Jt 
nie nienMlhto, t ni^c/mieszczące 
się w naukowych źródłach ani 
w matematycznej ścisłości 
tabliczki mnożenia — pozwól­
cie”.

I  jeszcze:
„...każdy człowiek, niezależ­

nie od tego, czy ma swego 
króla, czy nie — żyje swoim 
własnym życiem”.

I dlatego pozwólmy sobie 

na mały luksus realizacji 

własnych marzeń, niezależnie 

od tego, czy będzie to napi­

sanie najznakomitszej książki 

kucharskiej, odnalezienie na j­

wyższej góry, wypuszczenie 

najwspanialszego latawca, czy 

hodowla najpiękniejszej róży 

naszego życia.

Nie są to oczywiście sprawy 
nowe. O prawo do marzenia 
upominał się niegdyś w SŁA­
WIE Janusz Korczak, ukazu­
jąc ich piękno walczyła o nie 
w NAD CZARNĄ WODĄ Ha­

slusznie wierzyłem, że nikt nie 

zatrzyma się na bagażowniku 

mojego samochodu. O tym, ie 

Jadę „Syreną" przypomniał ml 

dopiero sympatyczny konwo. 

Jent polskiego TIR w punkcie 

granicznym na przełęczy Tar- 

yisio.

— Wie pan, tyle lait Jeżdżę za 

granicę, a pierwszy raz widzę 

„Syrenkę".

Po 15 dniach spotkałem go 

znów na Taryisio.

— No, Jak tam „Syrenka" się 

spisywała?

I człowiek ten nie byl zdzi­

wiony, kiedy mu powiedziałem, 

że wszystkie części, które mi 

udostępnił Motozbyt, wiozę z 

powrotem, że tylko w górach 

nad Monaco 1 Niceą i w Al­

pach Liguryjskich na trasie do 

Turynu zatrzymywałem się co 

kilkanaście kilometrów, otwie­

rałem maskę 1 pokrywę chłod­

nicy przy zapuszczonym silni­

ku. A byl to dzień, kiedy wy­

leczony byłem z kompleksu 

„Syreny".

Właśnie na Taryteio, gdy by­

łem tam pierwszy raz i doko­

nywałem rozliczeń finansowych, 

związanych z zapisem do Auto 

Mobil Club D‘ItaUa, „Syrenę" 

przyjęto z należytym jej sza­

cunkiem. Carta Carburante, 

którą odebrałem wraz z legity­

macją członkowską i niezliczoną 

ilością informacji na piśmie 

oraz przywilejów, dawała 33 

proc. zniżki na benzynę, w po­

staci kuponów, każdy na 5 li­

trów benzyny „Normal".

„Syrena" została wpisana na 

listę najznakomitszych samo­

chodów — członków tego cha­

rytatywnego klubu. Pomimo 

tego nie korzystała z wielu u- 

prawnień. Me korzystała z u- 

l>e/,pieczenia od kradzieży, po­

nieważ w północnych Wloszccli 

kradzieże są rzadszym zjawi­

skiem niż pod innym i szero­

lina Górska. Obronę tych 
praw podejmuje też bardzo 
żarliioie Ewti Ostrowska i to 

jest jej niewątpliwa zasługa, 
aczkolwiek teza owa wynika 
dość jasno z samej powieści i 
nie wymaga dodatkowych 

. Vta ten , temat, jakby 
, żf,ąę^pionycł), do tekstu utwo- 
.. $ ,,,,  ̂ autorskich,

co zostało uczynione najzu­
pełniej niepotrzebnie.

Z omówioną tu myślą prze­
wodnią książki wiąże się bar­
dzo ściśle sprawa adresata po­
wieści. Dedykacja oficjalna 
skierowana jest do córek pi­
sarki, a zatem w jej zamyśle
— do odbiorców młodszych. 
Myślę jednak, iż adres ów 
można i należy bezwzględnie 
poszerzyć. Książkę niewątpli­
wie chętnie przeczyta każdy, 
kto mocą marzeń potrafi się 
znowu odnaleźć u> dziecinnym 
pokoju, gdzie zetknął się był 
kiedyś i um iał porozumieć z 
Czerwonym Kapturkiem i 
trzema świnkami, A licją z 
Krainy Czarów i Małym Księ­
ciem, Kubusiem Puchatkiem i 
Mary Popins, andersenowską 
Syreną i Dziewczynką z za­
pałkami.

Historię Gucia i Maciusia 
(zilustrowaną tyleż pomysło­
wo, co przekornie przez W i­
tolda Kalińskiego) opowie-

kościami geograficznymi. Nie 

korzystała z darmowych lub 

ulgowych parkingów ACI, po­

nieważ na całej trasie spotka, 

lem tylko Jeden parking klubo­

wy 1 to wypełniony tak samo­

chodami, że z trudem można 

było przejść między nimi. Z© 

zniżki w muzeach korzystałem 

rzadko, bo często witał mnlo 

napis na drzwiach: „chiuso", 

tj. zamknięte.

Oboje z „Syreną" nie korzy­

staliśmy z pomocy darmowego 

pogotowia drogowego ACI, któ­

re dokonywało transferu uszko­

dzonych samochodów swojego 

klubu do warsztatów. Jeden 

raz tylko byłem holowany nie 

przez ACI i nie z winy moje­

go samochodu. Było to późnym 

wieczorem w okolicy Mallnitz, 

na wysokości powyżej 2000 me­

trów. Rozgrzany słońcem Nicei, 

zachęcony dotychczasowym po­

wodzeniem w wykonywaniu 

piań u turystycznego i zgodnie 

z duchem epoki przekraczania 

planów produkcyjnych, posta­

nowiłem w drodze powrotnej 

zwiedzić Salzburg. Utknąłem na 

stromej drodze z przekonaniem, 

że pękł przegub przy prawym 

kole. Okazało się jednak, że 

przednie koła stoją na lodzie, 

a tylne w zaspie śnieżnej. Do­

piero trzeci zatrzymany przeze 

mnie samochód, który m iał 

najlepsze ogumienie, zdołał wy­

ciągnąć „Syrenę" na linie ho­

lowniczej, zaczepionej na spe­

cjalnie zamontowanym przed 

wyjazdem haku.

I tak to powstało moje uczu­

cie do mojego samochodu. I 

rosło tak, aż do przyjazdu na 

Bałuty. Koledzy gratulowali ml, 

że żyję. Byli to ludzie, którzy 

nie mieli jeszcze „Syreny", a 

mieli już kompleks „Syreny". 

Niepotrzebnie.

LUDWIK GEBEL 

■ ■ ■ ■ ■ ■

K S IĄ Ż K A
dziano nam spokojnie i kultu­
ralnie, ładnym językiem, prze­
chodzącym niekiedy w poety­
cką prozę (piękny opis kon­
certu wiatru). Na tym tle 
jednak przykro rażą takie po­
tknięcia jak: „najzgodliwszy”, 
„Tak pisze w dworskich księ­
gach”, „dreptając”, „od któ­
rej strony na to by nie spoj­
rzeć...”, które zdążyłam wyno­

tować..

JOLANTA 

KOW ALCZYKÓW NA

Ewa Ostrowska: „Przygody 
Króla Gucia i Króla Maciu­
sia”, Łódź 1972, Wydawnictwo 

Łódzkie, cena 15 zł.

Pan

Janusz
I kr onieważ prowadzenie 

°niki krym inalne j wyma- 
, u . Wyjątkowej uczciwości 

ty ? ra . wobec czytelników, 

h i ^ a . m na wstępie, że 
. 'toria, o której zaraz o- 

D ! fm> i 05,1 bardzo stara i 
^obrzm iała. Je j bohatero- 
e odsiedzieli już, co swo- 
> więc ich nazwisk nie bę- 

nf 'ori ly wym ieniać, pozosta­
no n?y tylko przy ich sta- 
^W iskach . Zresztą, czyż 

anowiska nie są w ażn ie j­

sze n iż nazwiska, nie m ó­
w iąc ju ż  o im ionach. Sta­

roświecki to przecież zwy­

czaj bardziej dbać o dobre 

im ię niż o dobrą posadę.

Pan Janusz, kiedy rozpo­
czął pracę w nowym przed­

siębiorstwie, stanął właśnie 
natychm iast przed takim  
dylematem: praca czy repu­

tacja. Jeszcze nie zdążył 

wykazać się swoimi kw a li­
fikacjam i zawodowym i, a 

ju ż  poddano go próbie cha­

rakteru. K ierow nik pracow­
ni zażądał od niego, aby z 

kw arta lne j premii uiścił pe­
w ien procent na Fundusz 
Dyrektorski.

—  Panie Januszu —  po­

w iedzia ł do niego —  nasz 
dyrektor ponosi w ielkie wy­

datki zw iązane z organiza­

cyjną działalnością przed­

siębiorstwa, musimy go więc 

wszyscy wspólnie wspierać, 

ażeby się nie załamał... f i­
nansowo.

Pan Janusz obrał jednak 

zupełnie inną  drogę do dy­

rektorskiego serca. Chcąc 
mieć „do przodu” u swego 

szefa, doniósł mu, że za 

jego plecam i ściągają z pra­

cowników  haracz, rzekomo 

dla kochanego dyrektora. 
Pryncypał oburzył się bar­

dzo na tę podłą insynuację, 

lecz nie zapom niał podzię­
kować panu Januszow i za 

gorliwość. Przyrzekł mu 

rów nież odwdzięczyć się 

przy najbliższej okazji od­

pow iednią prem ią. No i u ­

krócić niecne praktyki k ie­

rownika pracowni. Jak  się 

moi in teligentni Czytelnicy 
dom yślają —  pan Janusz 

fataln ie  pobłądził. K ierow ­
nik  pracowni bowiem rze­

czywiście zbierał dolę na 

rzecz dyrektora. K iedy spra­
w a się wydała i obaj szefo­
wie zasiedli na ław ie oskar­
żonych, pan Janusz był n a j­

bardziej zdziw ionym  w i­

dzem na sali sądowej.

K ierow nik  pracowni w  
następujący sposób łagodził 
przed sądem swe w iny : •

„Owszem, pieniądze zbie­
rałem  od projektantów  i 

przekazywałem dyrektorowi, 

lecz odbywało się to bez 
iakie<jokolwiek przymusu. 

Po prostu ty lko im  zapro­
ponowałem , ażeby podzielili 
się swą prem ią z dyrekto­

rem, oni zaraz chętnie się 

zgodzili. N ikt nie protesto­
w ał, n ik t nie uchylał się, 
bynajm nie j, wszyscy w yra­

zili spontaniczna radość, że 
mogą w  ten subtelny spo­

sób podziękować dyrektoro­
w i za jego wkład, za jego 
wysiłek no i w ogóle za 

konsultacje. N ikt z tego po­
wodu nie poniósł również 
żadnych strat. Absolutnie 

n ikt, proszę Wysokiego Są­
du, Pieniądze te nie stano­
w iły  straty dla przedsię­
biorstwa, gdyż w wypadku 

zatrudnienia konsultanta o- 
trzym ałby on wynagrodzenie 
z funduszu płac pracowni. 

Rów nież i projektanci nie 
ponieśli szkody, gdyż sumy 
pieniężne nie były potrąca­
ne z należnych im prem ii, 

lecz dopisywane bvłv do 
poszczególnych nazwisk z 

rezerwy funduszu prem io­
wego. iakn pozostaje — no 
rozdzieleniu nrem ii omie- 

ktantów  na różnego rodzaju 
wydatki osobowe, zw iązane 
z działalnością pracowni”. 

U ff!!!

Posłuchajm y teraz, co m ó­

w ili proiekanci. Wysoki Sad 

zapyta! dlaczego bez w ięk ­

szego oporu dzie lili się oni 

premią.

—  Otóż wniosku o prze­

kazanie pieniędzy dyrekto­
rowi nie traktowaliśmy ja ­

ko propozycji, lecz jako żą­
danie — odrzekli pro jektan­

ci. — Godziliśm y się zaś 
na wypłacenie (opłacenie?) 

jedynie dlatego, że obawia­

liśmy się, iż odmowa może 
nais narazić na nieprzyjem­

ności w nos ta ci zmniejszenia 
należnych nam premii.

Bardzo przepraszam, co 

delikatniejszych Czytelni­
ków. że wypowiedzi tvch o- 

sób cytuję w soosób tak 

brutalny, rzec można — 

bez żadnej żenady. Ale u-
sr,rp w ,P'-ł! i W 1 a rnr>io fakt,, że

działo sie to ta'- dawno, tak 

bardzo, bardzo dawno temu. 
Teraz już nic podobnego 
zdarzyć by sie w żadnym 
biurze nie mogło. Stara to 

historia. Archiwalna.

KAROL BADZIAK
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„Don Kichot 
wyzwolony”

Każda premiera Jest ryzy­

kiem. Prapremiera — ryzykiem 

podwójnym. Zdawali sobie z 

tego sprawę twórcy sceniczne) 

realizacji sztuki Anatola Łu- 

naczarsklego: „Don Kichot wy­

zwolony". Zaryzykowali i... wy­

grali!

Pierwszym zaskoczeniem Jest 

nazwisko autora sztuki, który 

bardzie) znany byt Jako wybit­

ny działacz rewolucyjny, ludo­

wy komisarz oświatowy, kry­

tyk l teoretyk literatury oraz 

filozof. Mato znany Jest Jako 

autor sztuk dramatycznych.

W „Don Kichocie wyzwolo­

nym" występują pśwne naiw­

ności i miejscami nieco rażący 

współczesnych odbiorców dyda­

ktyzm. Trzeba natomiast uznaó 

za interesujące nowe potrakto­

wanie postaci cervantesowskie- 

go Don Kichota, który Jest u 

Lunarżarskiego nie tylko śmie­

sznym I żałosnym „rycerzem 

smutnego oblicza". Przypomina 

swoją postawą Jednego z wielu 

idealizującego socjalistę utopij­

nego, który w swe) najlep­

sze) wierze, chcąc zawsze czy­

nić dobro, częslo popełnia czy­

ny szkodliwe, np. uwalniając

7 więzienia podstępnego, za­

wziętego wroga rewolucji — 

Don Murslo. Rewolucjonistów 

zaś namawiał, aby: „despotyz­

mowi starego świata przeciw­

stawiali miłosierdzie nowego". 

Ten naiwny Idealista, czy mofe 

zagubiony inteligent, Jakich 

wielu można było spotkać w 

Rosji z okresu rewolucyjnego, 

nie rozumiał zupełnie na czym 

polegał sens walki rewolucjo­

nistów. Widział w niej Jedynie 

prowadzącą do rozlewu krwi 

przemoc. Waicząc z wszelką 

niesprawiedliwością i niepra­

wością nie potrafił zrozumieć, 

że dobro 1 zło nie są pojęciami

absolutnymi, a tam gdzie to­

czy się walka istnieją zawsze 

dwie racje, między którymi 

trzeba wybierać. Autor doce­

niał dodatnią rotę owych szla­

chetnych idealistów, ale dopie­

ro wówczas, kiedy: „znajdzie­

my się Już w ziemi oblecanij, 

gdy zrzucimy okrwawioną, pa­

lącą zbroję", wtedy powiemy 

cl Don Kichocie'1 — olsze Łu- 

naczarski. — „Pomóż nain 

stworzyć dobro. Wówczas sta­

niesz się prawdziwym Don Ki­

chotem wyzwolonym".

Niełatwe zadanie m iał Ta­

deusz Teodorczyk — odtwórca 

tytułowej roli. Tym cenniejszy 

jest Jego sukces. Aktor bowiem, 

utraflł we właściwy ton, uka- 

zutąc wlelowarstwowość tej po­

staci w sposób prosty a rów­

nocześnie pełen poetyckiej za­

dumy. W całej swej naiwności, 

prostodusznoścl 1 bezgranicznej 

wierze w człowieka był dobry, 

szlachetny, czasem nawet 

wzniosły i patetyczny, ale ni­

gdy śmieszny.

Również Kazimierz Jaworski, 

który potraktował „swego" 

Sancho Pansą z iście plebej- 

skim humorem, lekkością i 

dowcipem zasłużył na uznanie. 

Spośród Innych ciekawych pro­

pozycji aktorskich (w przed­

stawieniu bierze udział niemal 

cały zespól), na szczególną u- 

wagę zasługują: Dagmara Fo- 

niok jako subtelna, wrażliwa i 

ujmująca swą delikatną urodą 

Maria Stella, Włodzimierz Tym- 

palskl (znany na ogół z Inte­

resujących ról „tragicznych", 

Jak np, Konrad Wallenrod, 

czy Zygmunt August), tym ra­

zem dal się poznać w roli 

Księcia od strony typowo cha­

rakterystycznej, szkicując sło­

wem 1 gestem karykaturę złego 

władcy — wyrafinowanego cy-

TEATR
nika a zarazem głupawego i 

bezmyślnego kabotyna. Intere­

sująco odczytał Tomasz Kara­

siński złożoną postać Don Bal­

tazara — pełnego zapału do 

walki rewolucjonisty i szlachet­

nego człowieka. Pamięta się 

tei Henryka Dudzińskiego w 

roli bezkompromisowego, nieu­

stępliwego kowala Drigo Pasa.

Spektakl ten ogląda się jak 

bajkę, mówiącą o złym władcy 

1 Jego fałszywych doradcach, o 

prostodusznym czarodzieju Don 

Kichocie, o dobrej królewnie 

Marii Stelli 1 szlachetnym non 

Baltazarze. A Jednak ta nlby- 

bajką jest adresowana przede 

wszystkim dla dorosłych. Zm u­

sza widzów do głębszych re­

fleksji, działa na nich emocjo­

nalnie, powoduje cichy protest 

przeciw bezmyślnym przeja­

wom przemocy 1 okrucieństwa 

oraz jakąś filozoficzną zadumę 

nad pojęciem dobra 1 zła.

Reżyser — Jan Perz utrzy­

mał przedstawienie w jednolitej 

tonacji, nadając mu atmosferę 

poetyckiej, baśniowej przypo­

wieści. W tym samym tonie 

była scenografia Zenobiusza 

Strzeleckiego, zaś zaprojekto­

wane przez niego różnorodne 

w stylu kostiumy (hiszpańskie, 

rosyjskie 1 typowe dla okresu 

Rewolucji Październikowej)

świetnie harmonizowały ze so­

bą, tworząc bajecznie kolorową 

całość.

„Don Kichota ■wyzwolonego” 

(napisanego również przed 50 

laty) Państwowy Teatr Ziemi 

Łódzkiej wystawił z okazji 40- 

lecia powstania Kraju Rad. 

Przyznać trzeba, że przedsta­

wienie to Jest bodajże najbar­

dziej interesującą propozycją 

spośród dotychczasowych łódz­

kich premier teatralnych, ma­

jących na sęlM uczczenie ,lak 

doniosłej rocznicy.

MIECZYSŁAWA 

WALCZAK

Państwowy Teatr Ziemi Łódz­
kiej. „Don Kichot wyzwolony**. 
Anatola Łunaczarskiego. Prze­
kład: Eugeniusz Morski. Oprać, 
dram.: Karol Nowak. Reżyse­
ria: Jan Perz. Scenografia: Ze- 
nobłusz Strzelecki. Muzyka: Le­
szek Orłowicz.

„D IA B E L S K I Z A W Ó D ”.

Moda na adaptacje trwa na­
dal. Nigdy nie m iałem  nic 

przeciwko temu, jeśli tą 

drogą szerokim rzeszom od­

biorców prezentuje się, choć­
by w sposób niedoskonały, 

najlepsze osiągnięcia litera­
tury. W ątpliwości po jaw ia ją  

się, gdy m ów imy ju ż  o kon­
kretnych pozycjach.

Adaptacji powieści am e­
rykańskiego prozaika Rus­
sella 0 ’Neil pt. „D iabelski 

zaw ód”, nie nazwałbym  po- 

mvłką. ale nie sposób na­
zwać ją  dziełem wybitnym . 

Św iat ludzi sztuki, w tym 
wypadku mam y do czynie­
nia ze środowiskiem tea­

tralnym . zawsze Interesował, 
a niekiedy fascynował zwy­
kłych zjadaczy chleba. Tym

bardziej od tej niewidocznej 
strony d la ogółu, od strony 

kulis, mechanizmów two­

rzenia kariery, niezwykło­

ści i barwności zawodu.

Twierdzenie 0 ’Neila, że 

zawód aktora wymaga wy­
rzeczeń, a nawet ofiar 1 re­
zygnacji ze szczęścia osobi­

stego. nie jest nowym spo­

strzeżeniem. Ale autor po­

kazuje to nam  przekonywa­

jąco i atrakcyjnie . Udział 
aktorskiej czołówki przesą­

dził o powodzeniu spekta­
klu. Znowu możemy, po nie­
d ług im  czasie, odnotować

dobrą rolę Ew y Żukowskiej.

W  sumie był to spektakl 

ciekawy i udany, pod wa­

runkiem , że nie będziemy 
zbyt rygorystycznie oceniać 

jego zawartości in te lektual­
nej. Warstwa obyczajowa, 
specyfika środowiska a- 
ktorskiego w Stanach Z jed ­
noczonych, (komercjaliza­

cja!) górują tu wyraźnie ńad 
am b ic jam i czysto artysty­
cznymi.

„H O G O  FOG O  HOMOL- 

K A ”. To udana komedia, a l­

bo raczej tragikomedia, da l­

szy ciąg czechosłowackiego 

f ilm u  „Straszne skutki aw a­
rii telew izora”. Część d ru ­

ga, podobnie jak pierwsza, 
jest celnym obrazem współ­

czesnej drobnomieszczań- 

skiej rodziny, pozbawionej 
większych am b ic ji 1 aspira­

c ji życiowych. Konfron ta­
cja postaw różnych pokoleń 
Hom olków  pokazana jest 

przez reżysera (Jaroslav Pa- 
pousek) w  sposób satyry­

czny, ale jednocześnie bar­

dzo przekonywający. O sce­

nach oglądanych w „Hogo 

Fogo...” m ów im y, że to sa­
m o życie. I tak  jest na­

prawdę, wystarczy się tylko 
dobrze rozejrzeć. Ilu  takich 

Hom olków  towarzyszy nam 
na każdym  kroku? Ilu  ich 
w  każdym  z nas?

„M O JA  U L IC A ”. Tym ra ­

zem w cyklu „Teatr TV na 
świecie”, obejrzeliśmy w i­

dowisko radzieckie wg sztu­
ki Izydora Sztoka. Nie raz 
w  tej r u b r c e  chw aliłem  u- 

twory współczesnych ra­
dzieckich twórców. I tym 

razem  jest podobnie. M a­

m y tu do czynienia z a u ­
tentycznym i problem am i, z 
praw dziw ym i ludźmi., z cie­

kaw ą obserwacją psycholo­
giczną i bezbłędnym aktor­

stwem.

Z k ilk u  w ątków  najcie­
kawsze wydały m i się nie u- 

czuciowe kłopoty m łodej pa­
ry, skromnej dziewczyny i 
piłkarskiego gwiazdora, lecz 
przy jaźń m iędzy ich rodzi­
cami. Są to starzy robotn i­

cy, pracują ze sobą od lat, 
razem chodzą na mecze i 

piwo. P rzy jaźn ią się, ale po­

tra fią  sobie prawdę mów ić 
w  oczy bez osłonek. I przy­

jaźń  ta wytrzym uje próbę, 

n ie łatwą, bo w  grę wchodzi 

kariera syna i o p in ia  córki. 
Bezkomprom isowość i ucz­

ciwość ich ojca pokazana 

jest jednak w  sposób na tu ­

ralny I przekonywający. M a ­
m y pewność, że ten czło­

w iek nie może być inny. 
W iemy, że jest zawsze taki 

sam, na zebraniu, w domu, 

w fabryce, w chw ilach do­
brych i złych.

„P O R W A N IE ”. M ia ł to

być dram at sensacyjny, ale 
ten włoski film  od początku 

pozbawiono zagadki krym i­

nalnej i n ietrudno było .so­
bie wyobrazić jak  potoczy 

się dalej cała historia „por­

w an ia” syna fabrykanta me­
bli. W  dodatku całą rzecz 

utopiono w sztucznym w ą t­
ku melodramatycznym. M y­

ślę jednak, że była to lepsza 
rzecz do oglądania n iż  jakaś 
kobra — piła, jak ie  nam  się 

nie raz w  czwartkowe w ie­
czory serwuje.

„EXPRESS”. Ostatni m ia ł 
ju ż  numer 17. Ta pozycja 
zdobyła ju ż  sobie uznanie i 

popularność. Recenzenci 

zgodnym chórem podkreśla­
ją  kolejne udane realizacje, 
a szczególnie rozmówki pary 
podróżnych Jerzego Dobro­

wolskiego i Wojciecha Poko­
ry. Sam rów nież przyw ita­

łem ten program życzliwie. 

Jednak po każdym  kolej­
nym  ekspresie m ój entu­
zjazm  maleje, bo jak  m l 
się wydaje autorzy tekstów 
zaczynają się powtarzać, 

ciągnąć trochę na siłę, po­

w ielać samych sńebie. To 
oczywiście normalne kłopo­

ty produkcji seryjnych. M y­

ślę, że zarówno reżyser Wo- 
wo B ielick i, jak  współpra­

cujący z n im  autorzy tek­

stów i cała grupa realiza- 

torska pow inna dobrze roz­
ważyć, żeby w  odpow iednim  

miejscu i czasie wysiąść z 
tego pociągu. Tak jak z ro b i­

li to kiedyś Przybora' i Wa- 
sowski z „Kabaretem S tar­

szych Panów ”. I dlatego ich 
dobrze wspom inamy, nie 

zdążyli nas znudzić.

JAROSŁAW  TARNO

POLICJANCI 
I GANGSTERZY

N ajbardzie j „amerykań­
ski” z francuskich reżyse­

rów — tak określa się Hen- 
ri Verneuila i sądzić nale­

ży, że nie ty lko dlatego, iż 
ratu je  w sposób niezawod­
ny nadwątlone budżety pro­

ducentów, po prostu um ie 
robić film y i  la manierę 
americaine. co jak  wiemy 
w przypadku tzw. dobrej 

k inowej roboty liczy się 
wysoko. „KLAN  S Y C Y L IJ ­
C Z Y K Ó W ”, który we F ran ­
cji w ciągu dwóch miesię- 
cy(!) obejrzało dwa i pól 
m iliona w idzów , potwierdza 
wyżej przedstawioną opinię. 
Gdyby nie napisy w czo­
łówce film u , można by są­
dzić, że taki film  potrafią 
zrobić tylko Amerykanie z 
ich bezprzykładną um ie jęt­
nością film owego opow ia­
dania, wykorzystania film o ­
wej techniki i zaangażowa­
nia środków finansowych — 
bo taki film  kosztuje, ale 

1 procentuje.

Verneuil przy ją ł jedną 
zasadę — w film ie , który 
m a kup ić publiczność, nie 

ma rzeczy błahych, jeśli to 
nawet tylko przygodowa, 

k rym ina lna  czy gangster­

ska opowieść, trzeba ją  w 
realizacji traktować nie­
zwykle poważnie. Z atrud ­

n ił więc sztab fachowców 
od rzeczy najrozmaitszych 

a których suma dać musi 

efekt znakomitości. Biorąc 

się więc za adaptację po­
wieści, zatrudnia ludzi, k tó ­
rzy „um ieją się w to ba ­
w ić", wspiera się jeszcze 
panam i, którzy pomogą o- 

pracować dialogi. Zapewnia 
sobie współpracę znakom i­
tego operatora (Henri De- 
cae był współtwórcą sukce­
sów francuskiej „nowej fa ­
li" , pracował z Mailem , 

Chabrolem , Truffautem ) i 
kompozytora (Ennia Morri- 
cone ju ż  w ielokrotnie po­
dziw ialiśmy). Verneuil pa­

mięta też, iż „kino gw iazd” 
jest nadal g łów nym  atutem 
filmowego sukcesu, propo­
nuje więc rolę tym, którzy 
sukces ten mu zapewnią — 
nazwiska Jean G abina , L i­
no Ventury, A lain  Delona i 
Amadea Nazzari skuszą 

każdego. Zapewniwszy so­
bie wszystkie te gwarancje 
Verneuil przystąpił do pra­
cy. Je j efekt możemy po­

dziw iać dziś i my. Powstał

f ilm  bez jednego pustego 
miejsca, bez jednej chw ili 
zawieszenia akcji na kołku, 
bez jednego zbędnego słowa, 
film  znakomitego aktorstwa.

Żelazna dyscyplina dra­
m aturgii „K lanu S ycy lij­
czyków” jest n iew ątp liw ie 

tym, co w spokojnej, zra­
cjonalizowanej analizie po­
dziw iać trzeba najbardziej. 
W  trakcie toczących się zda­
rzeń myśleć oczywiście o 
tym  nie sposób, poddajemy 
się bowiem emocjom w 
sposób zupełny i właściwie 
niepostrzeżenie dajem y się 

wciągnąć w grę m oralnie 
nieco dwuznaczną. Zrobił 

bowiem Verneuil film  bar­
dzo cyniczny i nic to, że 
zgodnie z praw am i gatun­

ku sprawiedliwości stać się 
musi w finale film u zadość. 
Z  tą sprawiedliwością zre­

sztą też babka na dwoje 
wróżyła — gangsterski łup 

znajdzie przecież spadko­
biercę w łaśnie w tym, k tó ­
ry w tak nieoczekiwany 
sposób rozsadził całą precy­
zyjnie zorganizowaną akcję 
rabunkow ą (za sam pomysł 
tego nieoczekiwanego kra ­

chu warto by komuś przy­

znać Oscara). N ie da się 
rów nież ukryć, że układ sto­

sunków i sil moralnych po 

obu stronach barykady, a 
więc zbrodni i spraw ied li­
wości, jest w  film ie  Verne- 
u ila  dwuznaczny. D ziałanie 
sił reprezentujących spra­
w iedliwość jest w  swych 
metodach identyczne jak 

tych, przeciw którym  w y­

stępują. Trzeba może uznać, 
że gangsterstwo zwalczyć 
można tylko gangsterstwem, 
taki układ stosunków w i­
dzimy bowiem w  „K lan ie  
Sycylijczyków” nie po raz 
pierwszy, przypom nijm y z 
niedawnych film ów  choćby 

tylko „B u llitta” , czy „Bez 
wyraźnych m otywów”. W 
„K lan ie” uderza to może 
szczególnie, gdyż gangster 
Jean G abina obnosi swą 
godność patriarchy rodu z 

dostojeństwem, na jak ie  

stać ty lko tego aktora, a 
inspektor policji L ino  Ven- 
tury swe oblicze czy duszę 
człowieka adm inistracyjn ie  

usankcjonowanej przemocy 
eksponuje z perfekcją, k tó ­
rą aktor ten nie raz ju ż  de­

monstrował.

Zostawmy jednak dw u­
znaczności moralne „K lanu 
Sycylijczyków” w spokoju, 
myślącym  nie zaszkodzą, 

wręcz przeciwnie, a tym, 

co myśleć nie lub ią  i tak 
zwycięstwo sprawiedliwości 

zostało dane. N im  do niego 

dochodzi, przeżyć możemy 
emocje, które doprowadzają 
nas do stanu, w  którym 
doprawdy sami ju ż  nie 
wiemy, czy życzyć gangste­
rom, by im  się ich w ielki 
„skok” udał, czy nie cieszy­

my się z ich długiego pas­

ma sukcesów, bo dzięki te­

mu tylko dano nam uczest­
niczyć w tym  szaleństwie 
ludzk ie j in ic jatyw y, która 
gdzieś tam zrodzona z żą ­
dzy pieniędzy (jakich!) nam

tych wszystkich emocji, pa­
na Henri Verneuila: 

„Wszyscy lub ią  dobrze o- 
powiedziane historie. A trak ' 
cyjna fabuła musi być na 
ekranie również a trakcy j'

daje jeszcze emocji, tak 
pono niezbędne dla naszego 

zdrowia psychicznego. Nie 

ma chyba na sali kinowej 
nikogo, kto by nie trzymał 
palce życząc, by wielki 

„Boeing” z gangsterami na 
pokładzie wylądował po­
myślnie na amerykańskiej 

autostradzie —  potem niech 
ju ż  sobie sprawiedliwość 
wkracza na arenę.

Te dziś nieco niemoralne 

zwierzenia chciałabym za­
kończyć op in ią dyrygenta

10

nie opowiedziana. Myślę, że 
wiem jak , w którym  m ie j' 

scu i pod jak im  kątem u ' 
stawić m oją kamerę, aby 
historię, którą przenoszę n3 

ekran, nasycić maksymalnie 

prawdą życia. M aksim um  Z 
danej sceny może wydobyć 
jedynie dobry technik...”

Ot i wszystko. Jak  maloi 
dla jednych, jak  niepraw-j 

dopodobnie dużo dla in ­
nych.

EWA NURCZYŃSKA



JESZCZE O KRYTYCE

pa-

>,Krytyk musi być prze­

de wszystkim kimś, musi 

do czegoś dążyć, czegoś 

pragnąć, musi czuć się si­

lą oddziałującą na świat 

ducha ludzkiego, pragnącą 

mu nadać pewien kieru­

nek". -

81AMSLAW  BRZOZOWSKI

Ł
ódzką krytykę artys­
tyczną śledzę od w ie­
lu  lat z dużym  zain­

teresowaniem, nie tylko ja ­
ko odbiorca sztuki, lecz tak ­
że jako  nauczyciel akade­
m icki, pracujący w środo­
w isku młodzieży szkól arty­
stycznych. M łodzież ta, z u- 
wagi na przyszłą pracę w 
dziedzinie sztuki, szczegól­
nie żywo interesuje się kry­
tyką artystyczną i n ie jed­
nokrotnie podnosi potrzebę 
istnienia krytyki bardziej 

w n ik liw e j i w ieloaspekto­
wej, krytyki twórczej.

W  tym  odczuciu młodzież 

oczywiście nie jest odosob­

niona. Pragnę bowiem przy­

pomnieć toczącą się nieda­

wno dyskusję nad W ytycz­

nym i na V I Z jazd  PZPR , 

w  toku której środowiska 

twórcze Łodzi podnosiły ko­

nieczność stworzenia auten­

tycznej, am bitnej krytyki, 

jako niezbędnego w arunku 

dalszego dynamicznego roz­

w oju twórczości artystycz­

nej. Postulat ten ciągle cze­

ka na urzeczywistnienie.

podzielam  zdania 

osób, utrzym ujących, że la ­

my naszej prasy, w  tym 

gazety, nie są godnym m ie j­

scem do upraw iania am b it­

nej kry tyk i artystycznej. 

Oczywiście, zarysowująca 

się dość wyraźnie swego 

czasu perspektywa powoła­

nia do życia miesięcznika 

kulturalnego, polepszyłaby 

znacznie dotychczasowe mo­

żliwości publikacji.

W racając do problemu 
dotychczasowego oblicza 
łódzkiej krytyki artystycz­
nej, chcę wyrazić pogląd, 
że nie była ona zawsze nie­

dobra. Poziom je j byl nie­
rów ny i w n ierów nym  stop­
n iu  obsługiwała poszczegól­
ne dziedziny twórczości ar­
tystycznej.

Spraw ą niezwykle w ażną 

i p ilną jest w  m oim  od­

czuciu uaktywnienie kry ty ­

k i plastycznej, tym bardziej, 

że łódzkie środowisko ar­

tystów plastyków  jest i bar­

dzo liczne i bardzo ak tyw ­

ne. W  dziedzinie sztuk p la ­

stycznych obserwujemy o- 

becnie mnogość i różnorod­

ność wypowiedzi i działań 

artystycznych, z odczyta­

niem  których mało przygo­

towany odbiorca nie zawsze 

sobie w pełni radzi. Napo­

tykając zaś na trudności w 

owym odczytywaniu, może 

z biegiem czasu ulec znie­

chęceniu i zobojętnieniu wo­

bec dalszych zjaw isk w 

sztuce.

S
ądzę, że w  Łodzi są 
pełne szanse na oży­

w ienie krytyki plas­
tycznej, chociażby z uwagi 

na istnienie Państwowej 

Wyższej Szkoły Sztuk P la ­

stycznych, która skupia teo­
retyków  i twórców, którzy 
i mógą i na pewno zechcą 
zająć się także krytyką. 
Zresztą, niektórzy z nich 
ju ż  się n ią z powodzeniem 
zajm owali. W ydaje mi się 
także, że działalności 
PW SSP i pozostałych łódz­
kich uczelni artystycznych 
nasza prasa w inna systema­

tycznie poświęcać nieco 

więcej uwagi i wyjść poza, 
skądinąd pożyteczną for* 

mę okolicznościowych w y­
w iadów  z kierownictwem  u- 
czelni.

W idzę w ielk i pożytek w 
przypom inaniu , także w 
łódzk im  środowisku, znako­
m itych myśli naszych kry­

tyków i twórców, którzy 
krytyce artystycznej staw ia­
li duże wymagania, ale i 
wskazywali na je j wysoką 
rangę. Byłoby dobrze, gdy­
by łódzcy twórcy i krytycy 
pam iętali na co dzień o 
pięknych tradycjach polskiej 
krytyki artystycznej, o kry­
tykach, których poglądy, 
zrodzone niekiedy w cza­
sach od nas odległych, nie 
straciły nic ze swej ak tua l­
ności, gdyż powstały z za­

angażowania autorów po 
stronie postępu. M am tu na 
myśli przede wszystkim 
Stanisław a W itkiew icza i 
S tanisław a Brzozowskiego. 

Na nazwiska te zwróciłam  
uwagę nie przypadkowo. Ilu  
bowiem jest dziś krytyków , 
którzy nie ty lko tak kom ­
petentnie, ale i tak odważ­

nie pisaliby o sztuce, jak  
Stanisław  W itkiew icz? Jed ­
ną ze słabości naszej k ry ­
tyki upatru ję w łaśnie w 

jej zbytniej „grzeczności" 
wobec twórców i odtwór­
ców dzieł, w lęku przed na­
rażeniem się tymże.

Nie chodzi m i o nawoły­

wanie do upraw iania  kry ­

tyki złośliwej wobec tw ór­

ców, ale o prawo krytyka do 

k r y t y k i  dzieła, nie zaś 

do ugrzecznionej, beznam ięt­

nej in form acji, czy wręcz 

reklamy. Byliśmy w Łodzi 

nie raz św iadkam i obraża­

nia się twórców na kryty­

ków, niekiedy w m iarę u- 

zasadnionego, niekiedy cał­

kowicie bezzasadnego. Było­

by dobrze, gdyby twórcy 

przy jm ow ali krytyczne re­

cenzje tak, jak  należy, tzn. 

jako dyskusję z ich poglą­

dam i, nie zaś jako szarga­

nie świętości, czyli ich 

świata kreacji i ich samych. 

Przed k ilkom a laty Tadeusz 

Kantor, otw ierając w  Gale­

r ii „Krzyśztofory” dyskusję

o krytyce artystycznej, po­

w iedział m. in.:

„K rytyk pow inien być za­
angażowany w to, co robi. 
Krytyk pow inien być zaan­
gażowany w artystę”.

Pogląd taki jest głęboko 
niesłuszny. Wyznacza on 
bowiem krytyce rolę s łu­
żebną, marginesową i to nie 

w  stosunku do dzieł sztuki, 
lecz do artysty.

Pogląd ten zbyt często, 

m oim  zdaniem , podzielają 

w  pewnej mierze inni. A

to na pewno nie ułatw ia u- 
praw ian ia  działalności kry­
tycznej. Krytyk oczywiście 
musi być zaangażowany w 
to, co robi, ale nie w twór­
cę, lecz w gotowy produkt 
jego pracy, w dzieło arty ­
styczne, które zaczyna żyć 

samodzielnym życiem. Te 
w łaśnie dzieło artystyczne 
wyznacza krytykow i za­
kres możliwości i swobody 
interpretacyjnej. Mówiąc 
innym i słowy, artysta nie­
wątpliw ie zakreśla kryty­
kom granice możliwości po­
ruszania się w temacie, ale 
tylko poprzez swoje dzieło. 
Poprzez zawarte w nim  bo­
gactwo treści, idei oraz mo­
żliwość i skalę estetycznych 
doznań.

P
isząc krytycznie o li­
tworze, pisze się o- 
czywiście krytycznie o 

jego twórcy, o jego św iato­
poglądzie, o jego hierarchii 
wartości, bowiem „typ, styl 
twórczości każdego artysty 
jest uw arunkowany przez 
stosunek, w jak im  życie je ­

go rzeczywiste pozostaje do 
jego wartości” — jak pisał 
St. Brzozowski. Dlatego kry­
tyka w inna być ODiektyw-
na. O ile ....sub ick tj w izm
oznacza w zasadzie bierne 
poddanie się temu, co przy­

nosi fluk tuac ja  w rażeń”, o 
tyle „obiektywizm... jest 

metodą społecznie w arto­
ściowego zużytkowania 
swych wrażeń, odczuć itd. 
subiektywnych”.

„Szuka nasza jest zawsze 
sądem naszym nad życiem, 

wyrokiem potępienia lub  u- 
niesieniem zachwytu. U ka­
zuje ona nam  ten św iat do 

jakiego należymy. Stosunek 
w idza, czytelnika Up. do 
dzieła sztuki jest zasadni­
czo stosunkiem tego same­
go typu. Poprzez dzieła 
sztuki I sądy o nich usta­
la ją  się najszczersze, n a j­
głębsze, na jbardzie j istotne, 
na jm n ie j przypadkowe sto­
sunki pom iędzy ludźm i. 
Przez to zostaje ju ż  okre­
ślone zadanie krytyki. Do­
prowadza ona te stosunki 

do świadomości, systematy­
zuje je i pogłębia. Sztuka 

każdej epoki m ów i nam , co 
dzieje się w n ie j z Człowie­

kiem  i jego istotą na jg łęb ­
szą. K rytyka w inna te dzie­
je odczyta^’.

P rzypom nieniem  tych 
ciągle aktualnych poglądów 
S tan is ław a  B rzozow sk iego 

chciałabym zam knąć wyżej 
zamieszczone refleksje na 
temat naszej krytyki arty ­
stycznej, które nie roszczą 
sobie prawa do wyczerpa­

nia problemu, lecz są po 

prostu jeszcze jednym  gło­
sem w dyskusji.

JA D W IG A  tU ŻYŃ SK A -  
D O R O B O W A

Łódź —  Stare Miasto. Fot. K. Turowski
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(KUPON PLEBISCYTOWY)

1. Leon Gomolicki

Z. Paweł Kowalski

3. Zofia Mitukiewicz

4. Lestek Kó/ga

S. Stefania SkwarczyAska

6. Bogusław Sorhnackl

7. Ryszard Stanisławski

8. Jerzy Werner

9. Zdzisław Wyrzykowski

10. Aleksander Zwierko

CZYTALIŚCIE 
LAUTREAMONTA?

„Wy, którzy patrzycie na 

mnie, odstąpcie ode mnie, od­

dech mój bowiem tchnie zatru­

tym Wyziewem. Nikt nie wi­

dział jeszcze zielonych zmarsz- 

rzek mego czoła ni kości ster­

czących szczupłej twarzy mojej, 

podobnych do ości wielkiej ry­

by lub raf pokrywających mo­

rze, lub do spadzistych szczy­

tów alpejskich, które przebie­

gałem często, gdy nad czołem 

wichrzyły się włosy Innego 
koloru. A kiedy skradam sio wo­

kół domostw ludzkich, w czas 

nocy burzliwych, oczy w og­

niu, włosy biczowane podmu­

chem nawałnic, odosobniony Jak 

kamień pośrodku gościńca, o- 

krywam skalane oblicze strzę­

pem aksamitu czarnym jak sa­

dza, która osadza si«j we wnę­

trzu kominów: niczyje oczy nie 

powinny być świadkiem szpe­

toty, którą najwyższa Istność 

napiętnowała mnie z uśmiechem 

potężnej nienawiści”.

Jest to fragment w tłumacze­

niu S. Napierskiego „Pleśni 
Maldorora”. Autor gdy je pisał 

m ial siedemnaście lat. Gdy 

miał dwadzieścia cztery — 

zmarł. Utwory swoje podpisy­

wał „Hrabia de Lautrćamont” . 

Jego życiorys Jest do dziś nie 

znany. Nie byl żadnym hrabią 

1 nie nazywał się Lautrćamont. 

Jego prawdziwe nazwisko 

brzmiało: Isidore-Lucien Ducas- 

cc 1 byl synem wysokiego 

francuskiego urzędnika konsu- 

narnego w Urugwaju. Urodził 

się w roku 1846 w Montevldeo. 

Kiedy Islłore Ducasse poróżnił 

się z ojcem został wysłany do 

Francji. W Tarbes chodził do 

liceum, później, ze względu na 

swe zainteresowania naukami 

ścisłymi, przenosi się do Paryża 

w roku IR67, by studiować w 

Szkole Politechnicznej.

Zamknięty w sobie, stronił od 

ludzi i dlatego nie są znane je­

go paryskie losy przynajmniej

w  początkowym okresie pobytu 
w tym mieście. W roku 1869 

Ducasse publikuje za własne 

pieniądze pierwszą pleśń ob­

szernego poematu pt. „Lcs 

Chants de Maldoror” (Pleśni 

Maldorora). Dzięki temu to głó­

wnie utworowi uchodzi dziś La­

utrćamont (pseudonim zapoży­

czył i  niemal identycznie 

brzmiącego „Latrćamont’* tytu­

łu powieści Eugeniusza Suej za 

Jednego z najbardziej ponurych 

proroków zagłady, niewiary 1 

rozpaczy. „Pleśni Maldorora” 

zaś uważane są niemal przez 

wszystkich historyków I bada­

czy literatury za Jedno z naj­

bardziej tajemniczych, posęp­

nych 1 pesymistycznych dzieł 

w całej literaturze, jeśli nie 

światowej to z pewnością we 

francuskiej.

Charakterystyczne, że dzieło 

Lautrćamonta nie wywołało po­

czątkowo żadnego oddźwięku. 

Nie zwróciło na siebie niczyjej 

uwagi. Pozostało nleczytane. W 

roku 1870 Lautrćamont ogłasza 

„Poezje: wstęp do przyszłej 

księgi”. Już na początku tej no­

wej książki autor obrzuca ro­

mantyków najzjadllwszymi epl- 

tetmi, ale co dziwne, w dziele 

tym ujawnia nagły optymizm i 

krytycznie odnosi do swych 

„Pleśni Maldorora” . I tego dru­

giego utworu nie zauważają ani 

czytelnicy, ani krytyka. Lautrć­

amont, Jakby się mogło wyda­

wać, skazany zostaje na zapom­

nienie. Dopiero pod koniec X IX 

wieku pisarz L. Bloy „odkry­

wa” „Pleśni Maldorora” traktu­

jąc Je Jako wytwór szaleńca 

skłóconego ze światem l Bo­

giem. I oto nagle Apolltnaire 

występuje z zachwytami na 

cześć Lautrćmonta, dopatruje 

się w poemacie tajemniczych 1 

głębokich treści. W czterdzieści 
lat po śmierci autora „Pleśni 

Maldorora" wybucha niemal po­

wszechny entuzjazm dla owego 

ponurego dzieła, a surreallści 

pasują Lautrćamonta na swego 

proroka 1 prekursora, stawiając 
go niemal na równi z Rimbau­

dem. Zachwyt nad Lautrćamon- 

tem trwa. 1 dopiero dziś po­

nad sto lat po ukazaniu się 

dzieła Lautrćamonta pojawiła 

się w Paryżu praca pt. „A—t—on 

lu Lautrćamont?" (Czy czytaliś­

cie Lautrćamonta?), Autorem 

książki jest pracownik naukowy 

uniwersytetu paryskiego Robert 

Faurlsson. Czy czytaliście Lau­

trćamonta? — zapytuje Faurls­

son. Przeczytajcie go nareszcie. 

Bo. zdaje się. że podziwiacie 

„Pleśni Maldorora", dopatrujcie 
się w nich Jakichś nadzwyczaj­

nych głębi, ale albo nie czyta­

liście dziel Lautrćamonta w ca­

łości, znając Je Jedynie z fra­

gmentów, lub nie czytaliście u- 
ważnie. Przeczytajciel A prze­

konacie się, że Lautrćamont po 

prostu sobie kpił. Z czego? 

Kpił z napuszonych wielkości 

literackich i naukowych z eg­

zaltowanej poezji. Bawił się i 

szydził, a wy tę zabawę sie­

demnastolatka potraktowaliście 

na serio. Ci, którzy znali oso­

biście Izydora DucasseV stwier­

dzali, że już będąc w szkole ów

utalentowany uczeń odznaczał 

się m. In. dużą skłonnością do 

szyderstw, satyry, a nawet 

złośliwości. Proszę, przeczytajcie 

Lautrćamonta! Czy czytaliście 

Lautrćamonta?

„Sto lat” — wola Faurisson. 

„Sto lat. Przez cały wiek dzie­

ło Izydora Ducasse’a fascynowa­

ło wielu najwybitniejszych ludzi 

literatury, krytyki, nauki tak w 

samej Francji Jak i poza Jej 
granicami”.

Iluż to ludzi o znanych naz­

wiskach padło ofiarą tego nie­

porozumienia, dało się na to 

nabrać. Faurisson wymienia 

sporą listę nazwisk uczonych 1 

pisarzy, którzy według niego 
wzięli ironię poważnie, żart na 

serio, szyderstwo za głębię my­

śli, enigmat za głęboką tajem­

nicę. Tyle Faurisson.

Ale oto ostatnio w dodatku 

poświęcanym literaturze dzien­

nika „Le Figaro” zabiera na ten 

temat głos Claude Jannoud. Lau­

trćamont kptl, szydził, żarto­

wał, bawił się? Być może. Jest 

nawet bardzo prawdopodobnym, 

że taki byl właśnie Jego za­

miar. Robert Faurisson solidnie 

l starannie nas Q tym przeko- 

nywuje. I cóż z teg')? Robert 

Faurisson — zdaniem Jannouda

— zdaje się zapominać o tym, 

że zamiar twórcy kończy się 

wraz z napisaniem przez niego 

dzieła, z chwilą gdy dzieło to 

zostaje opublikowane, autor

przesta/te już nad nim panować. 

Teraz to Już czytelnicy dokonu­

ją powtórnych narodzin dzieła. 

Być może, że Lautrćamont był 

tylko chłodnym mlstyflkatorem, 

Ale dzieło nie jest nieraz tym 

czym miało być w założeniu 

jego twórcy: lecz tym czym Jest 

dla czytelników. Czyż w litera­

turze nie mamy na to dość wy­

raźnych przykładów? Czy nie 

zdarza się, że np. jakiś autor 

czy autorzy piszą zabawne opo­

wiastki dla dzieci, a potem 

dzieła owe stają się lekturą 

bardziej dla dorosłych niż dla 

dzieci. Czyż właśnie nie tak 

stało się z książkami Swifta czy 

Lewis Carrolla? Tak więc Spór

o inne spojrzenie na dzieła Lau­

trćamonta trwa.

I choć Robert Faurisson być 

może ma rację twierdząc. że 

twórczość Isidore’a Ducasse'a, 

hrabiego de Lautrćamont w za­

łożeniu swym była parodią i 

kpiną, rację ma także Jannoud 

twierdząc, że dzieło Jest tym 

czym Jest dla czytelników i że. 

Jak wiemy, w różnych okresach 

czasu może być każdorazowo 

zupełnie czym Innym I Inne w 

nim treści znajdować będą od­

biorcy.

Niezależnie od tego czym 

miały być „Pleśni Maldorora" l 

„Poezje” Lautrćamonta, dzieła 

te, a zwłaszcza „Pleśni” wywar­

ły przemożny wpływ na rozwój 

francuskiej literatury, a zwła­

szcza poezji.

JANUSZ SK O SZKIEW ICZ
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PAMIĘĆ
Potrzeba historii dla 

współczesnego człowieka, 
tak  zdawałoby się mato do­
strzegalna w  czasach stabi­
lizac ji i wówczas jakże czę­
sto kwestionowana, uw idacz­

n ia  się z całą mocą w sy­
tuacjach dramatycznych, w 
okresach kiedy norm alny  
bieg życia społecznego za­

k łóc iły  wydarzenia w y jątko ­
we, kiedy stary św iat stanął 
w  ruinie, a to, jak i będzie 
nowy, jest kwestią przyszło­
ści. Czytam obszerną, nie- 
w ydaną jeszcze pracę o 
przewartościowaniach pol­
skiego myślenia historyczne­
go, jak ie  dokonywały się w 

dobie okupacji i przypom i­

nam  sobie niedawno ogło­
szony tekst —  relację zm ar­

łego w  1965 r. profesora 

M ieczysława M ichałow icza 
z jego pobytu w  obozie w 
Gross-Rosen na  przełom ie
1944 i 1945 r. Opowieść to 
wstrząsająca swoim auten­

tyzmem i głębią m yśli: d a ­
je  wym owne św iadectwo 
czym d l j  w ięźniów , z któ­

rych większość nie m ia ła  
doczekać wyzwolenia, w tej 
tragicznej porze była., histo­
ria.

I LUDZIE
Typowa obozowa sceneria. 

Po pracy w ięźniow ie  zaszy­

w a ją  się w najgłębszy zaką­
tek baraku. Jedyne chwile 
życia towarzyskiego.

„W kąciku Marcelego nie 
plotkowano. W jego kąciku 
ukrywała się jedna z kom ó­
rek tajnego uniwersytetu 
obozowego. W  tym kąciku 
Marceli w ykładał historię. 

W  tym kąc iku  słuchacze nie 
słuchali swego nauczyciela, 
lecz przeżywali dosłownie 

w raz z n im  każde jego sło­
wo, przeżywali dzieje swego 

narodu i dzieje lud ów ”.

W  obaw ie przed niespo­
dziewanym i na lotam i ko­

m endą obozu podłączyła m e­
gafony do odbiornika radio­
wego: co sobotę rozgłośnia 

wrocławska nadaje  progra­
my, ilustrowane fragm enta­
m i utworów  w ielk ich n ie ­
mieckich twórców. W ięźn io ­

w ie wysłuchali ju ż  audycji
o J. S. Bachu, G. F. Haen- 
dlu, J . Haydnie. W. A. M o­
zarcie, L. van Beethovenie,
C. M. Weberze: ci, którzy 
się n im i interesowali, ocze­
ku ją  kolejnego programu o 
R. Wagnerze. A le tej audy­
cji ju ż  nie było: k ilka  dni

Wcześniej nastąp iło  w ielk ie  

bom bardowanie W rocław ia. 
W ięźn iow ie  tłoczyli się w  
sieniach baraków . W patry­

w ali się w  rozjaśnione b ły­
skaw icam i niebo, nasłuchi­
w ali grzmotu bomb spadają­

cych na odległy o k ilkadzie­
siąt k ilom etrów  Wrocław . 
N ik t nie rozm aw iał, słowa 
zdaw ały się zbyt oporne dla 
w yrażenia obudzonych m y­
śli. uczuć i nadziei.

Następnego wieczoru po 
apelu —  snuje swą opowieść 
M. M ichałow icz:

„nie mogłem sobie odm ów ić 
przyjemności i w stąp iłem  do 
baraku Marcelego. Grono 

tajnego uniwersytetu było 
dziś w y jątkow o liczne. Zre­
sztą n ik t nie ukryw ał się ju ż 
z niczym. Wszędzie bvło peł­
no w ięźn iów  gestykulu ją­
cych i rozpraw iających ze 

sobą. W ykład Marcelego byl 
poświęcony tego wieczoru 
ogłoszeniu Cesarstwa N ie­

mieckiego w  r. 1871 po w o j­
nie prusko-francuskiej. Oczy 

mówcy i oczy słuchaczy b ły ­
szczały.

0  wznoszonym przez B is­

marcka i przez W ilhe lm a I 
gmachu Im perium  N iem iec­
kiego przem aw iała do nas 

tradycja dn ia wczorajszego.
O rozsypywaniu się w  gru­
zy tego gmachu Im perium , 
przem aw iały  do nas —  nocy 

dzisiejszej — błyski ognia i 
brzm iące jeszcze w  uszach 
nnszvch p ioruny wybuchów . 

Słowa Marcelego brzm iały 
stłum ioną potęgą. Mówca nie 
potrzebował wysilać głosu: 

potężna praw da historii 
przem aw iała jego ustam i”.

1 wtedv n ikom u chyba nie 

przychodziło do głowy m ó­

w ić o nieprzydatności histo­

rii. N ie ty lko budziła  ona 
w iarę w  lepsze jutro , ale 
pomagała zrozum ieć zm ie­

n ia jącą  się z dn ia  na  dzień 
teraźniejszość, pozwalała 

snuć rokowania co do na j­
bliższej i dalszej przyszło­
ści. O kupacy jna sytuacja 
ak tualizow ała pogląd prze­
szłości przez pryzm at do­
świadczeń dnia dzisiejszego, 
owo —  jak  pow iada ją socjo­
logowie —  „praktyczne” 

spojrzenie na dzieje, od k tó ­
rego nawet gdyby ktoś 
chciał, uw oln ić się wówczas 

nie mógł.

Przytoczyłem tu  słowa 

M. M ichałow icza nie tylko 
z powodu, że w łaśnie on był 
ich autorem , chociaż ju ż  ten 

wzgląd wystarczałby dla 
zwrócenia na nie uwagi. W y­
bitny przedstawiciel polskiej 
postępowej inteligencji, czo­
łowy In ic jator i założyciel 
K lubu  Demokratycznego w 
W arszaw ie w  1937 r., na­
stępnie zaś uformowanego 

tuż przed w o jną S tronnictw a 
Demokratycznego, przedwo­
jenny senator Rzeczypospoli­
tej, później w  Polsce Ludo ­
wej poseł do K rajow ej R a ­

dy Narodowej i poseł na 
Sejm , odznaczony dw ukrot­
nie  Orderem  Sztandaru P ra­

cy I Klasy, jest postacią, ko­
ło której przejść nie można 
obojętnie. Dobrze się więc 
stało, że wydawnictwo „Epo­
ka” dw utom ow ą pub likac ją  
„M ieczysław M ichałow icz: 

Człow iek *— Działacz —  Po­
lity k ” (1972) rozpoczęło nową 
serię w ydawniczą, poświęco­
ną sylwetkom w ybitnych 
działaczy demokratycznych. 

Pam ięć o ludziach jest nie­

zbędnym  elementem samo- 
w iedzy historycznej narodu 
i nie jest sytuacją normalną, 

kiedy się jej nie pielęgnuje. 
A le przytoczone tu słowa 
M. M ichałow icza zasługują 

na uwagę także i z tego 
względu, że św iadczą o 
ostatnich chw ilach życia je­
go przyjaciela, wielkiego h i­
storyka, jednego z na jw ięk­

szych, jak ich nauka polska 
wydała w  naszym stuleciu
—  Marcelego Hat>delsmafia. 
W ie lk i uczony, profesor

Uniwersytetu Warszawskie-, 

go, twórca szkoły naukowej, 
której przedstawiciele będą 

ju ż  w  niedalekiej przyszło­
ści współtwórcam i rozwoju 
nauki historycznej w  Polsce 

Ludowej, jest na pewno po­
stacią, która zasługuje na 
pam ięć, i na podobną pub li­
kację. Dobrze by było, aby 

m ożna ją  było ogłosić na 
trzydziestolecie jego tragicz­

nej śmierci.

LEKTOR
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S E R I A L  P .I . 
„Antykolumbowie"

Zakończyła się wreszcie w  

„K u ltu rze” dyskusja na te­
m at prozy tzw. ,,pokolenia 
A n tyko lum bów ”. Rozpoczął 
się ten krytyczno-literacki 

serial artykułem  Antoniego 
Chojnackiego, który prozę 

„A ntyko lum bow ie” osądził 

surowo i bezwzględnie — za­
kończył się serial także arty­
kułem  Antoniego Chojnac­

kiego.
M iędzy tym i dwoma wy­

stąp ien iam i głos zabierali w 

„K u lturze” m . in. Andrzej 
Twerdochlib, Piotr W o j­

ciechowski, Bohdan Zadura, 
czyli pisarze znan i, legity­
m u jący  się literack im  do­

robkiem , często bardzo po­

w ażnym .

B ieda tylko w  tym , że nie 
w iadom o dokładnie, k im  jest 
A nton i Chojnacki. I to mi 
trochę rozbija konstrukcję 

owego serialu. D la czyta ją­

cej publiczności nie są ob­

ce nazw iska Tadeusza No­
waka, Edwarda Stachury, 

W iesława Myśliwskiego, A n ­

drzeja Twerdochliba, J a ­
nusza G łowackiego, Piotra 
Wojciechowskiego... Zdąży li 

się oni zapisać we współcze­
snej literaturze znaczącymi, 

a nieraz i bardzo głośnymi 
książkam i. Chciałbym  w ięc 

wiedzieć, k im  jest A nton i 
Chojnacki —  surowy Kato, 

k tóry  tw ierdzi, że żadnego z 
pisarzy tu w ym ienionych 

nie można porów nać z pisa­

rzam i Dwudziestolecia M ię ­
dzywojennego.

W  obawie, że przeoczyłem 

gdzieś to nazw isko krytyka, 

siegnąłem do najnowszego 

„Rocznika Literackiego 
1970”, zaw ierającego prze­

cież reiest.r literackiej dzia­
łalności. Nazw isko A nton ie ­

go Chojnackiego znalazłem  

tam  raz jeden na stronie 72, 
jako autora jednej recenzii. 

Bvła to recenzja z książk i 

Teodora Parnickiego, w y ­

drukow ana na łam ach 

„Współczesności”, a w ięc 

pisma pokolenia „Antyko­
lum bów ”. W  tym czasie, k ie ­
dy chłostani przez Cho jnac­

kiego pisarze, w ydaw ali 
swoie głośne książk i, suro­

w y Kato  zam ykaj swoją ro­
czna działalność literacką 
jedną recenzją.

W  roku 1972 sytuacja ta 

się nie powtórzy. Chojnacki 

wszedł na giełdę.

Wszedł co prawda w  spo­

sób demagogiczny i dość ta- 
n iu tk i. Bo oto pisze C ho j­
nacki w  swoim  podsumowu-i 

jącym  w ystąpieniu na ła ­
mach ,.K u lturv” . w ystąpie­

niu . którym  udowadnia jak 

w iele rzeczy nie chce zro­
zumieć. Cytuje : „Deform o­

w anie historii jeszcze żadne­
m u pisarzow i nie wyszło na 

zdrow ie (...) A przykładów  

deform owania faktów  histo­

rycznych lub  ich pom ijan ia
—  oo ma w p ływ  na chara­
kter syntezy —  spotkać m o­

żna w iele”.
Św ięte słowa., tylko,..

Deformację historii zna­

leźć m ożna np. we „W rze­
śn iu " J. Putram enta, lecz w y­

n ika ona z tendencji szer­
szych n iż  literackie. Podob­

nie rzecz się ma np. z 
„W ładzą” Tadeusza K on ­

wickiego;,. g ^ ie  Reformacje 
są nie tyle spraw ione krea­

cją pisarza, co ogólnie jszym i 

tendencjam i, jak ie  wówczas 

panowały.

D a ję  przykłady jaskrawe i 
stare, ale przecież rzecz się 
w  końcu w  jakiś sposób 

powtarza i później. Określo­
ne niemożności 1 tendencje 
kształtowały taki a nie inny 
obraz literatury —  prozy 
szczególnie. Tak zw any „m a­
ły  rea lizm ”, grom iony po­

tem przez mądrych po szko­

dzie krytyków , zrodził prze­

cież określony czas.
Chojnacki ze zdziw ieniem  

pisze, że „jedynie obraz o- 
kupac ji jest w ynik iem  głę­

bokiej 1 wszechstronnej a- 

nalizy. (...) Powojenny o- 

kres natom iast został przed­
staw iony nader pow ierz­

chownie”. I znów —  święte 

słowa, Chojnack i m a ra­

cję, tylko... Ja  się nie dzi­
w ię. Pow ierzchowne były

„Traktory zdobędą w iosnę” 

z roku 1950, powierzchowna 

była „Baza ludzi um arłych” 

z roku 1957... Różny byl 
charakter tych uproszczeń, 

lecz natura i źródła te same. 

W ynika ły  te utwory z po­
krętnej, skom plikow anej 

polskiej rzeczywistości. W ar­

to to wiedzieć, gdy się ru ­
sza do ataku na literaturę, 
w arto  się odważyć pow ie­

dzieć to głośno.

N ieznany krytyk, który 

stał się znany dzięki seria­

low i pt. „Antykolum bow ie”, 

ubolewa, że dyskutanci nie 

poitr aktowa li go poważnie 
(„próby ośmieszania, wek­

slowanie dyskusji na boczne 
tory, groteskowe gesty...”) Ów  

zabaw owo - w idow iskowy 

charakter dyskusji z C ho j­
nackim  m ów i w łaściw ie 
wszystko o powadze jego 

zarzutów.

O ironio krytyk! literac­

kie j ! W  tym samym num e­

rze „K u ltu ry” zna jdu je  się 
felieton A leksandra M a ła ­
chowskiego, który sensow­

nością 1 powagą starcza za 

cały serial Chojnackiego. P i. 

sze bowiem Małachowski: 
„W idzim y literaturę prze­

de wszystkim  jako w ielkie 

i sprawne narzędzie do wy­
konyw ania naszych z góry 
wykonycpowanych zadań. 

N ajn iechętn ie j pytamy pisa­

B y w i  11»  BaOCT—

CZYTAJĄC PRASĘ
Przeczytałem n iedaw no w 

„Polityce", w uczonym kry- 
m inologicznym  artykule, że 

notowana ostatnio wysoka 
liczba gwałtów  zbiorowych, 

rozbojów  i przestępstw chu­

ligańsk ich jest po prostu 

w ynik iem  zwiększonego od­

setka ludzi m łodych w na ­
szym spo łe^eństw ie, S tw ier­

dzenie jest urzekająco pro­

ste, bo przecież emeryci nie 

gwałcą, a 1 ofiaram i nie by­
w a ją  staruszki. Jednakże

niebezpiecznym byłoby dać 

się ukołysać tak im  statys­
tycznym argumentem , bo 

statystyki stw ierdzić mogą 
fakt, ale nie stwierdzą przy­

czynowych pom iędzy fak ta­

mi zależności.
Są liczne kraje na świecie, 

gdzie odsetek m łodzieży w 
wieku chuligańskim  jest 
znacznie wyższy n iż u nas.

Czy ktokolw iek stwierdził, że 
w tych krajach — w In ­

diach, w  Egipcie, w  Pakis­

tanie, w  całej Afryce —  jest 
też odpow iednio wyższa 

liczba gw ałtów  na tysiąc, 
czy na m ilion  m ieszkańców? 

Dopiero po tak im  stwierdze­
n iu  uw ierzylibyśmy, że 

przestępczość jest funkc ją  
■składu demograficznego

ludności; dopiero wtedy szu­
kalibyśm y podniesienia sta­

nu bezpieczeństwa publicz­

nego nie metodam i pro filak­
tyki wychowaczej, prewen­
cji, penalizacji, tylko drogą 

regulacji urodzin. M am y 

jednak nadzieję, że nigdy 
taka sytuacja stwierdzona 

nie będzie.
Sam a młodość nie jest 

stym ulatorem  przestępczości 

i nie jest tak, że czym w ię ­
cej m łodzieży, tym  wiecej 

rzezimieszków. Natom iast 

faktem  jest nie tylko to, że 
wśród przedstępców coraz 

większy procent stanow ią 

m łodociani, lecz rów nież co 

gorsza to, że wśród m łodo­

cianych, bardziej n iż  w in ­

nych grupach, rośnie odse­
tek typów  aspołecznych i 

wręcz krym inalnych.

Przed rokiem podawała 

prasa, że w  Chicago areszto­
wano paru m łodych ludzi, 

członków  tajnego stowarzy­

szenia, które m ia ło  na celu 
zakazić n iezwykle złośliwy­
m i bakteriam i stacje filtrów  

w  tym  w ie lk im  mieście i 
tak sobie, dla draki, wytruć 
parę m ilionów  osób. Czy to 
rów nież m ożna tłum aczyć 

nadm iarem  m łodzieży w 
Stanach, która musi się wy- 

szumieć? Cóż więc za tru ją  

nasi reprezentanci w yżu?
Oprócz liczby gwałtów  

zbiorowych rośnie też licz­
ba zawałów , co 10 la t jest 

ich w skali całego świata o

25 proc. więcej. Ponieważ, 

zaw ałom  ulegają przeważnie 

pięćdziesięciolatki —  można 

by znów  powiedzieć, że w 

m iarę przesuwania się do­

m inanty  demograficznej do 

liczby pięćdziesiąt —  pro­

rzy o ich zdanie na ten temat. 
Ten nadm iar opieki nie był­
by sam w sobie zły, gdy­

by nie okoliczność zm ienno­
ści opiekunów , którzy po 
w ykonan iu  swoich zadań 
gdzieś się rozp ływ ają w cza­

sie i przestrzeni, zaś na p la ­
cu boju zostają niezm iennie 

pisarze, i to ich potem roz­
licza się z dokonań i niedo- 
konań, ich pisanie traci 
szansę wejścia do historii 
literatury. Pouczanie m ło ­

dych, jacy pow inni być, jc»t 

odw iecznym zajęciem różne­

go rodzaju krytyków , bo 
zawód ten w ykonu ją  nie 
ty lko piszący w gazetach 

badacze, ale i znawcy lite­
ratury, podejm ujący decy­

zje wydawnicze, tworzący 
k lim a t wokół spraw piś­

m iennictwa. Z ustawicznego 

pouczania literatura, szcze­

gólnie twórczość młodych, 
nie odnosi żadnego pożytku. 
Dobrą literaturę otrzym ały 

od swoich pisarzy te społe­
czeństwa, które m niej za j­
m owały się pouczaniem  p i­

sarzy, a wykazywały więcej 
gotowości do przy jm ow ania 

ich dziel, niezależnie od te­
go, czy stworzone obrazjr 

tych społeczeństw w ydaw a­

ły się im  samym sympaty­

czne".

W ID O K

cent zawałowców  będzie 
wzrastał. D la ratow ania 

w skaźników  m ożna więc a l­

bo pracować nad pro filakty ­
ką i leczeniem chorób serca, 

albo nie dopuszczać do licz­
bowego wzrostu odnośnej 

w iekowej grupy ludnościo­
wej. M arny dowcip, ja 
w iem , sprawa jest tragicz­
na. Zalecenia lekarzy, m a ją ­

ce zmniejszyć możliwość pa­
dnięcia ofiarą zawału, są 

n ie łatwe do pogodzenia z 
am b itnym  dążeniem  do 

pełni życia, do której każdy 
ma prawo. Tyle że tak zw a­
na natura z praw am i n ie ­

zbyt się liczy, a je j własne 
prawa są zbyt apodyktycz­

ne.
Ba, istn ie ją obszary niby 

to kontrolowane przez św ia­

dom ą działalność ludzką, a 

stanowiące żałosny obraz 

w ielkiej niemocy i zbrodni­

czego ju ż  partactwa. Oto 

czytamy w „Ku lturze", że 

na jak ichś tam  szwajcar­

skich kontach odkryto nagle 

poważne sumy, złożone tam  

przed dwom a laty na po­

moc dla ofiar ówczesnego 
katastrofalnego trzęsienia 

ziem i w Peru. Dary w  na ­

turze d la tychże ofiar prze­

trzym ano przez cały rok na 
cle! O fiary  ginęły z głodu, 

zim na i chorób, dobra wola 
m ilionów  ludzi starała się 

jak  mogła ulżyć ich doli, a 
jakieś cholerne przez czło­

wieka przecież wymyślone 

szlabany, pieczątki, kw ity , 

okóln ik i psuły wszystko, u- 

deremniały, m nożyły n ie­

szczęście tamtych. M ożna ze 

skóry wyleźć, ja k  się czyta 

to wszystko.
To co — to może lepiej 

nic nie czytać? I dożyć stu 

trzydziestu la t jak  prym i­

tywni pasterze w Kurdysta- 

nie?
Ale co to za życie?

ĆW IEK
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